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Ważny etap w budowie 
ustrojowych 

fundamentów 
socjalizmu w Polsce

P ro je k t ustaw y o terenowych organach je dn o lite j w ładzy 
państwowej, wniesiony przez Radę Państwa i  Rząd pod obra­
dy Sejmu, jes t dokumentem ogrom nej w ag i po lityczne j. W  nu­
merze dzisiejszym  zamieszczamy re fe ra t o ustaw ie, w yg ło ­
szony w  Sejm ie przez tow . prem. Cyrankiew icza.

Projektow ane zm iany nie ograniczają się do re fo rm y  adm i­
n is tra cy jn e j, lecz sięgają bardzo głęboko w  sprawy naszego 
us tro ju  państwowego i  stanowią ważny krok  na drodze bu­
dowania ustro jow ych  fundam entów  socjalizm u w  Polsce.

Is to ta  te j zm iany polega na tym , że istn ie jąca dotychczas 
dwoistość a d m in is tra c ji państwowej i  samorządowej, zostaje 
jako fo rm a  przeżyta  i  obum ierająca zniesiona, a na je j m ie j­
scu pow sta ją  terenowe organa j e d n o l i t e j  w ładzy pan- 
stwow ej w  postaci rad narodowych, jako  ̂c ia ł pochodzących 
z w yboru i  w ykonu jących na swoim teren ie władzę w ykony­
waną dotychczas przez odrębne organa w ładzy państwowej 
i  w ładzy samorządowej.

Zm iana ta  oznaczać będzie w ie lk i i  poważny k ro k  naprzód 
do konsekwentnej rea liza c ji ludow ładztwa.

O rganam i w ładzy państwa dem okracji ludowej —  państwa 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  —  na danym terenie, będą nie  osoby 
mianowane przez w ładze centralne, lecz rady narodowe, w y ­
brane przez ludność na podstawie dem okratycznej o rdynacji 
wyborczej, a więc złożone z ludzi związanych z masą w y ­
borców i  przed nią  odpowiedzialnych.

W  ten sposób cała w ładza w  teren ie stanie się s a m o ­
r z ą d n a .

Jedną z zasadniczych cech dem okracji ludowej w  Polsce 
było „ stworzenie na gruzach dawnego apara tu  państwowego, 
k tó ry  był aparatem  kap ita lis tyczne j przemocy w  stosunku do 
mas ludowych, nowego ap a ra tu  państwowego, złożonego 
w swych zasadniczych ogniwach z nowych, ludowych kadr, 
apara tu , k tó ry  s ta ł się orężem w a lk i z wsze lk im i próbam i 
przyw rócenia panowania bu rżua z ji oraz dźw ign ią  podstawo­
wych przeobrażeń ustro jow ych  w  k ie ru n ku  socja lizm u".

(D e k la ra c ja  Ideowa P Z P R ). ,
W  ciągu ub ieg łych pięciu la t  nie szczędziliśmy w ys iłków  

w k ie runku  udoskonalania naszego nowego apara tu panstwo- 
wego, wychowania jego kad r, oczyszczenia go z elementów 
obcych lub wręcz w rog ich  dem okracji ludowej, w rodzaju 
dawnych sanacyjnych dyg n ita rzy , agentów reakcyjnego pod­
ziemia, m iko ła jczykow ców  itp . Szczególnie poważne w ym iń  
mam y do zanotowania w  te j dziedzinie za okres po I l i  
dum K om ite tu  Centralnego naszej P a r t ii,  k tó re  przyczyn iło  
się do ogromnego wzmożenia czujności k lasowej wsrod mas 
pracujących.

W arunkiem  pogłębienia dem okratycznych podstaw us tro ­
jowych, w arunkiem  skutecznej w a lk i z elementami b iu rokra ­
tyzm u w  naszym aparacie państwowym  je s t dostosowanie 
jego fo rm  do nowej treśc i k lasowej naszego państwa, do w y ­
magań u s tro ju  ludowo-dem okratycznego, jako fo rm y  dyk­
ta tu ry  p ro le ta ria tu . .....................................

Doświadczenie w ykazuje , że nowa treść nie m ieści się juz 
więcej w  starych fo rm ach podziału ad m in is tra c ji na rządową 
i  samorządową. Podzia ł ten, odziedziczony po ka p ita lis tycz ­
nym  us tro ju , nie b y ł dotąd z likw idow any.

Doświadczenie wykazało, że stosowanie tak ich  fo rm  w  na­
szym u s tro ju  ludowo-dem okratycznym  je s t ju ż  zawadzają­
cym przeżytkiem .

Nauka m arksizm u - len in izm u w ykaza ła  na podstawie do­
świadczeń wszystk ich rew o luc ji X IX  i  X X  w ieku, że zadaniem 
klasy robotniczej w  rew o luc ji socja listycznej je s t zdruzgota­
nie burżuazyjne j m achiny państwowej i  stworzenie nowego 
państwa d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , że w  miejsce w ładz m iano­
wanych, trzeba tw orzyć w ybieraną na m iejscu ludową w ła ­
dzę, k tó re j zadaniem będzie sprawowanie na danym  terenie 
całej w ładzy państwowej.

Doświadczenie W ie lk ie j Socja listycznej Rew olucji Paździer­
n ikow ej i  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  Zw iązku Radzieckim , d łu­
goletn ie doświadczenia p a r t i i Lenina S ta lina  w  zakresie bu­
downictwa państwowego, doświadczenia w ładzy radzieckie j, 
jako na jwyższe j fo rm y  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , w  ca łe j pe łn i 
po tw ie rdz iły  tę tezę m arksizm u-lenm izm u.

Naszym  zadaniem jes t obecnie dopełnienie naszego nowego, 
ludowego apara tu państwowego, apara tu  państwa d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , ta k  ważnym  ogniwem, Jakim są terenowe j  - 
no lite  organa w ładzy państwowej. M usim y odrzucie niece­
lową ju ż  dziś i  ham ującą udzia ł mas w  rządzeniu dw utoro­
wość, z zagm atwanym  podziałem kom petencji m iędzy ins tan­
c jam i rządow ym i i  samorządowymi.

Jest rzeczą na tu ra lną , Że organam i je dn o lite j terenowej 
w ładzy staną się rady narodowe k tó re  jeszcze podczas oku­
pa c ji pow sta ły  jako organa w a lk i mas ludowych o wyzw o­
lenie narodowe i  społeczne, jako zalążek przyszłego państwa 
ludowego i  k tó re  w  ciągu m in ionych pięciu la t  s ta ły  się 
prawdziwą szkołą rządzenia, w ie lką  kuźn ią kad r dla naszego, 
nowego apara tu  państwowego.

Ta re fo rm a  o g łębokim  znaczeniu, k tó ra  powinna odegrać 
przełomową rolę w dalszej dem okra tyzacji w ładzy i  służyć 
spraw ie wciągania mas do udzia łu  w rządzeniu b ę d z ie ^ re a ­
lizowana w  m yśl zapowiedzi rządowej w  k ró tk im  « a s ie . 
Przed ins tanc jam i i  organ izacjam i p a rty jn y m i w  teren ie sta­
w ia to zadanie przygotow ania wszystk ich w arunków  dla  re a li­
zac ji re fo rm y. W ie lka  re fo rm a  podniesie aktywność mas, 
umocni władzę ludową, wzmocni nasze s iły  dla rea liza c ji za­
dań planu sześcioletniego i  budowy podstaw socjalizm u.

Uroczyste obchody ,
Międzynarodowego Dnia Kobiet 

w całym kraju
Dziesiątki tysięcy przodownic pracy 

otrzymały nagrody i dyplomy
N a  uroczys tych  akademiach, porankach i w ieczorn icach, 

k tó re  o d b y ły  się 8 marca dla uczczenia M iędzynarodow ego 
D n ia  K ob ie t -  ko b ie ty  pracujące po lsk ich  m iast . w s i m ani­
fes tow a ły  swą niezłom ną w o lę  w a lk i o pokop swo,ą so lida r­
ność ze w szystk im i postępow ym i silam i św ia ta . Robotnicom, 

pracow n icom  um ysłow ym  rozdano liczne odzna-

G ra tu la c je  K C  W K P (b ) 
i  R ady M in is tró w  ZSRR 

d la  tow . w ic e p re m ie ra  M o ło to w a
M O S K W A  (P A P ) ,  —  K o m ite t C e n tra lny  W K P ( b )  oraz 

Rada M in is tró w  ZSRR o g ło s iły  tekst następującego pisma 
gra tu lacy jnego do to w . M o ło to w a  w  zw iązku  z 60 
roczn icą Jego urodzin .

czenia i nagrody.

N a centra lną akademię w 
Łodz i p rzyb y ły  licznie kobiety 
w ie jskie , m. in. przedstaw icie l­
k i  spó łdzielni produkcyjne j 
Jackowice. Robotnice poszcze­
gólnych zakładów pracy z du­
mą sk łada ły m eldunki o w y­
konaniu powziętych zobowią­
zań. Za w yb itne  zasługi w p ra­
cy awansowało 12!) robotnic.

Również w p ̂ szczególnych 
zakładach pracy w m iastach i 
gm inach woj. łódzkiego odbyły 
się akademie, w k tórych wzię­
ło  udzia ł ponad 100.000 kobiet. 

*
Ponad 100 kobiet, p racu ją­

cych w przemyśle węglowym 
o trzym ało  awans z okazji Mi? 
dzynarodowego Dnia Kobiet 
K ilkanaście  tysięcy przodow­
nic pracy górn ic tw a i  hu tn ic ­

twa oraz działaczek społecz­
nych o trzym ało  nagrody i 
dyp lom y uznania.

*
Liczne awanse społeczne o- 

trzym a ly  również w yróżn ia­
jące się robotnice zakładów 
pracy woj. wrocławskiego.

*

W  woj. szczecińskim uroczy­
stości dia uczczenia M iędzyna­
rodowego Dnia K ob ie t odbyły 
się na specjalnych posiedze­
niach rad narodowych.

W ie lk i wiec m an ifestacyjny, 
odbył się w Lub lin ie . Na uro­
czystość tę zaproszona zosta­
ła m atka M ariana Buczka, k tó ­
re j uczestniczki akademii w rę ­
czy ły  w iązankę czerwonych 
kw iatów .

K om ite t C entra lny Wszech- 
zw iązkowej Kom unistycznej 
P a r t ii (bolszewików) oraz Ra­
da M in is tró w  ZSRR przesy­
ła ją  W am , w iernem u współbo- 
jo w n ikow i Lenina i  Stalina, 
w  dniu AVaszego 60-lecia, ser­
deczne gra tu lac je .

Naród radzieck i wysoko ce­
n i Wasze zasług i dla ojczyzny 
jako jednego z w yb itnych  o r­
ganizatorów  i  budowniczych 
p a r t i i kom unistycznej i  pań­
stwa radzieckiego. Całe swe 
życie poświęciliście walce o 
sprawę k lasy  robotn icze j, o 
zwycięstwo W ie lk ie j S ocja li­
stycznej R ew olucji Październ i­
kow ej, o zbudowanie społeczeń 
stwa socjalistycznego w  ZSRR.

Na wszystkich stanowiskach 
p a rty jn ych  i  państwowych, 
niezłom nie postępując w  m yśl 
wskazań naszych w ie lk ich  nau 
czycie li —  Lenina i  S ta lina  — 
godnie w ykonyw aliście  zadania

F ragm e n ty  przem ówienia 
tow. Chruszczewa, w yg ło  - 
szonego na zebraniu w  ka- 
lin inow sk im  okręgu w ybor­
czym w  M oskw ie i  f ra g  - 
m enty przem ówienia tow . 
Susłowa wygłoszonego na 
zebraniu przedwyborczym  
w  Saratow ie podajem y na 

s tr. 2-ej.

Apel Brytyjskiego 
Komitetu Obrony 

Pokoju
L O N D Y N  (P A P ). —  B ry ­

ty js k i K o m ite t Obrony Pokoju 
wystosował pod adresem w y ­
b itnych osobistości po litycz ­
nych w  W . B ry ta n ii apel na 
rzecz zwołan ia kon fe renc ji p ię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw  w  celu 
zawarcia uk ładu atomowego i 
zakazania p rodukc ji b ron i m a­
sowej zagłady.

N a oświadczeniu w idn ie ją  
podpisy postępowych działaczy 
po litycznych i  społecznych, 
księży, uczonych i  a rtys tów . 
M iędzy in n y m i oświadczenie 
podpisali: b y ły  poseł P la tts  
M ills , sekretarz stowarzysze­
nia uczonych atomowych —  
pro f. K ath leen Lonsdale, p ro ­
fesor un iw e rsy te tu  oxfo rdzkie - 
go —  C hris topher H i l l ,  prze­
wodniczący U n ii Pokojowej —  
Sybil M orrison  itd .

Protest kobiet 
polskich

przeciwko pobiciu 
Marie Yaillant- 

Couturier
Haniebne w ypadk i w  p a rla ­

mencie francusk im , pobicie po­
słów kom unistycznych i  po­
słanki M arie  Claude V a il la n t - 
C outurie r —  nieustraszonej bo- 
jow n iczk i o pokój i  postęp, se- 
kre ta rzà  generalnego Świato­
wej Dem okratycznej Federacji 
Kobiet —  w yw o ła ły  głębokie 
oburzenie wśród kob ie t po l­
skich.

W  im ien iu  pó łto ra  m iliona 
swoich członkiń , Zarząd G łów­
ny L ig i K ob ie t w ystosował do 
przewodniczącego francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
H e rrio t, pro test przeciwko ak­
tom te rro ru , popełnionym  przez 
reakcyjnych posłów.

Jednocześnie Zarząd Główny 
L. K . p rzesła ł l is ty  do p. V a il­
lant - C ou tu rie r i  do Związku 
Kobiet F rancuskich, w których 
wyraża pełną solidarność z 
francuskim i bo jowniczkam i o 
pokój i  postęp oraz bohater­
ką Ruchu Oporu —  p. V a illa n t- 
Couturier.

Referat 
tow. Ê. Szyra 

na zebraniu aktywu
partyjnego

K o m ite t W arszaw ski PZPR 
organizuje w sobotę, dnia 11 
marca br. o godz. 16.30 w sali 
K lubu MBP (A l. W yzwolenia 
n r 1-3-5) zebranie aktyw u, na 
którym  re fe ra t n. t. „Zagad­
nienia planu gospodarczego na 
rok 1950“  w yg łos i członek KC 
tow'. E. Szyr.

W stęp za zaproszeniami.

w  dziedzinie umocnienia je d ­
ności szeregów naszej ok ry te j 
chwałą p a r t i i bolszew ickiej, w  
dziedzinie k ie row n ic tw a gospo­
d a rk i socja listycznej i  rea lizo­
wania leninowsko -  s ta linow ­
skie j p o lity k i zagranicznej 
państwa radzieckiego, zdecy­
dowanie walcząc przeciwko 
zew nętrznym  i  wewnętrznym  
w rogom  k ra ju  socjalizm u.

W  trudnych  la tach  w o jny  w 
obronie o jczyzny pomyślnie 
służyliście  w ie lk iem u celowi 
zwycięstwa nad w rogiem , a 
obecnie z w łaściw ą W am  bo l­
szewicką energią oddajecie 
wszystkie s iły  i  całą wiedzę 
sprawie budowy kom unizm u w 
ZSRR, naszej słusznej sprawie 
w a lk i o pokój i  bezpieczeństwo 
narodów na ca łym  świecie.

Życzymy W am , d rog i W ia ­
czesławie M icha jłow iczu, P rzy ­
jac ie lu  nasz i  Towarzyszu, 
d ług ich la t  zdrow ia i  owocnej 
pracy w  im ię dalszego roz ­
k w itu  naszej w ie lk ie j o jczy­
zny, w  im ię pełnego tr iu m fu  
komunizmu.

Tow. M o lo tow  
odznaczony O rderem  

L e n ina
M O S K W A  (P A P ). Jak  dono 

si agencja TASS, Prezydium  
Rady Najwyższe j ZSRR dekre 
tern z 8 maTca postanow iło od

D uglish  stw ierdza, że pracu­
jąc od ro ku  1948 w  ambasadzie 
W. B ry ta n ii,  m ia ł możność 
p rzy jrzeć się z b liska  dz ia ła l­
ności czynnych tam  „eksper­
tów “  do spraw rosyjsk ich , 
k tó rzy  w  cyniczny sposób fa ­
b ryku ją  oszczerstwa i  k ła m ­
stwa o Zw. Radzieckim .

Antyradzieckie kłamstwa
podżegaczy wojennych
P rzypom ina on wydaną ostat 

nio w  A n g li i książkę p t.: „A t ta  
che w o jskow y w  M oskw ie“ , k tó  
re j autorem  je s t osław iony ge­
nerał H ilto n  p rzy łapany w  1947 
roku podczas próby szpiego­
stwa pod Moskwą. Książka ta 
ro i się od insynuacji i  oczyw i­
stych sprzeczności.

K ażdy uczciwy człow iek, po 
spędzeniu w  Zw. Radzieckim 
chociażby k ilk u  tygodn i, może 
powiedzieć, że w  książce te j 
nie ma an i słowa praw dy. P rzy 
pomocy tego rodza ju  osobni­
ków —  stw ierdza D ug lish  — 
rząd b ry ty js k i us iłu je  wzbu-

działalnością
P R A G A  (P A P ). Publiczna 

rozpraw a sądowa, k tó ra  odby­
ła się w  Pradze w  dniach 2 — 
4 m arca br. przeciwko w ięk­
szej g rup ie  szpiegowskiej, na 
czele k tó re j s ta ł przedstaw i - 
ciel jednej z holenderskich 
f irm  handlowych w  Czeeho - 
S łowacji —  Louvers —  dowio­
dła, że szereg pracow ników  po 
sęlstwa holenderskiego w 
Pradze, oraz innych przedsta­
w ic ie li holenderskich w  Cze­
chosłowacji up ra w ia ł przez 
czas dłuższy działalność szpie 
gowską i dyw ersyjną przeciw­
ko Republice Czechosłowac­
kie j.

W  zw iązku z tym , M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych 
Czechosłowacji wystosowało 
notę do rządu holenderskiego.

Nota stw ierdza, że b y ły  po­
seł holenderski w CSR, A lla rd

znaczyć wiceprzewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR Wiacze 
sława M ołotow a orderem Lenina 
w  zw iązku z 60 rocznicą Jego 
urodzin oraz z uw ag i na Jego 
w yb itne  zasług i dla p a r t i i ko­
m unistyczne j i  narodu radziec­
kiego.

G ra tu la c je  z k ra jó w
dem okrac ji i  p o ko ju
P R A G A  (P A P ). Z okaz ji 

60-ej rocznicy urodzin wice­
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR W . M ołotowa 
p rzes ła li mu serdeczne depe­
sze g ra tu la cy jne  prezydent Re 
pu b lik i G ottw ald, przewodni­
czący Zgrom adzenia Narodo - 
wego dr. John oraz p rem ier i 
w iceprem ierow ie rządu cze­
chosłowackiego. Prasa zamie­
ściła fo to g ra fie  W . M ołotowa 
oraz obszerne a r ty k u ły , oma­
wiające jego ogromne zasługi.

B U D A P E S ZT  (P A P ). Z o- 
k a z ji 60-ej roczn icy urodzin 
wiceprzewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR W iaczesława 
Mołotowa sekretarz generalny 
W ęgiersk ie j P a r t i i P racu ją ­
cych M atyas Rakosi wystoso­
wał do niego depeszę, w  k tó  - 
re j w  im ien iu  w łasnym  oraz 
w im ien iu  węgierskich kom u­
n is tów  i  całego pracującego lu 
du W ęgier przesyła gorące ży 
czenia pomyślności. Rakosi ży 
czy Dostojnemu Solenizantowi, 
by przez dług ie jeszcze la ta  
wysoko dz ierży ł zw ycięski 
sztandar Lenina i  S ta lina, 
p rzyczyn ia jąc się do tr iu m fu

dzić w  narodzie angie lskim
wrogie uczucia do Zw. Radziec­
kiego i  w trąc ić  współczesne 
pokolenie w  odm ęty nowej 
wojny.

C hcia łbym  —  pisze dalej 
D uglish —  aby wszystko, co 
w idzia łem  i  słyszałem , pracu­
jąc w  ambasadzie b ry ty js k ie j 
w (Moskwie, pomogło m oim  ro ­
dakom zrozumieć, gdzie jes t 
prawda, a gdzie k łam stw o, by 
nie m o g li on i stać się ślepym 
narzędziem w  rękach bezec- 
nych po lityk ie ró w .

A u to r lis tu  podkreśla, że do 
niedawna b y ł członkiem  stron­
nictwa konserwatywnego, że 
podczas w o jn y  s łuży ł przez 4 
la ta  w  lo tn ic tw ie  b ry ty js k im , 
a po w o jn ie  w ró c ił do un iw e r­
sytetu w  Cambridge, gdzie s tu ­
diował h is to rię  i  lite ra tu rę  ro ­
syjską na w ydzia le  s law is tyk i.

W yk ład y  te  obejm owały 
wszakże jedyn ie  okres do X IX  
wieku, podczas gdy in fo rm a ­
cja o życiu współczesnej Rosji 
pochodziła ze źródeł co n a j­
m nie j w ą tp liw ych  i  ośw ietla ła 
fa łszyw ie życie w  Zw. Radziec-

szpiegowską
Merens zorganizow ał ucieczkę 
zagranicę k ilk u  obyw ate li cze­
chosłowackich, k tó rzy  up raw ia li 
działalność antypaństwową. No 
ta wym ienia rów nież nazw is­
ka k ilk u  pracow ników  poseł - 
stwa, k tó rzy  ja k  stwierdzono, 
za jm ow ali się działa lnością 
szpiegowską.

Z uw agi na to , że wszyscy 
wym ienieni w nocie pracow ni­
cy poselstwa, u p raw ia li swą 
działalność nadużywając p rzy ­
w ile jów  dyplom atycznych, o- 
raz swego o fic ja lnego s ta n o ­
w iska, M in is ters tw o Spraw Za 
granicznych Czechosłowacji 
w yraża ja k  na jostrze jszy p ro ­
test i domaga się, aby na jda­
le j w ciągu 8 dni opuścili te ­
ry to riu m  Czechosłowacji: p ierw  
szy sekretarz poselstwa Van 
der Haag, attache wojskowy 
p ik . Hasselman i  radca Teo - 
dor Lohman.

wspólnej spraw y socjalizm u i 
pokoju.

Depeszę z g ra tu la c ja m i do 
W iaczesława M ołotow a prze - 
s ła ł również p rem ier węgier - 
ski Dobi.

P E K IN  (P A P ). K om ite t 
C entra lny Kom unistycznej Par 
t i i  Chin wystosował do W. Mo 
ło towa i  do KC W K P (b ) te le ­
gram y, w k tó rych  przesyła go-  ̂
rące życzenia z okaz ji 60-ej 
rocznicy urodzin W . M ołoto - 
wa.

Podobnej treśc i te legram  
przesła li również do Moskwy 
prem ier Rządowej Rady A d ­
m in is tracy jn e j i  m in is te r 
spraw zagranicznych Czou 
En - la i oraz przewodniczący 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Ch iń­
sko - Radzieckiej L iu  Szao - 
szi.

B E R L IN  (P A P ). Z okazji 
60-ej rocznicy urodzin W. Mo 
ło tow a odbyła się w  dniu 9 
bm. w gmachu Opery Pań - 
stwowej w B erlin ie  uroczysta 
akademia, zorganizowana 
przez Towarzystw o P rzy jaźn i 
N iem iecko -  Radzieckiej. Na 
akadem ii obecni b y li: p re z y ­
dent N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej Pieck, człon - 
kowie rządu z prem ierem  Gro- 
tewohlem  na czele, przedsta­
w iciele p a r t i i po litycznych i 
o rgan izacji masowych, zw iąz­
ków zawodowych i  dyp lom acji, 
ja k  również sfer gospoda­
rczych i  ku ltu ra lnych . Obszer 
ne przemówienie na cześć So­
lenizanta w yg ło s ił prezydent 
W ilhe lm  Pieck.

kim . Zrozum iałe jes t, że w 
tych warunkach nie mogłem 
w tedy dowiedzieć się ja k  w y ­
gląda w  rzeczyw istości to ży­
cie.

Kto zawiesza 
żelazną kurtynę

Po ukończeniu stud iów  w 
Cam bridge —  D ug lish  p rz y ją ł 
propozycje objęcia stanowiska 
zastępcy redaktora pism a „B ry  
ta n sk ij Sojuznik“  w  Moskwie.

W pływ ow e osobistości, k tó ­
re sk ie row a ły go do te j pracy, 
w y raża ły  przekonanie, że zro­
bi on w  Moskwie w ie lką  ka ­
rie rę , gdyż posiada to  eo jest 
najważniejsze dla jego p rzy ­
szłej p racy w dyp lom acji b ry ­
ty js k ie j,  a m ianowicie —  nie 
jes t kom unistą.

I  oto —  pisze D ug lish  —  u j­
rza łem  Moskwę w łasnym i oczy­
ma. D z ięk i znajomości języka 
rosy jsk iego m ogłem dowie­
dzieć się ja k  ży ją  ludzie ro s y j­
scy. Roztoczyło się przede 
mną zupełnie inne życie.

U jrza łe m  zupełnie innych lu ­
dzi. Rosjanie, z k tó ry m i się 
spotykałem , w y w a rli na mnie 
głębokie wrażenie swym um i­
łowaniem  wszystkiego co no­
we i  postępowe, swoim o p ty ­
mizmem i  w ia rą  w  przyszłość.

Przekonałem  się, że naród 
radzieck i szczerze w ie rzy  w 
pokój i  walczy o pokój.

Przekonałem  się, że wszel­
k ie  b a jk i o rzekom ej żelaznej 
ku rtyn ie , k tó rą  naród radziec­
k i odgradza się rzekomo od 
cudzoziemców, b y ły  um yślnie 
lansowane wśród urzędników 
ambasady ang ie lsk ie j w  Mos­
kwie po to, by un iem ożliw ić 
p rzyb y łym  A ng likom  pozna­
nie p raw dy o życiu Zw. Ra­
dzieckiego. W  rzeczyw istości 
żelazną ku rtyn ę  zawieszono 
w łaśnie w  ambasadzie b r y ty j­
skie j.

„Eksperci“  
b ry ty jsk ie j ambasady
A u to r  lis tu  podkreśla dalej, 

że w  celu umocnienia nastro­
jów  antyradzieckich w  amba­
sadzie b ry ty js k ie j w  Moskwie 
— urządzano systematycznie 
specjalne prelekcje.

Tak zwani „eksperci“  do 
spraw rosy jsk ich  —  pierwszy 
sekretarz ambasady —  W arr, 
attache prasowy —  Dobbs, d ru ­
gi zastępca redaktora  pisma 
„B ry ta n s k ij So juzn ik“  —  Bo- 
o lm ar i  in n i —  prześcigali się 
nawzajem w fab rykow an iu  o- 
szczerczyeh wiadomości z Mos­
kw y, w  zm yślaniu rzekomych 
faktów , zm ierzających do dys­
kredytowania radzieckiego spo­
sobu życia.

D o k o ń c z e n ie  ,na s tr .  2
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List otwarty zastępcy redaktora pisma „Brytanskij Sojuznik“ 

R. Duglisha ogłoszony w dzienniku „Prawda“
M O S K W A  (P A P ) .  —  Przed niespełna rok iem , redakto r 

wydaw anego w  ję zyku  rosy jsk im  przez ambasadę b ry ty jską  
w  M o s k w ie  pism a „B ry ta n s k ij S o juzn ik“  —  Johnston, poda ł 
się do dym is ji na znak pro testu  p rze c iw ko  an tyradzieck ie j 
dzia ła lności tej ambasady. O becnie dz ienn ik  „P ra w d a "  og ła­
sza Ust o tw a r ty  zastępcy redak to ra  pism a „B ry ta n s k ij Sojuz- 
n ik “  R . DugUsha, k tó ry  rów n ież  z ry w a  z ambasadą b ry ty j­
ską i  w  sw o im  liśc ie  ośw ie tla  panującą w  n ie j atm osferę an ty ­
radziecką.

CSR żąda odwołania pracowników 
poselstwa holenderskiego 

skompromitowanych

Przodownik w górnictwie rudy
żelaznej

Tow . F e lik s  Z a ją c , p ra c u ją c y  w  hucie  „ B ia ły  O rze ł" ,  na­
leży do n a jw y b itn ie js z y c h  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  w  g ó r­
n ic tw ie  ru d y  że lazne j. R  e a liz u ją c  zob ow iąza n ia  d łu ­
go fa lo w e  to w . Z a ją c  w y k o n u je  371 p roc . n o rm y . D n ia  
7 bm. odznaczono go o rd e re m  „S z ta n d a r P ra c y "  1 k la s y .

* '<• Foto AR

Wymiana depesz Ministrów Spraw 
Zagranicznych Polski i CSR 
z okazji I I I  rocznicy umowy 

o przyjaźni i wzajemnej pomocy
Z  okaz ji trzec ie j rocznicy podpisania polsko - czechosło­

w ack ie j um owy o p rzy ja źn i i  w zajem nej pomocy wym ienio­
no następujące depesze:

Pan
D r V la d im ir  de m e n tis  

M in is te r Spraw Zagranicznych 
R epub lik i Czechosłowackiej 

! .... P r a h a

Z o ka z ji trzec ie j rocznicy 
podpisania Polsko - Czechosło­
wackiej Um ow y o P rzy ja źn i i  
W zajemnej Pomocy przesyłam 
Panu, Panie M in is trze  serdecz­
ne życzenia dalszej owocnej 
pracy i  nowych osiągnięć dla 
dobra narodu czeskiego i  sło­
wackiego.

W  ciągu ubiegłych trzech 
la t nasza coraz ściślejsza współ 
praca w  dziedzinie po litycznej, 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j by­
ła cenną pomocą dla  obu na­
szych k ra jó w , dążących do so­
cja lizm u. Jednocześnie stale 
pogłębiający się sojusz m iędzy 
naszym i k ra ja m i p rzyczyn ił

się do wzmocnienia obozu po­
ko ju , reprezentowanego przez
Związek Radziecki i  k ra je  de­
m okra c ji ludowej.

W yrażam  przekonanie, że so­
jusz nasz przyczyn i się do 
szybszego zrea lizowania socja­
lizm u w  Polsce i  w  Czechosło­
w a c ji i  że we wspólnej ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  1 k ra ja ­
mi dem okracji ludowej obro­
nie pokoju przed zakusami o- 
bozu im peria listycznego, nasze 
b ra tn ie  na rody jeszcze b a r­
dziej wzmocnią łączącą ich  
p rzy j aźn,

( — )  Z ygm un t M odzelewski

Pan
Zygmund: Modzelewski 

M in is te r Spraw  Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polsk ie j 

w W a r u  a w i e
W  trzecią rocznicę podpisa­

n ia  czechosłowacko -  po lskie j 
Um owy o P rzy ja źn i i  W zajem ­
nej Pomocy przesyłam  Panu, 
Panie M in is trze  i  całemu na­
rodowi polskiemu najserdecz­
niejsze pozdrow ienia i  tyczę, 
aby w ięzy sojuszu i  p rzy jaźn i 
między obu naszym i b ra tn im i 
narodami w  przyszłości jeszcze 
więcej się um acn ia ły  i  aby 
nasz wspólny w ys iłek  w  budo­
wie socjalizm u b y ł tw órczy i 
osiągnął zam ierzony cel. Je-

stem mocno przekonany, że Ta­
mowa sojusznicza, k tó re j rocz­
nicę dziś obchodzimy, ju ż  się 
przyczyn iła  a w  przyszłości 
p rzyczyn i się jeszcze w ięcej do 
zapewnienia powszechnego po­
koju, o k tó ry  ta k  zdecydowa­
nie walczą nasze narody u  bo­
ku naszego W ie lk iego Sojusz­
nika —  Zw iązku Radzieckiego, 
razem ze w szystk im i rep ub li­
kam i ludowo-dem okratycznym i 
i s iła m i pokoju całego św iata.

(—)  D r Vladimir dementia

700 tysięcy robotników 
strajkuje we Francji

G E N E W A  (P A P ). Jak w y ­
nika z doniesień prasy p a ry ­
skie j w  ch w ili obecnej s t ra j­
kuje na teren ie całe j F ra n c ji 
700 tys . robotn ików , w  tym  
500 tys. m etalowców, walcząc
0 dodatek w yrów naw czy w 
wysokości 3 tys. fra n kó w  m ie­
sięcznie i  podwyżkę płac w  ra ­
mach zbiorowych układów 
pracy.

O północy z środy na czwar­
tek p rz y s tą p ili do s tra jk u  ro ­
botnicy w szystk ich  e lektrow ni
1 gazowni bez względu na przy 
należność związkową.

W  czw artek rano p rzys tą ­
p i ł do s tra jk u  personel Za­
k ładu Oczyszczania M iasta w 
Paryżu. N a ulicach Paryża 
gromadzą się stosy śmieci.

Górnicy okręgu St. Marc, 
Phiers i  V ico ignc p rzys tą p ili 
już do akc ji s tra jkow e j.

Lo tn iska podparyskie O rły  
i Le Bouget oraz lo tn iska  w 
Tuluzie i  Lyonie objęte są 
akcją s tra jkow ą.

A kc ja  solidarnościowa na 
rzecz s tra jku ją cych  zatacza 
w całej F ra n c ji coraz szersze 
kręg i. Chłop i o fia row u ją  ziem­
n iak i i  inne a r ty k u ły  żywnoś­
ciowe na fundusz pomocy dla 
s tra jku jących  robotników .

*
Generalna Konfederacja P ra ­

cy og łosiła  apel do wszystkich

organ izac ji i  działaczy zw iąz­
kowych, aby w  przedsiębior­
stwach, w  k tó rych  jeszcze tego 
nie dokonano, w ysunę li żąda­
nie natychm iastowego p rzy­
znania dodatku wyrównawcze­
go w  wysokości trzech ty s . 
franków .

Przywódcy o rgan izac ji zw iąs 
ko.wych —  g łos i apel —  pow in­
n i zdawać sobie sprawę, że to ­
cząca się obecnie w a lka  nie je s t 
akcją poszczególnych zakła­
dów, czy też poszczególnych ka 
te g o rii pracowników, lecz w a l­
ką ca łe j k lasy  robotn icze j 
przeciwko pracodawcom i  rzą­
dowi. D z ięk i wspólnym  w y s ił­
kom  i  wspólnej a k c ji wa lka ta  
zostanie doprowadzona do zwy­
cięstwa. .

Na str. 3 -c ie j 
zamieszczamy  
p rzem ó w ien ie  
tow. P re m ie ra  

J. C Y R A N K IE W IC Z A  
wygłoszone  
w S e jm ie

7 m arca 1 9 5 0  ro k u
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W szelka wojenna awantura 
im peria lis tów  skazana jest 

na n ieuchronne fiasko
Przemówienie tow. Chruszczewa do wyborców kalininowskiego

okręgu wyborczego Moskwy
M O S K W A  (P A P ) .  W  gali K o lum now e j D o m u  Z w ią z ­

k ó w  Z a w o d o w y c h  w  M o s k w ie  o d by ło  się zgrom adzenie w y ­

bo rców  ka lin ino w sk ie go  okręgu w yborczego  m iasta M o s k w y , 

na k tó ry m  obszerne przem ów ien ie w y g ło s ił kan dyd a t do R ady 

N a jw yższe j Z S R R  to w . Chruszczew.

N a  wstępie Chruszczew 
w y ra z ił podziękowanie wy­
borcom za zaufanie, ja k ie  o- 
kaza li mu, wysuwając go w 
charakterze kandydata do Ra­
dy N ajwyższej ZSRR. Uczynię 
wszystko —  powiedział C hru­
szczew —  aby ja k  na jlep ie j 
wykonywać zadania postawio­
ne przez KC W K P (b ) , oraz 
naszego wodza i nauczyciela 
—  tow. S ta lina  —  dla dobra 
narodu radzieckiego.

Następnie Chruszczew prze­
szedł do omówienia w yników  
dotychczasowej p racy p a r t i i 
kom unistycznej i  narodu ra ­
dzieckiego, s tw ierdza jąc, że w 
w yn iku  o fia rn e j p racy robot­
n ików , chłopów i  in te lig en c ji, 
ZSRR nie ty lk o  osiągnął po­
ziom przedwojenny, lecz rów ­
nież nowy potężny wzrost w 
dziedzinie przem ysłu gospo­
d a rk i ro lne j i  k u ltu ry . ■

Powojenny rozwój ZSRR 
zniweczył nadzieje 

imperialistów
Cały powojenny rozwój 

ZSRR zniweczył wszystkie na­
dzieje im peria lis tów  anglo-ame 
rykańskich , liczących na to, że 
ZSRR będzie w w yn iku  w o jny 
ta k  osłabiony i  bezsilny, że 
nie zdoła przezwyciężyć t r u ­
dności. Is to tn ie  ZSRR poniósł

w w o jn ie  ta k  ogromne s tra ty , 
ja k ich  nie doznał żaden k ra j 
na świecie; is to tn ie  na jw ięk ­
sze nawet państwo k a p ita li­
styczne, gdyby doznało tak ich  
s tra t —  cofnęłoby się w roz­
woju o dziesią tk i la t  i  stałoby 
się drugorzędnym  państwem.

N ie zdarzyło się to  i  nie 
mogło się zdarzyć z radziec­
kim  państwem socjalistycz­
nym. Naród radziecki o włas­
nych siłach, bez ja k ie jko lw ie k  
pomocy z zewnątrz pokonał tru  
dności okresu powojennego, co 
tłum aczy się ogrom ną prze­
wagą u s tro ju  socjalistycznego 
nad kap ita lis tycznym .

Przewaga systemu soc ja li­
stycznego nad kap ita lis tycz­
nym u w yp u k liła  się w sposób 
szczególnie p lastyczny w la­
tach w ie lk ie j w o jny  w obronie 
o jczyzny i  w okresie powojen­
nym.

W  przeciw ieństw ie do k ra ­
jów  kap ita lizm u w naszym 
k ra ju  socja listycznym  odbywa 
się p lanowy rozw ój gospodar­
czy, ekonomika socjalistyczna 
nie zna anarch ii p ro du kc ji i 
kryzysów, w ZSRR nie ma i 
nie może być bezrobocia. Na 
zawsze un icestw iliśm y wyzysk 
człowieka przez człowieka, z lik  
w idow aliśm y ucisk narodowo­
ściowy i społeczny. Socjalizm  
od dawna wszedł w  życie i by t

Obywatelka brytyjska skazana 
za ukrywanie kryminalistów — 
yolksdeutsehów w Warszawie

Przed Sądem Okręgowym  
w W arszaw ie stanęła obywa - 
te lka  b ry ty js k a  —  H a lina  z 
Le liw a-K opystyńsk ich  F ir th , 
oskarżona o świadome u k ry  - 
wanie osób poszukiwanych 
przez władze polskie oraz o 
nakłan ian ie  do podrobienia do 
kum entów osobistych dla 
wspomnianych przestępców. O- 
skarżońa F ir th ,  ja k  i  uk ryw a ­
na przez n ią  volksdeutschka 
osk. Łuc ja  M ix , p rzyzna ły  się 
do w iny.

Przewód sądowy u s ta lił,  że 
H a lin a  F ir th  w iedzia ła, że Łu 
c ja  M ix  podczas okupacji pod 
p isa ła  niem iecką lis tę  naro - 
dowościową. Oskarżona F ir th  
w iedzia ła  również, że po w y­
zwolen iu osk. M ix  podlegała 
jako  volksdeutschka obowiąz­
kow i pracy, lecz zbiegła i  u - 
U ryw ała się przed w ładzam i 
po lsk im i.

Pomimo to  F ir th  p rzy ję ła  ją  
w roku 1946 w raz z córką do 
siebie i  u k ryw a ła  aż do ch w ili 
aresztowania, tzn . do m a ja  
1949 roku. Początkowo przez 
9 miesięcy p rze trzym yw a ła  ją  
bez m eldowania, zaś następ­
nie na k ło n iła  swego znajome­
go, n ie jakiego Tadeusza Leś - 
nikowskiego —  k tó ry  zezna - 
w a ł przed sądem jako  św ia­
dek —  do dostarczenia osk. 
M ix  fa łszyw e j karty_ rozpo - 
inaw cze j, w ystaw ione j na na­

zw isko Lucyny M icha lsk ie j.
Również i  Tadeusz Kempa, 

k tó ry  w czasie okupacji b y ł w 
b lisk ich  kontaktach z gestapo, 
a po wyzwoleniu zbiegł, gdy 
K om isja  Specjalna skazała go 
na osadzenie w obozie pracy, 
p ro s ił H a linę  F ir th  o ukryc ie  
go przed pościgiem M il ic ji O- 
byw ate lsk ie j. F ir th  ponownie 
wezwała Leśnikowskiego do 
swego m ieszkania i  przedsta - 
w iwszy mu Kempę, p ros iła  o 
dostarczenie ściganemu prze - 
stępcy fa łszyw ego dowodu 
tożsamości. W ręczając Kem  - 
pie ka rtę  rozpoznawczą na na 
zwisko Tadeusza Jankow skie­
go, Leśnikow ski oświadczył, 
że w ys ta ra ł się o fa łszyw e do 
wody na życzenie H a lin y  
F ir th .

W czasie przewodu sądowe­
go w ina obu oskarżonych zo­
s ta ła  ca łkow ic ie  udowodnio - 
na. H a lina  F ir th  skazana zo­
sta ła  na t rz y  la ta  w ięzienia, 
zaś Łuc ja  M ix  na cz te ry  la ta  
więzienia. Obu skazanym  za - 
liczono na poczet k a ry  areszt 
tymczasowy.

Rozpraw ie p rzys łuch iw a li 
się m. in .: I-szy sekre tarz am­
basady W ie lk ie j B ry ta n ii w 
W arszawie, p. Enoch W illiam s, 
I I I - c i sekretarz p. Lew is H a­
rold Massey oraz warszawscy 
korespondenci agenc ji Reute­
ra  i  rad ia  b ry ty jsk ie g o .

Tokarz tow. Giętka 
wykonuje 282 proc. normy
Górnicy i odzieżowcy przekraczają 

zobowiązania
P od ję te przez ro b o tn ik ó w  k ilk a  ty g o d n i temu zobow iąza­

nia d ługo fa low e , są zw yc ięsko  rea lizow ane. G ó rn ic y  kop. 
„B rzeszcze“  oraz w arszaw scy m e ta low cy  i  odz ieżow cy w y d a t­
nie przekracza ją dek la row ane no rm y  w yda jnośc i.

Poważne sukcesy osiągają 
m etalowcy warszawscy. W  Za 
kładach Budowy Urządzeń 
Przem ysłowych ju ż  w p ie rw ­
szym miesiącu wykonywania 
d ługofa low ych zobowiązań
padł rekordow y w yn ik  produk. 
cy jny . M łody toka rz  tow . G ięt­
ka, czołowy przodownik pracy, 
w ykona ł w lu ty m  282 proc. nor 
m y. Dotychczasowy najlepszy 
w yn ik  w ynos ił 260 proc. Tow. 
G iętka przekroczy ł swoje zobo 
wiązanie o 20 procent.

W śród górn ików  wysunęła 
się na czoło brygada E m ila  
P iw owarczyka z kopa ln i „B rze 
szcse“ . B rygada ta  zobowiążą

ła się wykonywać 320 proc. 
norm y, a uzyska ła w  marcu 
369 proc. Ponadto zespół w 
składzie : Szczelina, Kosela i 
W ójc ik  uzyska ł zam iast zade­
klarowanych 190 proc. —  240 
procent norm y. W  Jaworznie 
górnicy szybu „S ob ieski“  rów ­
nież przekraczają wysoko pod­
jęte zobowiązania.

W śród odzieżowców przodu­
ją  robotnice W arszawskich Za 
kładów Przem ysłu Odzieżowe, 
go im . 17 stycznia. W yróżn iła  
się brygada tow . K ró la k . B ry ­
gada ta  zobowiązała się pod­
wyższyć wydajność pracy ze 
101 proc. na 115 proc., a osią 
ga do 163 proc. norm y.

Nowe ustawy celne 
w Chinach Ludowych

P E K IN  (P A P ). Ogłoszono 
tu uchwałę Państwowej Rady 
A d m in is tra cy jn e j C h ińskie j Re 
pub lik i Ludowej w przedm io­
cie ściągania należytości cel­
nych i  p racy urzędów celnych.

U chw ała wskazuje, że na 
przestrzeni przeszło 100 la t, 
mocarstwa im peria lis tyczne po 
zbaw ia ły C h iny wszelkiej sa­
modzielności w sprawach na­
leżności celnych.

W ie lk ie  zwycięstwo rew olu­
c ji ludowej w Chinach położy­
ło kres te j nierówności i p rzy­
w róciło suwerenność Chin w 
dziedzinie należności celnych.

Uchw ała przew iduje ochronę 
przemysłu narodowego drogą 
ustanow ienia ta r y f  celnych i 
opracowania s ta tu tu  tym cza­
sowego Zarządu Celnego przy 
C entra lnym  Rządzie Ludowym 
C hińskie j Republik i Ludowej.

Jeżeli chodzi o cła na towa­
ry  im portowane do Chin z 
państw, które zaw arły  umowy 
handlowe lub porozum ienia z 
Chińską Republiką Ludową — 
to za wwóz tych towarów 
ściągane będą zwykłe op ła ty 
celne, natom iast w stosunku 
do innych państw  stosowane 
będą wyższe opłaty.

narodu radzieckiego. Ludzie 
radzieccy każdy krok swej pra 
cy praktyczne j wiążą z zada­
n iam i dalszego umocnienia 1 
rozkw itu  ojczyzny radzieckie j, 
wiedząc, że p ra cu ją  dla siebie, 
dla swego narodu.

Po podkreślen iu o lbrzym ich 
sukcesów Zw iązku Radzieckie­
go we wszystk ich dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego, 
Chruszczew stw ie rdz ił, że inny 
zgoła obraz przedstaw ia ją  k ra ­
je kap ita lis tyczne. D zies ią tk i 
m ilionów  ludzi pracy skazał ka 
p ita lizm  na głód i  nędzę. W y­
starczy powiedzieć, że w k ra ­
jach kap ita lizm u  jes t obecnie 
ponad 40 m iln . bezrobotnych i 
półbezrobotnych, z czego w sa­
mych Stanach Zjednoczonych 
14 m ilionów .

W  tych samych St. Zjednoczo 
nych ceny detaliczne a rtyku łó w  
żywnościowych przekroczyły  w 
1948 r . trz y k ro tn ie  poziom 1947 
r. To samo dzieje się w  A n g lii,  
F ra n c ji i  w innych kra jach ka ­
p ita lis tycznych . N ic dziwnego, 
że w  tych warunkach prasa bur 
żuazyjna stara się na wszelkie 
sposoby pomniejszać znaczenie 
dokonanej u nas zn iżk i cen — 
ale prawda o ZSRR przenika do 
wszystkich zakątków  k u li ziem­
sk ie j.

We wszystk ich językach świa 
ta  b rzm i przekonywająco w ia ­
domość, że w ZSRR chleb żytn i 
s tan ia ł o 25,9 proc., chleb pszen 
ny o 30 proc. i  masło o 30 proc., 
że od 1 m arca 1950 r. można w 
ZSRR kupić mięso lub przetwo 
ry  mięsne ta n ie j o 24 —  35 
proc.

Moskwa musi 
być wzorem

Szczególną uwagę poświęcił 
Chruszczew w swym  przemó­
w ieniu generalnemu planow i re 
kon s tru kc ji M oskwy. W  ubie­
g łym  roku Rada M in is trów  
ZSRR i KC W K P (b ) powzięły 
uchwałę o sporządzeniu nowego 
planu reko ns trukc ji M oskw y ze 
szczególnym uwzględnieniem 
budownictwa m ieszkaniowego, 
szkolnego i  zakładów zdrowia 
publicznego.

W  najb liższych la tach M o­
skwa stanie się jeszcze p iękn ie j 
szym m iastem , an iże li dotąd. 
M am y szczęście —  s tw ie rdz ił 
Chruszczew — _ żyć i  pracować 
w o k ry te j chw ałą i przepiękne j 
s to licy  naszej ojczyzny —  Mo­
skwie.

ZSRR i jego stolica —  M o­
skwa —  to gw iazda przewodnia 
całe j postępowej ludzkości, co 
nakłada na m ieszkańców M o­
skwy szczególną odpowiedzial­
ność. M oskwa m usi być wzorem 
wykonania tych  w szystkich za­
dań, które  staw ia przed nami 
p a rtia  Len ina-S ta lina .

W  dalszym ciągu Chrusz­
czew za trzym a ł się na zagad­
nieniach gospodarki ro lne j, pod 
kreślając konieczność rozbudo­
w y w  na jb liższym  czasie wokół 
M oskwy potężnej bazy owoco­
wej, ja rzynow e j i  hodowlanej, 
celem rozw iązania problem u na 
leżyte j ap row izac ji M oskwy i 
m iast obwodu moskiewskiego 
na podstaw ie wewnętrzno-ob. 
wodowej p ro du kc ji ro lne j.

Droga dalszego rozwojn 
socjalistycznej gospodarki 

rolnej
Chruszczew podkreś lił, że sto 

jące w  dziedzinie p rodukc ji ro i-  
ne j zadania rozw iązać można 
jedynie na podstaw ie dalsz-ego 
podwyższenia k u ltu ry  soc ja li­
stycznej gospodarki ro lne j p rzy  
wszechstronnym  um acnianiu 
znaczenia s ta łe j p rodukcy j- 
ne j b rygady  ro lne j, gdyż ty lk o  
p raw id łow o zorganizowana b ry  
gada ro lna  daje możliwość nale 
żytego w yko rzystan ia  przew agi 
fo rm  pracy zespołowej i zasto­
sowania maszyn M TS (ośrodki 
maszynowo - trak to ro w e ) oraz 
własnych środków produkc ji 
każdego kołchozu.

Chruszczew podkreślił, że ko ł 
ehozy o n iew ie lk ie j powierzchni 
w obecnych warunkach rozw oju 
m echanizacji nie mogą w ykorzy 
stać całej przewagi, jaką daje 
zespołowa fo rm a  gospodarowa­
nia i dlatego pozytyw nie ocenić 
należy dążenie w ie lu  kołchozów 
obwodu moskiewskiego do łą ­
czenia się, a ty m  samym do u- 
tw orzenia ekonomicznie potęż­
nych, posiadających odpowiedni 
obszar kołchozów.

Łączenie m ałych kołchozow 
jest słuszne i ma znaczenie po­
stępowe dla dalszego rozw oju 
socja listycznej gospodarki ro l­
nej, a wobec tego zadaniem o r­
gan izacji p a rty jn ych  i  radziec­
kich je s t okazanie kołchoźni­
kom pomocy w  rea liza c ji tego 
zam iaru. N akłada to na p a r­
tię  obowiązek zwrócenia szcze­
gólnej uw ag i na wychowanie 
kadr gospodarstwa rolnego i 
wysuwanie odpowiednich ludzi 
w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki kołchozowej.

Reasumując osiągnięcia so­
c ja lis tyczne j gospodarki ZSRR 
— Chruszczew podkreślił, że 
sukcesy swe pa rtia  zawdzięcza 
tw órcze j aktywności ludzi ra ­
dzieckich, s ta łe j łączności z 
masami i przys łuch iw an iu  się 
głosowi szerokich mas.

Chruszczew podkreślił, że 
sukcesy mogą niekiedy spowo­
dować u poszczególnych p ra­
cowników p a rty jnych  brak k ry ­
tycyzm u w  stosunku do bra­

ków i  zrodzić nastro je  spoczy­
wania na laurach, wobec czego 
ogromnego znaczenia nabiera 
uczciwa, rew olucyjna k ry ty k a  
i  sam okry tyka , bez k tó re j nie 
ma i  nie może być rozw oju  i 
postępu.

Szlakiem wskazanym 
przez Partię Lenina — 

Stalina
Przechodząc do zagadnień 

m iędzynarodowych Chruszczew 
s tw ie rdz ił, że obecnie k ra je  de­
m okra c ji ludowej Europy 
i  A z ji razem ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  liczą około 800 m ilio ­
nów ludności. Poza tym  o po­
kó j i demokrację ludową w a l­
czą se tk i m ilionów  ludz i pracy 
w k ra jach  kap ita lis tycznych  i 
ich koloniach. ZSRR jest awan­
gardą mas pracujących całe­
go św iata, awangardą całej po­
stępowej ludzkości w  walce o 
trw a ły  pokój i  demokrację lu ­
dową.

W zrost s ił obozu socjalizmu 
w yw o łu je  wściekłość w  obozie 
im peria lis tycznym . W  obliczu 
narastającego nowego kryzysu 
ekonomicznego, im p eria liśc i u- 
s iłu ją  popraw ić swoją sytuację 
przez w yścig  zbro jeń i  p rzygo­
tow ania do nowej w o jny  św ia­
towej. W iernych loka jów  i  po­
m ocników znaleźli sobie im pe­
r ia liś c i w  osobach praw icowo- 
socja listycznych zdra jców  k la ­
sy robotniczej i  w  członkach 
faszystow skie j k l ik i  T ito  —  w 
te j bandzie na jm itó w  anglo 
am erykańskich szpiegów i  m or­
derców.

W idz im y jednak, ja k  stopnio­
wo tracą g ru n t pod nogami 
zdra jcy  praw icowo - socja li­
styczni.

Podnoszą się do bo ju prze­
ciwko T ito  i  jego klice narody 
Jugosław ii. Nadejdzie czas, gdy 
rozpraw ią się one z k lik ą  T ito , 
z godną pogardy bandą zd ra j­
ców w łasnej ojczyzny.

Im peria liśc i amerykańscy 
marzą o tym , aby u ja rzm ić  m i­
łu jące wolność narody i  ca ły 
św iat przekszta łc ić  w  swą ko­
lonię.

Do tego jednak n igdy  nie 
dojdzie, albowiem  s iły  postępu, 
s iły  socja lizm u i  dem okracji 
są znacznie większe od s ił obo­
zu ag res ji. M am y wszelkie pod 
staw y po tem u, aby tw ie rdz ić , 
że wszelka wojenna awantura 
im peria lis tów  skazana je s t na 
krach.

Naród radziecki —  ja k  to 
stw ierdza apel KC W K P (b ) do 
wyborców —  je s t głęboko prze 
konany, że pokojowa ry w a liz a ­
cja dwóch systemów zapewnia 
socjalizm ow i zwycięstwo nad 
kap ita lizm em . Zarazem ludzie 
radzieccy są przekonani, że je ­
ś li im p eria liśc i rozpęta ją  no­
wą wojnę przeciwko ich m iłu ­
jące j pokój ojczyźnie —  to  na­
ród radziecki, popa rty  przez 
m iłu jące  wolność narody całe­
go św iata —  rozb ije  na głowę 
każdego agresora (ok lask i).

To przekonanie opiera się na 
doświadczeniu dwóch wojen 
św iatowych, na ogrom nej potę­
dze i  n iezachwianym  wzroście 
s ił Zw iązku Radzieckiego, na 
n iebyw ałym  wzroście s ił całe­
go obozu socjalizm u i  demo­
k ra c ji na ca łym  świecie.

N ie  ma i  być nie może obec­
nie ta k ie j s iły , k tó ra  m ogłaby 
zahamować zwycięski ruch m i­
łu jących wolność narodów 
św iata ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele po szlaku pokoju 
i  socjalizm u, po szlalęu w ska­
zanym przez P artię  Lenina—  
S ta lina  (bu rz liw e  ok lask i).

Ludzie radzieccy 
z ufnością spoglądają 

w przyszłość
P rzygo tow u jąc się do w ybo­

rów  do Rady N a jw yższe j 
ZSRR, radzieccy ludzie p racy z 
ufnością spoglądają w  swą 
przyszłość. Jesteśmy przekona­
ni, że w  wyborach tych  masy 
pracujące ZSRR znowu zama­
n ife s tu ją  jedność m ora lno -po li- 
tyczną narodu radzieckiego i 
ja k  jeden mąż oddadzą swe 
głosy na kandydatów  bloku 
kom unistów  i  bezparty jnych.

W  walce o dalszy rozw ój 
naszej o jczyzny, o zwycięstwo 
kom unizm u w naszym k ra ju  -— 
naród radziecki jeszcze ściślej 
zewrze swe szeregi w okó ł ko­
m unistycznej p a r t i i,  w okó ł na­
szego Wodza i Nauczycie la — 
Towarzysza S ta lina  (bu rz liw e  
długotrw a le  ok lask i).

Kończąc swe przemówienie, 
raz jeszcze pragnę w yrazić  
W am, towarzysze w yborcy —  
swą wdzięczność. P ragnę Was 
zapewnić, że oddam w szystkie 
swe s iły  służbie dla narodu ra ­
dzieckiego, walce o t r iu m f  idei 
Lenina— Stalina , o t r iu m f ko­
m unizmu (ok lask i).

Niech żyje nasza W ie lka 
O jczyzna —  Związek S ocja li­
stycznych Republik Radziec­
k ich ! (ok lask i).

Niech żyje potężny Naród 
Radziecki! (o k la sk i).

Niech żyje len inow sko-sta li- 
nowska p rzy jaźń  narodów — 
fundam ent potęgi i niezwycię- 
żoności naszej O jczyzny! (ok la  
sk i).

Niech żyje P a rtia  Lenina — 
S ta lina — o rgan iza to r zw y­
cięstw kom unizm u! (ok lask i).

Niech żyje W ie lk i Wódz i 
Nauczyciel — nasz Ukochany 
S ta lin ! ( bu rz liw e , dlnpat.ryiałe 
oklaski, przechodzące w owa­
cję. Wszyscy w sta ją  z miejsc. 
Nie usta ją  o k rz y k i: „N iech ży­
je  Towarzysz S ta lin ! " )

Ludzie radzieccy walczyć będą 
o realizację nowych, wspaniałych 
zadań budow nictw a kom un izm u

Przemówienie tow. Susłowa na zebraniu przedwyborczym w Saratowie
M O S K W A  (P A P ) .  —  W  gmachu O p e ry  w  S ara tow ie 

od by ło  się spotkanie w y b o rc ó w  len inow skiego okręgu Sara­
to w a  z kandydu jącym  do R a dy  N a jw yższe j Z S R R  to w . M ,  Su- 
słowem.

Serdecznie pow itany przez 
zebranych M. Susłow w y ra z ił 
swą głęboką wdzięczność za 
wysunięcie jego kandydatury 
do Rady N a jw yższe j.

P rzen ikn ię ta  w y ją tko w ym  en 
tuzjazm em  kam pania w yb o r­
cza, k tó ra  ogarnęła ca ły  k ra j, 
ponownie dem onstru je nie­
wzruszoną jedność i  moc bloku 
kom unistów i  bezparty jnych  i 
bezgraniczną m iłość narodu 
radzieckiego do jego w ie lk ie ­
go wodza tow. S ta lina  —  tego, 
k tó ry  je s t naszym sztandarem, 
naszą dumą i  sławą, naszą 
mądrości:- i  s iłą , naszą rado­
ścią i'szczęściem —  oświadczył 
Susłow.

W szelkie państwo k a p ita li­
styczne, k tó re  poniosłoby tak 
strasz liw e s tra ty  w  w yn iku  
w o jny ja k  Zw iązek Radziecki — 
s tw ie rd z ił M. Susłow —  cofnę­
łoby się w  swoim rozw oju  o 
k ilkadz ies ią t la t,  spadłoby do 
ro li ko lon ii.

Im peria lis tyczne  ko ła  U S A  i  
A n g lii —  pow iedzia ł Susłow —  
lic z y ły  —  ja k  wiadomo —  na 
to, że Zw iązek Radziecki nie 
podoła powojennym  trudn o ­
ściom i  podda się ich wo li. Lecz 
im peria liśc i p rze liczy li się i 
tym  razem. Radziecki u s tró j 
socjalistyczny, u którego pod­
staw leży p o lity k a  p a r t i i bo l­
szewickiej z honorem przeszedł 
przez te nowe próby i w  okre­
sie powojennym  w ykaza ł raz 
jeszcze swą o lbrzym ią  potęgę
i siłę twórczą. Postawione 
przez Józefa S ta lina  przed 4 
la ty  ogromne, bojowe, nie c ie r­

piące zw ło k i zadania są po­
m yślnie realizowane dzięki o- 
f ia rn e j p racy ludz i radziec­
kich, dzięki działa lności p a r ti i 
bolszewickiej, rządu radzieckie­
go z Józefem Stalinem  na 
czele.

W KP(b) zrealizowała 
obietnice z 1946 r.

W skazując na imponujące 
sukcesy osiągnięte przez ra ­
dziecką gospodarkę narodową, 
na zwycięskie realizowanie po­
wojennej p ięc io la tk i, M . Sus­
łow  przeciwstaw ia tym  osiąg­
nięciom systematyczne k u r­
czenie się p rodukc ji w U S A  i  
w  innych kra jach kap ita lis tycz ­
nych. Mówca podkreśla głębo­
ką słuszność wypow iedzi Jó­
zefa S talina , że u s tró j kap ita ­
lis tyczn y  kończy swój żyw ot 
i w in ien ustąpić miejsca inne­
mu, wyższemu, socjalistyczne­
mu, radzieckiem u systemowi 
gospodarki.

Naw iązując do słów Józefa 
S talina , k tó ry  w przem ówieniu 
przedwyborczym  w r. 1946 
zapowiedział, iż  rząd i  p a rtia  
zwrócą szczególną uwagę na 
podniesienie poziomu m a te ria l­
nego narodu radzieckiego M. 
Susłow podkreśla, iż  p a rtia  
bolszewicka konsekwentnie do­
trzym a ła  danej obietn icy. Znie­
sienie systemu kartkow ego, sy­
stematyczny w zrost p rodukc ji 
towarów użytku  powszechnego, 
wzrost spożycia, trzyk ro tn a  
zniżka cen, ogromne rozm ia ry  
budownictwa m ieszkaniowego i

ku ltu ra lnego  —  to  p rze jaw y
sta linow skie j trosk liw ośc i o in ­
teresy m ateria lne  i  ku ltu ra lne  
ludzi radzieckich.

Realizując postawione przez 
Józefa S ta lina  zadania, nauka 
radziecka osiągnęła w  ciągu 
ostatn ich 4 la t  nowe sukcesy. 
Jednym ze wskaźników  tych 
sukcesów je s t opanowanie 
przez naukę radziecką w  k ró t­
k im  czasie ta jem n icy  energ ii 
atomowej. Nowym  dowodem 
osiągnięć radzieck ie j nauk i i  
techn ik i są w yb itne  prace nau­
kowo - wynalazcze w  r .  1949 
nagrodzone osta tn io prem iam i 
s ta linow skim i.

Susłow wskazuje na im ponu­
jący rozw ój sieci szkół, b ib lio ­
tek, klubów, tea trów  i  innych 
in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych  ZSRR 
w ciągu osta tn ich 4 la t, s tw ie r­
dzając, że i  w  tym  wypadku 
W K P (b ) zrea lizowała §wą o- 
bietnicę daną podczas kam pan ii 
wyborczej w 1946 r.

ZSRR główną kierowniczą 
siłą postępu

W  w yn iku  zwycięstwa so­
c ja lizm u w  ZSRR, w  w yn iku  
zwycięstwa narodu radzieckie­
go nad s iłam i faszyzm u w 
osta tn ie j w o jn ie  oraz _ konsek­
wentnego rea lizow ania . swej 
słusznej leninowsko - s ta linow ­
skie j p o lity k i,  Zw iązek Ra­
dziecki s ta ł się obecnie g łów ­
ną k ierowniczą siłą postępu na 
arenie m iędzynarodowej, a- 
wangardą mas pracujących ca­
łego św iata w  ich walce o trw a  
ty  pokój, demokrację i  socja­
lizm .

Natchnione przez w ie lk i 
p rzyk ład  Zw iązku Radzieckie­
go i  p rzy  jego pomocy w stą­
p iły  trw a le  na szlak budowni-

Obchody Międzynarodowego Dnia Kobiet 
na całym świecie pod znakiem  

walki o pokój
M O S K W A  (P A P ) .  —  D n ia  8 m arca od b y ła  się w  P ań­

s tw ow ym  T ea trze  W ie lk im  uroczysta akadem ia, pośw ięcona 
M iędzynarodow em u D n iu  K ob ie t, w  k tó re j w z ię li udzia ł p rzed­
staw icie le  organ izac ji pa rty jn ych , pańs tw o w ych  i  społecznych 
M o s k w y , p rzedstaw ic ie le  A rm ii Radzieckie j, znane p rzo d o w ­
n iczk i p ra cy , in żyn ie row ie , nauczycie lk i, uczone, a rty s tk i, lau­
re a tk i nag rody  im ien ia  S ta lina oraz deputowane do R ady 
N a jw yższe j Z S R R  i  R FS R R .

R e fe ra t o M iędzynarodowym  
Dniu K ob ie t w yg łos iła  sekre­
tarz moskiewskiego m ie jskiego 
kom ite tu  W K P (b ) —  K a ta rz y ­
na Furcewa.

D ługo n iem ilknącym i okla­
skam i uczestniczki akadem ii 
p rz y ję ły  teks t depeszy pow i­
ta lne j do Generalissimusa 
Stalina.

Uchwały Komitetu 
Postępu Technicznego 

w sprawie 
mechanizacji pracy
W  zw iązku z uchw ałam i K o ­

m ite tu  Postępu Technicznego, 
dotyczącym i m echanizacji za­
ładunku i  w y ładunku  w  tra n s ­
porcie, wprowadzone zostaną 
do nży tku  nośn ik i (ken tene ry), 
które zmniejszą pracochłon­
ność ta k  ważnej dziedziny ży­
cia gospodarczego, ja k ą  jes t 
transport.

Uchwała K o m ite tu  Postępu 
Technicznego w  spraw ie me­
chanizacji prac w  leśnictw ie 
zm ierza przede w szystk im  do 
zapewnienia ta rtako m , fa b ry ­
kom skle jek, kopa ln ic tw u  i  bu­
downictwu szybkie j dostawy 
drewna. W prowadzone będą 
lekkie  radzieckie p i ły  elek­
tryczne, napędzane gazogene- 
ra to ra m i oraz c ią gn ik i do zryw  
k i i  wywozu.

Tow. AL Zawadzki 
na naradzie aktywu 

związkowego w Łodzi
(Koresp. w ł.) .  W  dniu 9 bm. 

odbyła się w  Łodzi w ie lka  na­
rada ak tyw u  związkowego z 
udziałem  przewodniczącego 
CRZZ tow . A leksandra Za­
wadzkiego.

Obszerny re fe ra t sprawoz­
dawczy z pobytu delegacji 
związkowców polskich w Zwiąż 
ku Radzieckim w yg ło s ił prze­
wodniczący CRZZ tow. A le k ­
sander Zawadzki. Mówca 
s tw ie rdz ił, że celem w izy ty  
przedstaw icie li naszego ruchu 
związkowego w ZSRR było za­
poznanie się z konkretną p ra ­
cą i działa lnością zw iązków za­
wodowych w k ra ju  socjalizmu.

Tow. Zawadzki om ówił da­
le j s truk tu rę  ad m in is tra cy j­
ną radzieckich związków, ro ­
lę poszczególnych ogniw  zw iąz­
kowych, oraz ca łokszta łt prac 
i fu n k c ji, spełnianych ’ przez 
radzieckie zw iązk i zawodowe.

*
H A G A  (PAP.). M an ifes ta ­

cje z okaz ji M iędzynarodowego 
Dnia K ob ie t połączone b y ły  w 
H olandii z pro testam i przeciw ­
ko narzuconej przez U S A  
tzw. „pom ocy“  wojskow ej. Żo­
ny robotn ików  portow ych w  
Zaandamie ośw iadczyły na ze­
braniu robotniczym , że zażąda­
ły  od swych mężów pow strzy­
mania się od w yładunku amery 
kańskich m a te ria łó w  w ojsko­
wych. Również w  innych m ia ­
stach —  Am sterdam ie, R o tte r, 
damie, U trechcie itd . —  maso­
we demonstracje odbyw ały się 
pod hasłam i: „P recz z bronią 
am erykańską!“ , „Żądam y po­
ko ju  i  chleba!“ , „Jesteśm y za

przy jaźn ią  ze Zw . Radziec­
k im !“ .

OSLO (P A P ). Norweska 
sekcja Św iatow ej D em okra ty­
cznej Federacji K ob ie t og łosi­
ła odezwę, w  k tó re j wzyw a ko­
b ie ty  N o rw eg ii do w a lk i o po­
kó j, o życie i  szczęście ludzkie, 
przeciwko wojnie i  nędzy.

L O N D Y N  (P A P ). W  Syd­
ney odbył się w ie lk i wiec, zor­
ganizowany przez K om ite t 
M iędzynarodowego D n ia  Ko­
biet, z udzia łem  różnych orga­
n izac ji kobiecych.

Pozdrowienia 
kobiet radzieckich 

dla kobiet całego świata
M O S K W A  (P A P ). A n ty fa ­

szystowski K o m ite t K ob ie t Ra­
dzieckich wystosował do po­
szczególnych organ izacji, wcho 
dzących w  skład M iędzynaro­
dowej Dem okratycznej Federa­
c ji K ob ie t depesze z życzenia­
m i z okaz ji M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet.

Państwowe Ośrodki Maszynowe 
przygotowane do akcji siewnej
W  spółdzielniach p rodukcy j­

nych trw a ją  od k ilk u  miesięcy 
intensywne przygotow ania  do 
nadchodzącej kam pan ii sie­
wów wiosennych, k tó re  dla 
większości spółdzie ln i będą 
pierwszą kam panią siewną, 
przeprowadzoną zespołowo. W  
przygotowaniach tych w ie lką 
rolę odgryw ają  Państwowe O- 
środki Maszynowe,

k im  organizowano PO M -y, są 
one ju ż  przygotowane do pod­
jęcia prac wiosennych. 76 ośrod 
ków wyposażono w  sprzęt i  ma 
szyny siewne, k tó ry m i można 
wykonać prace uprawowe i 
siewne, równające się 100 tys. 
ha o rk i średniej. P O M -y 'o rg a ­
nizowano przede w szystk im  w 
rejonach, w  k tó rych  is tn ie ją  
skupiska spółdzielni, w  pow. 
Nysa, w  pow. S trze lin , w  pow. 
Głubczyce i  innych.

Personel POM został ju ż  w 
zasadzie skom pletowany i  prze 
szedł odpowiednie przeszkole­
nie na specjalnych kursach.

Personel POM, natychm iast 
po ukończeniu kursów, p rzy ­
s tąp ił do pracy w  terenie i  już

od k ilk u  tygodn i współpracuje 
ze spółdzie ln iam i, k tó re  ma 
obsługiwać.

Do poszczególnych gospo­
darstw  zespołowych wyjeżdża­
l i  pracownicy POM, k tó rzy  na 
m iejscu zapoznawali się z p la ­
nem robó t wiosennych, a je ­
żeli p lan nie b y ł jeszcze na­
leżycie opracowany, pom agali 
w stworzeniu planu. Szczegól-

M im o krótVin<*„ 'n ie  ważną ro lę  spe łn ia li agro-
____ g0 c~a,?F’ w  •,a’ lnom ow ie  POM , k tó rz y  przepro

wadzali szczegółową analizę 
planów i  udz ie la li spó łdzie l­
niom odpowiednich rad i  wska­
zówek p rzy  rac jona lnym  plano­
waniu. U m ow y ze spółdzie l­
n iam i podpisuje POM na pod­
stawie p rzy ję tych  na ogólnym 
zebraniu członków planów ob­
siewów wiosennych. Do 5 m ar­
ca zaw arto um owy na 51 tys. 
ha różnych robó t wiosennych 
w polu w  prze liczeniu na orkę 
średnią.

U m ow y przew idu ją  nie t y l ­
ko rodzaj pracy, je j jakość i 
ilość, ale rów nież te rm in  w y­
konania. POM  pracować będą 
w spółdzielniach za zapłatą, 
k tó ra  wynosi przecię tn ie po 
2.400 z ł za 1 ha o rk i średniej.

Kary więzienia fila nieuczciwych 
pracowników Centrali Tekstylnej

W rocław ski Sąd A pe lacyjny 
rozpa trzy ł ostatn io na sesji 
wyjazdowej w  Jeleniej Górze 
sprawę 20 nieuczciwych p ra ­
cowników C entra li Teksty lne j 
w Lubaniu, oskarżonych o sy­
stematyczne i nielegalne roz­
prowadzanie nadwyżek a r ty ­
kułów teksty lnych oraz o fa ł­
szowanie ksiąg bucha lte ry j- 
nych i karto tek dla ukryc ia  
tych nadużyć.

U jaw n iono, że m alwersacje 
te obję ły tow a ry  wartości po­
nad 1.800 tys. zł.

B y ły  k ie row n ik  Barnacki 
skazany został na karę 5 la t 
więzienia z pozbawieniem praw  
obywatelskich. 6 oskarżonych, 
m. in. buchalter Bąk, o trzy ­
mało od 3 do 4 la t więzienia, 
pozostali ka ry  od 2 do • 1 
roku więzienia z zawieszeniem 
oraz wysokie ka ry  pieniężne.

ctwa socja lizm u Polska, Cze­
chosłowacja, W ęgry, Rum unia, 
B u łga ria , A lban ia , M ongolska 
Republika Ludowa. N a to ry  de­
m okrac ji ludowej i  ścisłej p rz y . 
ja źn i ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  w kroczy ł 475-m ilionowy na 
ród ch iński. W yciąga jąc słusz­
ne w n iosk i z 2 wojen św ia to ­
wych wstępuje na drogę demo­
kratycznego rozw o ju  naród 
niem iecki, k tó ry  s tw o rzy ł N ie­
m iecką Republikę Dem okra­
tyczną.

W  w yn iku  w szystk ich  tych 
przem ian sąsiadami Zw iązku 
Radzieckiego, na znacznej częś­
ci jego granie są obecnie pań­
stwa p rzy jaźn ie  wobec nas u- 
stosunkowane, zjednoczone w  
jednym  potężnym  obozie de­
m okra tycznym , walczącym 
przeciw  im peria lizm ow i, groź­
bie nowych wojen o u trw a len ie  
dem okracji, o wolność i  niepod­
ległość narodów, o socjalizm  
— stw ierdza Susłow.

Istnieje realna możliwość 
okiełzania agresorów

Leninowsko - sta linowska pe 
lity k a  demaskowania podże­
gaczy wojennych, obrony w o l­
ności i  niezależności m ałych 
i w ie lk ich  narodów zapewni­
ła  Z w iązkow i Radzieckiemu 
gorące poparcie setek m ilio - 
riów ludz i na ca łym  świecie, w  
te j liczb ie  również w k ra jach  
kap ita lis tycznych. N arody bo­
w iem  nie chcą nowej, k rw aw e j 
w o jny. W odzire je  m ocarstw  
im peria lis tycznych, przede 
w szystk im  U S A  i  A n g li i o tw ar 
eie prowadzą p o litykę  rozpę­
tyw an ia  nowej w o jny  św iato­
w ej, licząc na to, iż  w  ten spo­
sób zapobiegną bankructw u 
systemu kap ita lis tycznego i  
zdobędą panowanie nad św ia­
tem. Jednakże s iły  dem okracji, 
s iły  zwolenników pokoju znacz­
nie przewyższają s iły  rea kc ji, 
s iły  podżegaczy wojennych —  
oświadcza Susłow.

Sytuacja stw arza realną 
możliwość okiełznania impe­
ria lis tycznych  agresorów i  za­
pobieżenia wojnie. Jeśli zaś 
im peria liśc i m im o to  spróbują 
rozpętać nową wojnę, to będzie 
ona k a ta s tro fą  całego systemu 
kap ita lizm u, albowiem  potężny 
fro n t  pokoju je s t niezwyciężo­
ny. Jest on niezwyciężony, 
gdyż jednoczy se tk i m ilionów  
czynnych bo jow ników  we wszy­
stk ich  k ra jach  św iata, gdyż na 
jego czele sto i niezłom ny Zw ią­
zek Radziecki, gdyż k ie ru je  
n im -m ądry wódz, in ic ja to r i  o r­
gan iza tor zwycięstwa kom u­
nizm u tow. S ta lin  —  s tw ie rdz ił 
wśród b u rz liw e j ow acji Susłow.

_ W skazując na sukcesy osiąg­
nięte na wszystk ich odcinkach 
przez naród radzieck i Susłow 
podkreślił, iż  ludzie radzieccy 
niezadowalają się tym , co ju ż  
osiągnęli i  że walczyć będą o 
rea lizację nowych wspania­
łych  zadań budownictwa ko­
m unizm u, sform ułowanych w  
h is to rycznym  orędziu KC  
W K P (b ) do wyborców.

„Wybrałem 
politykę pokoju“

M ia łem  do w yboru  —  pisze 
D ug lish  —  zrobić ka rie rę  w 
charakterze oszczercy łub też 
podjąć walkę przeciwko p o li­
tyce w o jny. W ybra łem  p o lity ­
kę pokoju. Podczas jednej z 
kole jnych p re lekcy j na tem at 
p o lity k i zagranicznej ZSRR, 
k tó rą  w yg łasza ł p ierw szy se­
k re ta rz  ambasady W a rr, w y ­
stąpiłem  przeciwko jego tezom.

Następnego dnia zawezwał 
mnie ambasador S ir David K e l­
ly , k tó ry  zażądał, bym  nie­
zwłocznie opuścił Moskwę albo 
zm ien ił swe postępowanie. Cha­
rakterystyczne jest, że na za­
kończenie naszej rozm owy, am­
basador ośw iadczył:

„M uszę powiedzieć, ie  nasz 
stosunek do Pana je s t niczym  
w porównaniu z tym , ja k  po­
stąpiono by z. Panem, gdyby 
Pan pracow ał u A m erykanów “ .

W ręczyłem  prośbę o dym isję 
i opuściłem ambasadę.

Przekonałem  się, że Związek 
Radziecki je s t s iłą  broniącą 
pokoju na ca łym  świecie i  że 
tę prawdę^ u s iłu ją  wypaczyć i 
ukryć  w łaśnie ci ludzie, k tó rzy  
pow inni b y lib y  zapewnić p rzy ­
jaźń i  pokój ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. W  rzeczyw istości 
ich działalność nie zm ierza do 
zapewnienia pokoju, lecz służy 
interesom  podżegaczy wojen­
nych. P o lityka  Bevina —  A t-  
tlee, k tó rą  określa pak t a tlan ­
tyck i, nie różn i się niczym  od 
p o lity k i C hurch illa  i  jego p rzy ­
jac ió ł, zaprzedających m ój 
k ra j im peria lis tom  am ery­
kańskim .

Każdy uczciwy A n g lik , m i­
łu jący  swój k ra j i  swój naród 
i w ierzący w jego przyszłość, 
pow inien obrać jedynie słuszną 
drogę —  drogę w a lk i o pokój. 
Ja i ludzie mego pokolenia nie 
pó jdziem y na wojnę gw o li 
powiększenia dochodów W a ll 
S treet i C ity . • W ierze, że w  ten 
sposób nokój może być zapew- 
niopy. Mam zam iar wrócić do 
A n g lii, by wziąć udz ia ł w  te j 
walce o pokój i o przy jaźń ze 
Zw. Radzieckim , chociażby ta 
w a lka  by ła  najcięższa.
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Ustawa o terenowych organach jednolitej władzy państwowej- 
rewolucyjny krok ku dalszej demokratyzacji Polski Ludowej

Przemówienie to w. Premiera Józefa Cyrankiewicza wygłoszone w Sejmie 7 marca 1950 roku
Przedstaw iając w dniu 4 lu ­

tego plany Rządu na na jb liż ­
szy okres, zapowiedziałem i- 
ńneniem Rządu wniesienie w 
najb liższym  czasie na Sejm 
Projektu re fo rm y  adm in is trac ji 
Państwowej w k ie runku je j dal­
szej dem okra tyzacji. Obecnie 
Przedkładam uchwalony przez 
Padę Państwa i  Radę M in i­
strów p ro jek t ustawy o tereno­
wych organach jedno lite j w ła ­
dzy państwowej.

Reform a ta  będzie stanowić 
Ważny etap w budowie us tro jo ­
wych fundam entów socjalizmu 
W Polsce, p ro je k t te j re fo rm y 
słusznie zbiega się z rozpoczę- 
*'em rea liza c ji planu 6-letnie- 
£o. Łączy się z -tym p ro je k t 
hstawy, zm ienia jący w odpo­
wiednich punktach Ustawę 
K onstytucy jną z dnia 19 lutego 
1947 r . o u s tro ju  i  zakresie 
działania na jwyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskie j.

Jak określić na jbardz ie j o- 
gólnie sens proponowanej re ­
fo rm y ?

Sens je j polega na konse­
kwentnej rea liza c ji ludowładz- 
twa, na pogłębian iu dem okra­
tyzac ji naszego us tro ju , na 
Wcielaniu dem okracji wyższego 
typu.

Sens te j re fo rm y  polega na 
°parc iu  w ładzy terenow ej nie 

czynniku m ianowanym  przez 
Władzę centra lną, lecz na przed 
staw icie lstw ie, w yłon ionym  w 
drodze wyborów przez masy, 
n a przedstaw icie lstw ie, podtrzy 
P iją c y m  z masami nieustanny, 
żyw y kon takt i  pracującym  pod 
kon tro lą  tych mas.

Sens te j re fo rm y  polega na

zgraniu kolejnych szczebli w ła ­
dzy terenowej i w ładzy cen tra l­
nej.

Sens te j re fo rm y  polega 
wreszcie na lik w id a c ji przesta­
rza łe j i zawadzającej ju ż  dwu­
torowości, na lik w id a c ji dualiz­
mu a d m in is tra c ji rządowej i sa­
morządowej.

Skostn ia ły w swej tra d y c y j­
nej postaci samorząd m ie jsk i i 
te ry to r ia ln y , k tó ry  w dawnych 
okresach historycznych, nawet 
w swych wąskich form ach, 
m ia ł cechy postępowe, dopóki 
to row a ł drogę nowym  siłom 
społecznym i  jeże li nie w yw o­
ły w a ł re form istycznych złudzeń 
— dz is ia j w us tro ju  demokra­
c ji ludowej nie ma ju ż  żadne­
go uzasadnienia. Przeciwnie, 
staje się zawadą, przeszkadza 
kszta łtow an iu  się nowych form  
w ładzy ludowej, przeszkadza 
ujednoliceniu i  upowszechnieniu 
się w ładzy ludowej. Dopiero 
skupienie pe łnej w ładzy w  ra ­
dach narodowych c z y n i  
s a m o r z ą d n ą  c a ł ą  
w ł a d z ę  t e r e n o w ą ,  a 
nie ty lk o  je j wycinek, ja k  daw­
n ie j i  to byna jm n ie j nie n a j­
ważnie jszy wycinek.

Dopiero zwycięstwo demokra 
c ji ludow ej w  Polsce i  konse­
kwentna je j rea lizac ja  napełnia 
nową treścią organa w ładzy te ­
renowej, czyni z n ich organa, 
służące ludow i i  przez lud k ie ­
rowane, pozwala przekształcić 
rady narodowe w  terenowe o r­
gana je dn o lite j w ładzy państwo 
wej, a więc w  p o d s t a ­
w o w y  organ państwa de­
m okrac ji ludow ej —  będącej 
fo rm ą d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

czy, z jaw iska i ludzi z d ru ­
g ie j strony  — ja  bym powie­
dzia ł — 2 dołu, ich pole w i­
dzenia jest więc także ogra­
niczone. Ażeby otrzym ać  
praw idłowe rozwiązanie za­
gadnienia, trzeba powiązać 
oba doświadczenia. Tylko w

tym  przypadku k ie row n ic t­
wo będzie p raw id łow e". 
Dążyć do takiego p raw id ło ­

wego k ie row n ic tw a na wszyst­
k ich szczeblach —  oto podsta­
wowe zadania naszych rad na­
rodowych w  ich  nowych fu n k ­
cjach.

Nowe kompetencje Rad

Rady narodowe —  szkołą rządzenia 
szerokiego aktywu ludowego

Rady narodowe w myśl za­
m ierzonej re fo rm y otrzym ają 
bardzo szerokie kompetencje. 
Rady narodowe kierować będą 
na swoim terenie działalnością 
gospodarczą, społeczną i  ku ltu ­
ra lną. Realizować będą to kie­
row nictw o poprzez swoje U- 

chwały, poprzez prezydium  i 
w ydzia ły  prezydium  jako  swo­
je  organa wykonawcze, po­
przez kontro lę  wykonania za 
pośrednictwem swoich kom isji 
i poprzez rozpatryw anie  spra­
wozdań swoich organów wyko­
nawczych.

Rady narodowe obowiązane 
są czuwać nad ochroną porząd­
ku publicznego i nad przestrze 
ganiem praworządności demo­
kra tyczne j, ochraniać w łas­
ność społeczną i  p raw a  oby­
w a te li, współdziałać w umac­
n ian iu  obronności Państwa.

Rady narodowe wydawać 
będą przepisy prawne w ra ­
mach up raw nień nadanych 
przez ustawy, a więc dotyczą­
ce swojego terenu oraz sta­
nowić w ramach ustawowych 
upraw nień o terenowych dani­
nach, opłatach i  świadczeniach.

Wreszcie podstawowe praw o 
rad narodowych —  uchwalania 
w ramach narodowego planu 
gospodarczego i  w  ramach je ­
dnolitego budżetu państwowe­
go terenowych planów  gospo-

Kaszczytna jes t przeszłość 
ra d narodowych. Rodziły się 
ene w walce z okupacją h itle- 
r °wską, w yro s ły  i  k rzep ły  w 
'"'alce mas ludowych z faszyz­
mem o wolność narodową i  w y­
g o le n ie  społeczne. B y ły  zacząt 
kiem przyszłego apara tu pań­
stwowego mas ludowych, k tó re ­
go ukoronowaniem  by ła  K ra jo ­
wa Rada Narodowa, wokół kto- 
r ej skupiło się w narodzie po l­
skim wszystko, co szczerze wal 
ezyło z faszyzm em  o p raw dzi­
wą niepodległość.

U m acnia ły  się rady narodo­
we w  okresie m inionego 5-lecia 
—  w okresie odbudowy Polski, 
w okresie w a lk i z reakcją  m i- 
ko ła jczykowską, z podziemiem, 
ze spekulacją, z w sze lk im i fo r ­
mam i dyw e rs ji przeciw  Polsce 
Ludowej. Rady narodowe przy 
w szystkich trudnościach p ie rw ­
szego okresu s ta ły  się bezspor­
nie szkołą rządzenia —  szkołą 
szerokiego ludowego ak tyw u— 
s ta ły  się jedną z fo rm  przyspo­
sobienia mas do rządzenia Pań­
stwem.

darezych i  terenowych budże­
tów , a po uchwaleniu kon tro la  
ich wykonania przez rady na­
rodowe.

Rady narodowe wykonywać 
będą kon tro lę  społeczną nad 
działa lnością urzędów, zakła­
dów i  in s ty tu c ji.

Rady narodowe nie będą t ra ­
cić c iągłości swoje j jmacy, w 
szczególności w  dziedzinie nad­
zoru w ykonaw stw a i  k o n tro li 
społecznej, ponieważ działać 
będą stale powoływane przez 
rady narodowe kom isje, w yko ­
nujące z ram ien ia  rady nad­
zór nad działa lnością organów 
rady, przygotow ujące p ro je k ­
ty  ważniejszych uchwał rady, 
sprawujące kon tro lę  społeczną, 
utrzym ujące s ta łą  i  ścisłą więź 
z masami pracu jącym i, m o b ili- ' 
żujące przy w ykonyw aniu  swo­
ich za^ań in ic ja tyw ę  mas p ra ­

cujących i  przyciągające je  do 
współudziału w  pracach rady 
i je j organów.

W szystkie funkc je  w ykonaw ­

cze rady narodowej jako orga­

nu jedno lite j w ładzy  pań­

stwowej sprawować będą, w y ­

bierane przez radę narodową, 

prezydia rad narodowych sk ła ­

dające się z przewodniczącego 
prezydium  zastępców sekreta­

rza i  członków prezydium  rady 
narodowej.

dzia ła z kom is jam i rady, roz­
pa tru je  sprawozdania przewod­
niczącego i  innych członków 
prezydium , ustala wytyczne dla 
pracy w ydzia łów  prezydium , 
rozpa tru je  sprawozdania urzę­
dów, przedsiębiorstw , zakła- 
d i  in s ty tu c ji, i  je s t obowią­
zane składać ze swojej dzia­
ła lności sprawozdanie na po­
siedzeniach rady.

M am y więc ścisłe powiązanie 
prezydium  rady narodowej ze 
swoją radą narodową, k tó re j 
ono je s t organem wykonaw­
czym i  zarządzającym.

Jest to  zasadniczy k ierunek 
re fo rm y : m ianow icie ścisłe po­
w iązanie prezydium  rady na­
rodow ej ze swoją radą naro­
dową. Jest to  powiązanie, ja ­
k ie  nie is tn ia ło  i  nie mogło 
istnieć dotąd w te j fo rm ie  ani 
ze s trony  w ładz adm in is trac ji 
ogólnej, an i tym  bardzie j ze 
strony urzędów dotychczas nie 
zespolonych, an i naw et ze 
strony samorządu.

W  tym  ścisłym  powiązaniu 
organu wykonawczego z radą 
narodową, w  stw ierdzeniu, że 
ten organ wykonawczy, w y ło ­
n iony przez radę narodową, 
zakres swoich kom petencji

czerpie z zasadniczych up raw ­
nień swojej rady narodowej, że 
podlega je j nadzorow i i  kon­
tro li,  że wykonuje je j uchwa­
ły , —  m ieści się is to tn y  sens 
dalszej dem okra tyzacji zarzą­
du Państwem, k tó ry  je s t ce­
chą zam ierzonej re fo rm y.

Zbliża jąc więc ja k  n a jb a r­
dziej rad y  narodowe do lud­
ności i  ludność do rad narodo­
wych, a wiążąc równocześnie 
ściśle organ wykonawczy ra ­
dy narodowej ze swoją radą, 
zbliżam y tym  samym do lu d ­
ności, do mas pracujących o r­
gana wykonawcze tych  rad 
narodowych, co je s t niezbęd­
nym w arunkiem  dalszej i  sku­
teczniejszej, n iż  dotąd, w a lk i 
z b iu rokra tyzm em , z bezdusz­
nym form alizm em , z dyg n ita r- 
stwem, ze wszelkiego rodzaju 
prze jaw am i odryw ania się od 
mas, od ich potrzeb, ich bolą­
czek i  ich in ic ja tyw y .

Takie więc je s t w swej is to ­
cie znaczenie tego, że w  m ie j­
sce dotychczas istn ie jących 
urzędów jako organ jedno lite j 
w ładzy . państwowej wchodzi 
rada narodowa, k tó ra  następ­
nie wyb iera swój organ w yko­
nawczy, t j .  prezydium  rady na 
rodowej.

Chodzi m ianowicie o to, aby 
p rzy zachowaniu zasady ko­
legia lności usta lić  indyw idua l 
ną odpowiedzialność zarówno 
za koleg ia lną pracę Prezydium , 
ja k  i  za operatywne k ie row ­
nictwo.

O peratywne wykonawstwo w 
dziedzinie spraw, należących do 
w łaściwości rad narodowych, 
należeć będzie do wydzia łów  
prezydium  rady narodowej. 
W ydz ia ły  prezydium  rady na­
rodowej są w swojej dzia ła lno­
ści podporządkowane radzie na 
rodowej i  je j prezydium . P rzy 
wydziałach pow tarza się także, 
istniejące przy prezydiach rad 
narodowych, pionowe podpo­
rządkowanie wydzia łów  odpo­
wiednim  wydziałom  prezydium  
rady narodowej wyższego stop­
nia.

Przew idujem y, że równocze­
śnie z rea lizacją  re fo rm y  usta­
lim y  jedno litą  nazwę wydzia łów

prezydium  rady narodowej dla 
wszystkich, różnie się dotych­
czas nazywających organów za 
rządu Państwem, np. K u ra to ­
riów , Inspektoratów , Izb itp .

P ro je k t ustaw y przew iduje, 
że zw ierzchni nadzór nad ra ­
dam i narodowym i sprawować 
będzie. Rada Państwa, w  szcze­
gólności: zarządzając w ybory  
do rad narodowych, rozpa tru ­
jąc sprawozdania wojewódz­
kich rad narodowych, udzie la­
jąc radom narodowym w ytycz­
nych i  in s tru k c ji, nadając k ie ­
runek działalności radom naro­
dowym w  dziedzinie k o n tro li 
społecznej, rozpatru jąc  sprawy, 
związane z „ funkcjonowaniem  
rad narodowych i  ich organów, 
i m ając prawo uchylenia u- 
chw ały rady narodowej, lub je j 
prezydium , jeże li uchwała jes t 
sprzeczna z prawem, lub nie­
zgodna z zasadniczą lin ią  po li­
ty k i Państwa.

Reorganizacja aparatu administracji 
rządowej i samorządu

Struktura systemu Rad Narodowych

Prezydia Rad Narodowych 
organami wykonawczymi 

władzy terenowej
Is to tną  cechą s ty lu  pracy te ­

go organu wykonawczego rady 
narodowej je s t kolegialność, 
p rzy  zachowaniu zasady po­
dzia łu  pracy pomiędzy osoby, 
wchodzące w  skład tego orga­
nu wykonawczego.

P rezyd ium  ra d y  narodowej 
jako je j organ wykonawczy w y

konuje uchw a ły rady, rea lizu je  
k ie row n ictw o działalnością gos 
podarczą, społeczną i  k u ltu ra l­
ną, k ie ru je  działa lnością przed­
siębiorstw , zakładów i  in s ty tu ­
c ji podległych radzie narodo­
wej, opracowuje p ro je k t tere­
nowego budżetu i  terenowego 
planu gospodarczego, współ-

Oprócz tego powiązania w  
l in i i  poziomej, prezydium  rady 
narodowej ze swoją radą na­
rodową i  poziomej zależności w 
stosunku do swojej rady naro­
dowej, zasadniczej zależności, 
stanowiącej cechę dem okra ty­
zacji w ładzy, p ro je k t ustaw y 
przew iduje dla prezydiów rad 
narodowych powiązania p io ­
nowe w  stosunku do prezydiów 
rad narodowych wyższego stop 
nia. Ustaw a m ianowicie m ów i, 
że prezydium  ra d y  narodowej, 
dzia ła jąc z jednej s trony sto­
sownie do uchw ał swojej rady, 
z d ru g ie j s trony  dzia ła zgod­
nie z w y tycznym i i  in s tru kc ja ­
m i prezydium  rad y  narodowej 
wyższego stopnia, a prezy­
dium  w ojew ódzkie j rady naro­
dowej dzia ła stosownie do 
uchwał swojej rad y  narodowej 
oraz zgodnie z w y tycznym i i  
in s tru kc ja m i Rady M in is trów  
oraz w łaściwych, ze względu 
na rodzaj sprawy, m in is trów .

Ta pionowa zależność p re­

zydiów rad narodowych od w y ­
tycznych i  in s tru k c ji prezy­
diów rad narodowych wyższe­
go stopnia, czy wreszcie od 
w ytycznych i  in s tru k c ji Rady 
M in is trów , dopełnia demokra­
tyza c ji w ładzy państwowej, 
gdyż prezydia rad narodowych 
wyższego stopnia są z kolei 
organam i wykonawczym i swo­
ich rad narodowych, a więc 
rad narodowych rów nież w yż­
szego stopnia.

P rezydium  rad y  narodowej, 
ja k  ju ż  powiedzieliśm y, działa 
koleg ia ln ie . P ro je k t ustawy u- 
w ypuk la  ro lę przewódniczą- 
cego prezydium  rady narodo­
w e j, k tó ry  k ie ru je  pracam i 
prezydium , je s t odpowiedzial­
ny za wykonanie uchwał pre­
zydium , p rzygotow uje  posie­
dzenia prezydium , k ie ru je  dzia 
łalnością w ydzia łów  prezydium  
i  czuwa nad na leżytym  w yko ­
naniem uchwał rady i  w y tycz ­
nych w ładz zwierzchnich.

Reform a wymagać będzie o- 
czywiście zasadniczej reorga­
n izac ji dotychczas istniejącego 
zespolonego i  nie zespolonego 
apara tu  adm in is trac ji rządo­
wej, a także samorządu.

I  ta k : zniesione zostaną sta­
nowiska wojewody, w icewoje­
wody, starosty, w icestarosty, 
prezydenta i  w iceprezydenta 
m iasta, burm istrza , w icebur­
m is trza  oraz w ó jta  i  podwój- 
ciego. Zniesione zostaną w y­
dz ia ły  wojewódzkie i  pow ia to­
we oraz kolegia zarządów m ie j 
skich, zniesione zostaną urzędy 
wojewódzkie, starostwa, zarzą­
dy gminne i  zarządy m iejskie. 
Zniesione zostaną w szystkie 
terenowe organa adm in is tra ­
cyjne, podległe dotychczas m i­
n is trom : F inansów, O światy, 
Pracy i  Opieki Społecznej, ja k  
również PKPG.

Cały dotychczasowy zakres 
w łaściwości tych zniesionych 
organów p rze ję ty  zostanie 
przez rady narodowe oraz ich 
organa. Pracownicy pań­
stw ow i i  samorządowi, za trud ­
n ien i w  tych  zniesionych orga-

Na nowym etapie
W ie lk i dorobek rad narodo-| dz ia ła ły  jako  organa niezespo 

Wych, doświadczenie działania I lone ( ja k  np. K u ra to r ia , Izby
r ad narodowych, ogrom ny 
Wzrost świadomości mas —  oto 
są elementy, k tó re  s k ł a d a -  
j ą s i ę  n a  t e n  n o w y  
J a k o ś c i o w o ,  s t o j ą c y  
P r z e d  n a m i  e t a p  r o ! -  
" ’ o j u  r a d  n a r o d o ­
w y c h  —  jako organów jed­
no lite j w ładzy państwowej w 
derenie, k tó rych  zadaniem bę­
dzie w  nowych form ach, w  w ię­
kszym niż dotychczas stopniu, 
M aksym alnie przyciągać masy 
Pracujące do udz ia łu  w  rządze­
niu  Państwem, budującym  fu n ­
damenty socjalizm u, do u trw a ­
lenia i  pogłębienia sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego —  k tó ­
rych ro lą  będzie skutecznie speł 
niać zadania państwa dem okra­
c i  ludowej.

Tak więc przyszedł czas, aby 
r&dy narodowe s ta ły  się tese- 
nowym i organam i jedno lite j 
Władzy państwowej w  gm inach, 
W m iastach i dzielnicach w ięk­
szych m iast, w  powiatach i  wo 
jewództwach. Na tym  polega 
sens zam ierzonej re fo rm y

Zniesiony zostanie dotychcza­
sowy dualizm : podział na adm i­
n istrację  rządową i  na samo­
rząd. N astąp i zespolenie w tym  
terenowym organie jedno lite j 
w ładzy państwowej i  tak ich  u 
rzędów, k tóre dotychczas,

Skarbowe, Insp ek to ra ty  Pracy 
itp .) .

Ten terenow y organ jedno­
li te j w ładzy państwowej, ja ­
k im  będą rad y  narodowe, jest 
organem w yb ieranym  przez 
ludność. O rdynac ja  wyborcza 
będzie przedmiotem odrębnej 
ustawy. Ludność nie ty lk o  bę­
dzie w ybierać rad y  narodowe, 
ale będzie także m ia ła  praw o 
odwoływać członków rad na ro ­
dowych. I  te także »praw y 0-  
kreś li odrębna ustawa, t j .  or­
dynacja wyborcza. Chodzi o ta ­
kie związanie organów w ładzy 
państwowej z ludem, by masy 
bezpośrednio b ra ły  udzia ł w  
zarządzie Państwem. D latego 
niezależnie od innych fo rm  te­
go współrządzenia p ro je k t u- 
staw y nakłada na rad y  naro­
dowe obowiązek u trzym yw an ia  
sta łe j w ięzi z masami pracu­
jącym i, w  szczególności przez 
odbywanie publicznych posie­
dzeń, składanie publicznych 
sprawozdań ze swej działalno­
ści, przyciąganie obywateli do 
współpracy w kom isjach rad 
narodowych i  do udzia łu w 
masowych akcjach społecz­
nych przez rozpatryw anie  po­
stu la tów , życzeń i zażaleń lu ­
dności oraz przez wszechstron­
ne wykorzystyw anie in ic ja ty -

U progu czwartego ro k u  
sojuszu polsko-czechosłowackiego

ra mach a d m in is tra c ji rządow ej,! wy mas pracujących.

O pełną jedność kierownictwa 
z masami

Realizacja tych postulatów I Tak o te j jedności m ów ił w
Wobec rad narodowych, a m ia 
ńowicie u trzym yw anie  w róż­
nych form ach ja k  na jbardzie j 
ścisłego, ja k  na jbardz ie j pło­
w ego kontaktu z masami, w in 

dać w praktyce pełną jed­
ność k ie row n ic tw a z masami, 
Jedność mas z k ierownictwem .

roku 1937 Józef S ta lin :
„M y  kie row n icy w idzim y  

rzeczy, z jaw iska i  ludzi ty l­
ko z jedne j strony, ja  bym 
powiedział — z góry. Nasze 
pole w idzenia jes t więc m n ie j 
lub w ięcej ograniczone. M a­
sy odwrotn ie  —  widzą rze-

Dzień 10 m arca je s t dla 
narodów polskiego i  czechosło­
wackiego dniem o w ie lk im  
znaczeniu h istorycznym . W  
dniu tym , przed trzem a la ty , 
podpisana została w  W arsza­
w ie umowa o p rzy jaźn i i  wza­
jem nej pomocy m iędzy Polską 
a Czechosłowacją. S tało się to 
początkiem nowej e ry  we wza­
jem nych stosunkach między 
obu sąsiednim i narodam i. O 
ile  w  przeszłości p o lityka  rzą­
dów kap ita lis tycznych  unie­
m ożliw ia ła  naw iązanie stosun­
ków na podłożu praw dziw e j 
p rzy jaźn i, k tó rą  od dawna ży­
w iły  dla siebie ludy  obu k ra ­
jów , o ty le  po d ru g ie j w ojn ie 
św iatowej stosunki wzajemne 
oparły  się na uczuciach p ra w ­
dziw ie b ra te rsk ich .

T a  rew o lucy jna  zm iana jes t 
na tu ra lnym  rezu lta tem  rozwo­
ju  politycznego w  obu państ­
wach. Polska i  Czechosłowacja 
zostały wyzwolone przez A rm ię  
Radziecką. F a k t ten um ożliw ił 
ludow i w  obu państwach obję­
cie w ładzy państwowej i  w kro  
czenie p rzy  pomocy Zw iązku Ra 
dzieckiego na drogę wiodącą do 
socjalizm u. Jeżeli tuż po w o j­
nie nas tąp ił z w iny  m ocarstw 
kap ita lis tycznych podział świa­
ta  na dwa obozy —  im peria ­
lis tyczny i  dem okratyczny, to 
Polska i Czechosłowacja zaję­
ły  zdecydowanie i niedwuzna­
cznie miejsce w obozie demo­
kra tycznym .

W iem y, że s iła  obozu de­
m okratycznego i  jego przewa­
ga nad obozem im p e ria lis ty ­
cznym polega w łaśnie na ści­
słej współpracy między wszy­
s tk im i jego członkami na ca­
łym  świecie. Polska i  Czecho­
słowacja zdają sobie sprawę 
ze skuteczności te j broni w 
walce o pokój. Przekonanie to 
znalazło swój wyraz w za­
w arc iu  umowy o p rzy jaźn i i 
wzajemnej pomocy we wszy­
stkich dziedzinach życia gos­
podarczego, politycznego i k u l­
tura lnego. Um owa ta  na prze­
strzeni m inionego 3-lecia była 
nie ty lk o  wykonywana, ale i 
rozszerzana.

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Dr Antonin Gregor

r.ach, prze jdą do służby w  od­
powiednich wydziałach prezy­
diów rad narodowych.

D la całości te j re fo rm y  i  
przekształcenia dotychczas i-  
stnie jących organów przew idu. 
jem y pewien okres przejścio­
wy, w zasadzie n ied ług i jedno 
lub dwumiesięczny, w czasie 
którego Rada M in is trów  regu­
lować będzie realizowanie te j 
ustawy na poszczególnych od­
cinkach. P rzew idu jem y rów ­
nież, że w okresie dopóki rad y  
narodowe nie będą posiadać u - 
stalonych dochodów, dostatecz­
nych dla pokryc ia  wszystkich 
ich potrzeb —  w budżecie pań­
stwowym  przewidziane będą 
sumy niezbędne dla zrównowa­
żenia budżetów terenowych. Po 
dzia łu  tych  sum dokonywać bę­
dzie powołany w drodze usta­
w y Fundusz W yrównawczy dla 
budżetów terenowych, k tó ry  
zastąpi dotychczas is tn ie jący 
Samorządowy Fundusz W y­
równawczy.

Tak w ygląda w  skrócie treść 
zam ierzonej re fo rm y od strony 
przede w szystk im  organ izacyj­
nej.

Polityczna treść reformy

M in is te r  H a n d lu

Jedną z dziedzin, w  k tó re j 
rozwój ten zaznacza się spe­
c ja ln ie  w yraźn ie  je s t współ­
praca gospodarcza. Przekonu­
jem y się ja k  doniosłe znacze­
nie ma w łaśnie ta  dziedzina 
współpracy dla rozw oju gospo­
darczego i  budowy socjalizm u 
w  państwach dem okracji ludo­
wej. Pogłębianie wzajem nych 
stosunków gospodarczych m ię­
dzy państwam i z gospodarką, 
planową, a zwłaszcza pomoc, 
k tó re j udzie la im  Związek Ra 
dzieoki, chroni je  przed w p ły ­
wami kap ita lis tycznych  k ry ­
zysów gospodarczych i przed 
ja k im ko lw iek  naciskiem  ze stro 
ny m ocarstw  im peria lis tycz­
nych. Pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego um ożliw ia  wykona­
nie p lanów  gospodarczych i 
przyczyn ia się do maksymalne 
go rozw oju  ich  s ił p rodukcy j­
nych.

Dotyczy to  również współ­
pracy polsko - czechosłowac­
k ie j. N a jw yższym  je j organem 
stała się ju ż  w  r . 1947 Rada 
Polsko-Czechosłowackiej W spół 
pracy Gospodarczej, k tó ra  ma 
za zadanie organizowanie ja k  
najściślejszych wzajem nych sto 
sunków na w szystkich odcin­
kach życia gospodarczego. N a j 
większe re zu lta ty  osiągnięto 
p rzy w ym ian ie  towarów . Ogól 
ny zakres w ym iany towarów  
między Polską a Republiką 
Czechosłowacką powiększył się 
w  r . 1949 w  porów naniu z r .  
1946 —  trzydziestosiedm iokrot- 
nie.

Obydwa państwa dostarcza­
ją  sobie nawzajem  tych towa­
rów , k tóre specjalnie przyczy­
n ia ją  się do ich gospodarcze­
go rozw oju. Polska dostarcza 
Czechosłowacji przede wszy- 
s tw im  węgla i  p roduk­
tów żywnościowych, Republika 
Czechosłowacka zaś dopomaga 
Polsce p rzy rozbudowie prze­
mysłu, dostarczając je j nie­
zbędnych a ważnych dóbr in ­
westycyjnych. Dostawy czecho­
słowackich tra k to ró w , samo-

Z a g ra n lczn e g o  CSR

chodów ciężarowych i  maszyn 
rolniczych dopomogły Polsce 
w zmechanizowaniu ro ln ic tw a .
0  znaczeniu wzajem nej w y­
m iany tow arów  między obu 
k ra ja m i świadczy chociażby 
fa k t,  że w  r . 1949 Polska sta­
ła  się d rug im  po Zw. Radziec­
k im  partnerem  handlow ym  dla 
R epublik i Czechosłowackiej, 
za jm ując m iejsce daleko przed 
w szystkim i in n ym i państwa­
m i, z k tó ry m i Czechosłowacja 
u trzym u je  stosunki handlowe.

W  w ielu innych gałęziach 
handlu osiągnięto również w y 
b itne postępy w  rozw o ju  po l­
sko -  czechosłowackiej współ­
pracy gospodarczej. D o tyczy to 
rów nież rozw iązania problemu 
przewozów towarów . Czecho­
słowacja w  coraz w iększym  
stopniu korzysta  z dróg prze­
wozowych przez p o rty  ba łtyc ­
kie.

W  dziedzinie p ro du kc ji prze 
prowadza się wym ianę do­
świadczeń i  osiągnięć produk­
cyjnych. W spółpraca polskich
1 czechosłowackich fachowców 
w  poszczególnych kom isjach 
Rady Polsko - Czechosłowac­
k ie j współpracy Gospodarczej 
odkry ła  ju ż  w iele m ożliwości 
rac jona lizac ji w  zakresie p ro­
dukc ji oraz budownictwa no 
wych zakładów przem ysło­
wych.

Dw ustronna współpraca gos 
podarcza m iędzy Polską a Re- 
p rb lik ą  Czechosłowacką zosta­
ła  oparta na szerszych podsta­
wach - początkiem 1948 roku 
z chw ilą utworzenia Rady W za 
jem nej Pomocy Gospodarczej, 
członkam i k tó re j są zarówno 
Polska ja k  i  Czechosłowacja. 
U d z ia ł w  Radzie wszystk ich 
państw  prowadzących go­
spodarkę planową a prze­
de w szystk im  —  Zw. Ra­
dzieckiego —  sta ł się gwa­
rancją , że dotychczasowy ko­
rzys tny  rozw ój stosunków gos­
podarczych m iędzy poszcze­
gó lnym i państwam i —  uczest­
n ikam i Rady będzie postępo­
w a ł jeszcze szybciej i  jeszcze

I ba rdz ie j planowo. P o tw ie rdz i­
ł a  to p ra k tyka  w  r. 1949.

C zw arty  ro k  istn ien ia  umo- 
I w y  polsko-czechosłowackiej o 
p rzy jaźn i i  wzajem nej pomocy 
rozpoczynamy na odcinku 
współpracy gospodarczej z 
dobrym i perspektywami^ na 
przyszłość. Obydwa państwa 
rozpoczynają w  tym  okresie 
rea lizację  d ługole tn ich planów 
gospodarczych. P o lsk i plan 6 
le tn i i  czechosłowacka 5 -la t- 
ka zapewniają dalsze m ożliwo­
ści spotęgowania w ym iany  
handlowej i  rozszerzenia współ 
pracy i  na pozostałych odcin­
kach. W  ram ach Rady W za­
jem nej Pomocy Gospodarczej 
dwustronna współpraca Pol­
ski i  Czechosłowacji n iew ą tp li­
w ie przyczyn i się do jeszcze 
lepszego rozw o ju  stosunków 
gospodarczych m iędzy Zw. Ra­
dzieckim  a państwam i demo­
k ra c ji ludowej.

Dotychczas zdobyte doświad 
cz tn ia  i  pogarszająca się sy­
tuac ja  w  świecie. ka p ita lis tycz ­
nym  uczą nas, że dalsze roz­
szerzanie wzajem nych stosun­
ków m iędzy państwam i z gos- 
darką planową, zwłaszcza po­
moc Zw. Radzieckiego udzie la­
na państwom  dem okracji ludo­
wej, są niezbędnym warunkiem  
spełnienia naszych planów gos 
podarczych i podniesienia sto­
py życiowej naszych ludów.

To co było  powiedziane o 
współpracy gospodarczej do ty­
czy wszystk ich innych dziedzin 
życia. Bez ścisłego zespolenia 
w szystkich s ił dem okratycz­
nych na ca łym  świecie —  nie 
można u trzym ać pokoju. Bez 
ścisłej p rzy jaźn i _ państw  de­
m okrac ji ludowej, bez ich 
p rzy jaźn i ze Zw. Radzieckim,

m/v>/na V\llflnwiłi* w 1)5111-

Rzecz jasna, że ta  strona or- ■ 
ganizacyjna re fo rm y  splata się 
bardzo ściśle z je j treścią p o li­
tyczną i  jes t je j konsekwencją.

Cóż więc jes t zasadniczą tre ­
ścią po lityczną te j re w o lu cy j­
ne j re fo rm y?

Po pierwsze —  ra d y  narodo­
we, stając się terenow ym i orga­
nam i jedno lite j w ładzy pań­
stwow ej, będą fo rm ą  jeszcze 
pełniejszego n iż dotychczas wy 
konyw ania w ładzy pnzez masy 
ludowe, będą środkiem  mobilizo 
wania in ic ja ty w y , ene rg ii i 
tw órcze j zdolności mas —  będą 
fo rm ą  przyciągania m iliono ­
wych mas ludzi pracy do bez­
pośredniego udzia łu  w  rządze­
n iu  Państwem.

Po drugie —  skupienie w ła ­
dzy w  ręku  rad  narodowych 0- 
znacza zniesienie sprzecznego z 
is to tą  Państwa Ludowego po­
dzia łu  na adm in is trac ję  rządo­
wą i  samorządową, stanowiące­
go pozostałość obalonego ustro­
ju  kap ita lis tycznego.

Poprzez rad y  narodowe, jako 
organa je dn o lite j w ładzy pań­
stwow ej, realizować się będzie 
dem okratyczna w ładza mas lu ­
dowych z k lasą robotniczą na 
czele, stanowiąca cechę Pań­
stwa dem okracji ludowej.

Poprzez rad y  narodowe, jako

organa je dn o lite j w ładzy pań­
stwowej, rosnąć będzie udzia ł 
mas pracujących w  rządzeniu 
Państwem.

Dobrze funkcjonujące, dosko 
nalące na p raktyce  swą dz ia ła ł 
ność rady narodowe staną się 
czynnikiem  dalszego ożyw ienia 
życia gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego w  terenie, staną się po­
tężnym  czynnikiem  w zrostu 
świadomości najszerszych mas.

Dobrze funkcjonujące rad y  
narodowe wzmocnią i  rozw iną 
wszystkie fo rm y  ko n tro li spo­
łecznej, p rzyczyn ia jąc się tym  
samym do podniesienia pozio­
mu pracy we wszystkich dzie­
dzinach. •

Dobrze funkcjonujące rady 
narodowe staną się na jbardzie j 
skutecznym orężem mas pracu­
jących w  walce z b iu ro k ra tyz ­
mem n iektó rych  ogniw  apara tu  
państwowego, w walce mas p ra  
cujących o pełną dem okratyza­
cję zarządu Państwem.

Dobrze funkcjonujące rad y  
narodowe położą kres w szelkim  
szkodliw ym  prze jawom  b iu ro ­
kratycznego centra lizm u i  fu n k  
c jonalizm u w  n iektórych dzie­
dzinach zarządu Państwem , 
strzegąc natom iast zasady cen­
tra lizm u  demokratycznego.

Niezbędny czynnik budowy 
fundamentów socjalizmu w Polsce

nie można by budować w  pań­
stwach tych us tro ju  soc ja li­
stycznego. Lndy P o lsk i i Cze­
chosłowacji, świadome te j 
praw dy będą nadal dążyły  do 
wzmocnienia i  zacieśnienia 
więzów p rzy jaźn i polsko - cze­
chosłowackiej, k tó ra  jes t waż­
nym  wkładem  do w a lk i o trw a ­
ły  pokój i  do budowania socja­
lis tyczne j P o lsk i i  Czechosło­
w acji.

N a Kongresie Zjednoczenio­
wym  powiedział Prezydent B ie­
ru t :

„O g ro m n e  m oż liw o śc i 
d a lsze j d e m o k ra ty z a c ji P o l 
s k i L u d o w e j są założone w  
procesie  ro z w o jo w y m  rad  
n a ro d o w ych , w  rozsze rza­
n iu  zakresu  d z ia ła n ia  z io iąz  
ków  zaw odow ych  ja k o  szko  
ły  rządzen ia  w  da lszym  roz  
w o ju  fo rm  k o n t ro l i  spo­
łe czne j o raz w  udz ia le  czyn  
n ik a  społecznego w  p a ń ­
s tw o w ych  o rg a n a ch  k o n ­
t r o l i  p ro d u k c ji,  w  w y m ia ­
rze s p ra w ie d liw o ś c i i tp . “ .

. Przedstaw iony dz is ia j Sejmo 
w i przez Radę Państwa i  Radę 
M in is trów  p ro je k t ustaw y o te ­
renowych organach jedno lite j

w ładzy państwowej je s t donio­
słym  rew olucyjnym  krok iem  w  
k ie runku pogłębienia twórczych, 
rew olucyjnych przeobrażeń i  
dalszej dem okra tyzacji P o lsk i 
Ludowej.

Jesteśmy przekonani, że ta  
zam ierzona re fo rm a  je s t n ie . 
zbędnym i  doniosłym  czynni­
kiem  budowy fundam entów so­
c ja lizm u w  Polsce.

Od konsekwentnej' rea liza c ji 
te j re fo rm y , od zrozum ienia je j 
sensu przez wszystkich, zależy, 
czy stanie się ona w  przyszłoś­
ci ta k im  przełomem w  dziedzi­
nie dem okratyzacji w ładzy, ja ­
k im  by ły  dla perspektyw  rozwo 
jow ych naszego narodu w  k ie ­
runku  socjalizm u —  re fo rm a  
ro lna i  nacjonalizacja.
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Nagrody dla gromad 
przodujący cli w skupie zboża

Okręgowy K om ite t W spół­
zawodnictwa Pracy przy Od­
dziale C entra li Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“  
w W arszawie, obliczył w yn ik i 
współzawodnictwa wśród gm in 
nych spółdzielni w  a kc ji sknpu 
zboża w roku ubiegłym .

We współzawodnictw ie tym  
pierwsze miejsce zajęła Gm in­
na Spółdzielnia w D robin ie, w 
pow. płockim , in ic ja to rka  tego 
rodzaju współzawodnictwa. 
Spośród pracowników te j spół­
dzielni szczególnie w yróżn ili

się ob. ob. żandarm ski, Lewan­
dowski i Kowalczyk oraz k ilku  
innych, k tó rzy  o trzym a li ty tu ­
ły przodowników pracy.

Również poważnymi osiąg­
nięciami we współzawodnic­
tw ie poszczycić się mogą gm in­
ne spółdzielnie w Ciechano­
wie, G rójeu, Chynowie, Warce, 
K obylin ie  i M ogiln ie .

Jako nagrody dla wyróżnio­
nych we współzawodnictwie 
wypłacono w roku ub. łącznie 
ponad 5,207 tys. zł.

PGR-y przygotowują się 
do wiosennych siewów

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne in tensyw nie przygotow u­
ją  się do wiosennych siewów, 
k tó re  w  br. przebiegać będą 
pad hasłem usprawnienia p ra ­
cy i  zwiększenia wydajności 
z ha.

Obszar tegorocznych siewów 
wiosennych w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych w y ­
niesie ogółem 768.271 ha. W, 
stosunku do roku zeszłego, ob- 
sząr zasiewów pszenicy po­
w iększy się o 5,3 proc. jęcz­
m ienia ja rego —  o 19,4 proc., 
mieszanek zbożowych —  o 31,6 
proc., z iem niaków —  o 18,4 
proc., rzepaku i  rzep iku  —  o 
16,9 proc., roś lin  strączkowych 
jadą lnych —  o 43,5 proc. itd .

Obszar zasiewu k w a lif ik o ­
wanej pszenicy ja re j, przezna­
czonej na zaopatrzenie w  do­
bre ziarno siewne gospodarstw

chłopskich, zostanie podwyż­
szony o ok. 20 proc., jęczm ie­
nia  kw a lifikow anego —  o 16 
proc., a ziem niaków k w a lif i­
kowanych —  o 23 proc,

Ilość nawozów sztucznych, 
przeznaczonych dla Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, 
poważnie wzrosła w  stosunku 
do roku  ubiegłego. P raw ie o 
100 proc, zw iększyła się ilość 
nawozu natura lnego —  oborn i­
ka, dzięki wydatnem u pow ięk­
szeniu się stanu pogłow ia zwie 
rzą t hodowlanych.

Ilość tra k to ró w , k tó re  wez­
mą udzia ł w pracach polowych, 
podczas tegorocznej wiosen­
nej kam pan ii siewnej, wzrosła
0 30 proc. Poważnie popraw i! 
się również stan zaopatrzenia 
gospodarstw w  konie, maszyny
1 narzędzia rolnicze.

„Wykonam 150 proc. planu orki44
Zobowiązanie traktorzysty lubelskiego

(Koresp. w ł.) .  T rak to rzys ta  
PGM w Lubyczy K ró lew sk ie j 
(pów. Tom aszów), w o j. lube l­
skie —  Józef Skowronek zobo 
w iązał się do przekroczenia 
norm  w  wiosennych siewach, 
— oree p ły tk ie j i g łębokie j —  
o 50 proc. Równocześnie Sko­
wronek zw róc ił się z apelem 
do w szystkich tra k to rzys tó w  
polskich o podjęcie podobnego 
współzawodnictwa.

—  M y, trak to rzyśc i —  po­
w iedz ia ł Skowronek —  m usim y 
wziąć wzór z naszych brac i —

górników, k tó rz y  na apel M ar- 
k iew ki, wydobywają coraz wię 
cej węgla. Naszą pracą m usi­
my pomóc w wydobyciu z ziemi 
więcej zboża i  w ięcej roślin 
przemysłowych.

Na apel Skowronka dwie bry  
gady trak to rzys tów  POM -u w 
Lubyczy podję ły współzawod­
nictwo zespołowe, podejmując 
się wykonać co na jm n ie j 130 
procent planu, ą 6 tra k to rz y ­
stów przystąp iło  do' współza­
wodnictwa indyw idualnego.

(do)

Nowoczesne maszyny rolnicze 
wytwarza przemysł krajowy

Polski przem ysł maszynowy 
produkuje coraz w ięcej m a­
szyn, przystosowanych do no­
woczesnej gospodarki soc ja li­
stycznej, k tóre dawniej maso­
wo sprowadzano z zagranicy. 
N a szczególną uwagę zasługu­
je  w ytw arzan ie  nowych ty ­
pów pługów ciągnikowych, ku l 
tyw a to ró w  oraz bron.

Duże znaczenie dla rozw oju 
ro ln ic tw a  posiada podjęta już  
w  roku  ub. produkcja t. zw. 
p ługów  odwracalnych, używa­
nych ną terenach wyżynnych 
era& wyorywaezy, służących 
do kopania buraków. M aszyny 
te okazały się znacznie lepsze 
i  ekonomiczniejsze, niż narzę-

dzia tego typu , sprowadzane 
dawniej z zagranicy.

Oprócz żn iw ia rek na produk 
cję k tó rych  położono duży na­
cisk, w ytw arzam y również sor 
tow n ik i do ziem niaków o zdol­
ności przesortowania 3 - 4  tys, 
kg ziem niaków ną godzinę.

Na podniesienie poziomu ro i 
n ic tw a w p łyn ie  także stosowa 
nie w yrabianych w k ra ju  t. zw. 
czyszczalni Granum do przygo­
tow yw an ia  z ia rna na siew. Ma 
szyny te usuwają zanieczy­
szczenie w  99 proc. i  stosowa­
ne są do czyszczenia zbpżą,^ ko 
n iezyny oraz nasion roś lin  
strączkowych, ja k : groch, bo­
b ik  itp .

Robotnicy fabryk gumowych 
tworzą brygady szybkościowych

remontów
P rzyk ład  za łog i Tomaszow­

skie j F a b ry k i Sztucznego Jed­
wabiu, k tó ra  p ierwsza w  Pol­
sce zorgan izow ała brygady 
szybkościowych rem ontów ma­
szyn, zna jdu je  coraz liczn ie j­
szych naśladowców wśród ro- 
b jtn ik ó w  innych zakładów 
przem ysłowych w  całym  k ra ju .
. Obok w łó kn ia rzy  i  m etalów 

ców, b rygady  tąk ie  tw orzą 
również załog i fa b ry k  przem y­
słu gumowego, wśród k tórych

początek da li robotn icy w y­
tw ó rn i N r  6 w  Łodzi,

Dw ie b rygady te j w y tw ó r­
ni, pod k ie runkiem  m ajstrów  
Smuznego i Stelm asiaką, przy  
s tą p iły  osta tn io  do rem ontu 
J.0 maszyn, tzw . walcarek, w y ­
konując rem ont pierwszej wal 
cark i w  rekordowym  czasie 28 
godzin. Dotychczas rem ont 
jednej w a lca rk i t rw a ł około 2 
tygodn i.

Z  życia P a rt ii

A g ita to rzy wiejscy w walce 
o realizację zadań p a rtii

W  październiku ub. r., k ie ­
dy sekretarzem K om ite tu  Gmin 
nego w Udaninie pow. Środa 
Śląska, zosta ł tow. B ron is ław  
Jan ik, zorganizowano grupę 
ag ita torów , liczącą obecnie 22 
ezłonków.

A g ita to rz y  ci zosta li w yb ra­
ni przez grom adzkie organiza­
cje p a rty jn e  i zatw ierdzeni 
przez K o m ite t Gminny. Napo­
ty k a li oni w początku swej 
prący na w iele trudności, a 
szczególnie w odpieraniu w ro­
g ie j, szkodliwej propagandy.

Przeprowadzane dwa razy  w 
miesiącu odprawy, obsługiwą- 
n- przez I-go  sekretarza KG, 
pom ogły ag ita to rom  w ich p ra ­
cy. O dprawy te zarówno ją k  i 
sama praca ag ita to rów  m ają 
poważny w p ływ  na ksz ta łto ­
wanie się nowego aktyw u pa r­
ty jnego, k tó ry  w yrasta  w tpku 
rea ljząc ji ządąń P a r t ii na "wsi.

Do głównych zadań, jakie 
nakreślone zosta ły w  pracy 
ag ita to rów  przez K om ite t Gmin 
ny w  osta tn im  okresie, to : skup 
zboża, spółdzielczość produk­
cyjna i  wiosenna akcja siewna.

sób przeszkadzać w  planowym 
skupie zboża.

Po w ystąp ien iu  tow. Ja ro ­
sza, ag ita to ra  z grom ady Go- 
ścislaw, w ie lu  z obecnych na 
zebraniu grom adzkim  zadekla­
rowało odstawę zboża: ob. ob. 
Lesiak —  4 m, B ilicze —, 16 m, 
Lesiak K az im ie rz  —  10 m, 
K ieloch —  12 m, W ó jc ik  i  in ­
ni —  12 m —  łącznie chłopi 
zadeklarowali 6 i  pół tony.

W  rozmowach z mieszkańca­
mi grom ady tow. Jarosz spo­
ty k a ł się z różnym i py ta n ia ­
m i. Ob. Prokop p y ta ł:  „dlaczego 
to w typr roku  ta k  ag itu jecie 
za skupem zboża“  —  o trzym a ł 
odpowiedź: „ ro k  1950 to p ierw  
szy rok  rea liza c ji p lanu 6-Jet- 
niego, jego rea lizac ją  uzależ­
niona jes t od zaopatrzenia pra . 
cująeych w przem yśle w  chleb“ . 
W  w yn iku  pracy ag ita to rów  
ob. Prokop odstaw ił 16 m, m i­
mo, że z początku tw ie rdz ił, że 
nie ma zboża.

W  w yn iku  prący tow. Ja ro ­
sza wszyscy chłopi gr. Gości- 
sław odstaw ili zboże na punk­
ty  skupu

Agitatorzy 
w akcji skupu zboża

A g ita to rz y  p ierw si odstaw i­
li zboże, I  tak  np. ag ita to r, tow. 
Zawierucha natychm iast odsta­
w i! 2C m etrów  zboża. Dając 
przyk ład całej gromadzie, to ­
warzysze w ykaza li, że ag ita to r 
nie ty lk o  dyskutuje i  przeko­
nuje, lecz również pierwszy 
spełnia obowiązek obywatelski.

A g ita to rz y  gm iny Udanin 
występow ali ną zebraniach g ro ­
madzkich, przeprowadzali in ­
dyw idualne rozm owy z mało i 
średnioro lnym i chłopami, de- 
niąskowali bogaczy w iejskich, 
starających się w  różny spo-

Tow, tow . M ajewskiem u i  
Regnerowi —  ag ita torom  z 
grom ady Udan in nie poszło 
łatwo. Na zebraniu grom adz­
k im  chłopi niewiele zadekla­
row ali. A g ita to rz y  nąsi posta­
now ili w tedy przejść do a g ita ­
c ji domowej. Żachodząd do go­
spodarza Brożka powiedzieli, 
że przychodzą po to, by w y ­
jaśnić na czym polega tego­
roczna akcja skupu zboża. 
W tedy Brożkow ie s ta ra li się 
przekonać naszych ag ita torów , 
że odstaw ili już  6 m j  więcej 
nie posiadają. W  końcu dy­
skusji jednak zadeklarow ali 21 
m. O dstaw ili ju ż  16 m, 5 nt 
odstawią po omlócepiu.

Następny z gospodarzy, oh.

Jasiński, odstaw ił 25 m. Po­
zosta li ag ita to rzy  z gromad 
Różana, Drogonjca, Łag iew n i­
k i -— tow . Kozera, P artyka , 
Zawierucha i  in n i również nie 
pozostali w  ty le  ■— przydzie­
leni im  gospodarze do dnia 
dzisiejszego ods taw ili: ob. 
C hm irow ski —  30 m, Banach—  
20 m, Paluch —  10 m, Osoba 
— 20 m, K w ia tkow sk i —  40 m 
i inn i.

I  tak  dzięki p racy uśw iada­
m ia jące j naszych ag ita torów  
został dokonany przełom  w ak­
c ji skupu zboża.

Wzorowa praca 
spółdzielni —- głównym 

zadaniem
W  gr. Gościsław i  g r. Róża­

na pow sta ły  niedawno Spół­
dzielnie P rodukcyjne I I I  typu.

Charakterystyczne dla obu 
Spółdzielni P rodukcyjnych jest 
to, że pow sta ły  one w ostre j 
walce k lasowej z bogączem 
w ie jsk im , toczącej się wokół 
skupu zboża. N iem ałą ro lę  w 
organizowaniu tych Spółdzielni 
P rodukcyjnych odegrali a g ita ­
torzy, obecnie członkowie Spół­
dzieln i, tow . tow. P a rtyka  K a ­
ro l, Perczek Jan, Samborski 
W ładysław , Grochowina Jan, 
Kom ar Jan, K om ar Franciszek 
i inn i, w zorow i gospodarze i 
cieszrcy się dużym a u to ry te ­
tem w  gromadzie.

Pracę wokół organizowania 
Spółdzielni P rodukcyjnych ag i­
ta to rzy  ząpzgli pd pozyskania 
dla n ie j wahających się człon­
ków P a rt ii i  ZSL, gdyż w ielu 
z nich, m in io, że są m ało i 
średnioroln i, nie w ie rzy ło  _ w 
możliwość założenia spółdziel­
ni, będąc pod w pływ em  boga-
pzy gromady, ja k ; Wójcika, 
Biliczów , Lesiaka z gr. Goścj-

W odpowiedzi na wezwanie tow. Mgrkiewki

Kolejarze wszystkich służb podejmują 
zobowiązania długofalowe

ZMP-owcy krakowscy organizują młodzieżowe brygady produkcyjne
R o bo tn icy  i  p ra co w n icy  różnych gałęzi naszej gospodarki 

w  dalszym ciągu podejm ują coraz to  now e zobow iązania d łu ­
gofa low e, D o  w spó łzaw odn ic tw a d ługofa low ego vyłączyli sję 
już kole jarze w szys tk ich  służb — w  Lo dz i, Częstochow ie, T a r ­
now ie  i  innych  ośrodkach. M ło d z ie ż  Z M P -o w s k a  w o j. k ra ­
kow sk iego tw o rz y  b ryg ad y  p rodukcy jne .

ŁÓDŹ. K ole jarze w ie lu  paro­
wozowni w o j. łódzkiego podję­
li wysokie długofalowe zobo­
wiązania. M. jn. d rużyny paro­
wozowni w  Koluszkach uchwa­
l i ły  podjąć długofalowe współ­
zawodnictwo w  oszczędzaniu 
węgla. Postanowiono zaoszczę­
dzić od m arca do grudn ia w sto 
sunku do obowiązującej norm y 
20 proc. w?gla, co przyniesie 
ok- 5 m ilionów  z ł oszczędno­
ści.

*
CZĘSTOCHOW A. W ysokie 

zobowiązania podję li kolejarze 
Częstochowy. Szczególnie wy­
różn ił się m aszynista Jabłoń­
ski, k tó ry  postanow ił przeje-, 
chać bez napraw y parowozu 
130 tys. km ., oraz maszyniści 
Pająk i  Chm ielewski, k tórzy  
zobowiązali się przejechać po 
120 tys. km . Ponadto pracow­
nicy odcinka silnych prądów 
częstochowskiego węzła PKP, 
zdecydowali wykonać tegorocz­
ny p lan w  ciągu 10 miesięcy.

*
TA R N Ó W . Liczne zespołowe 

i  indyw idualne zobowiązania 
zg łos ili robotn icy  warsztatów  
mechanicznych PKP. Odzna­
czony orderem „S ztandar P ra­
cy“  tow . S tan is ław  S iudut w 
im ieniu swojej g rupy zobowią­
zał się wykonać p lan roczny w

120 proc., zespół P jeprzaka 
postanowił wykonywać stale w 
ciągu br. 135 proc. norm y, p ra ­
cownicy dzia łu wagonowego po 
s tanow ili wykonać plan roczny 
w 11 miesięcy.

*
K R A K Ó W . M łodzież ZM P- 

owska w  w oj. krakow skim  zor­
ganizowała nowe młodzieżowe 
brygady produkcyjne, k tóre 
p rzys tąp iły  do długofalowego 
współzawodnictwa i podję ły 
wysokie zobowiązania produk­
cyjne. Np. nowopowstała m ło ­
dzieżowa brygada produkcyjna 
w fabryce obuwia w Chełm ku
postanow iła podnieść w y d a j­
ność prapy o 35 proc., oraz za­
oszczędzić pó ł m iliona zł.

Podobne zobowiązania podję­
ły  brygady młodzieżowe fa b ry ­
k i „G um ow nia“  fa b ry k i Schich 
ta i  in .

*
K A T O W IC E . N a naradzie

w ytw órcze j Dąbrowskiego Zjpd 
noczenia Przem ysłu W ęglowe­
go, 18 sztygarów  oddziałowych 
wraz z czołowym i przodow ni­
kam i pracy poszczególnych ko­
palń, zameldowało o podjęciu 
zobowiązań wydobycia w  m a r­
cu, kw ie tn iu  i  m aju br. 120 tys. 
ton węgla ponad plan. M. in. 
IV  oddział kopaln i M odrzejów 
zobowiązał się w ciągu 3 m ie -1

sięcy uzyskiwać 120 proc. nor­
my, I I I  oddział kopa ln i „K a ­
zim ierz— Juliusz“  —  116 proc,, 
a I I  oddział kopa ln i „G enerał 
Zawadzki1* zobowiązał się w y ­
konywać 115 proc. norm y.

*
G DAŃSK. hją W ybrzeżu na­

dal przodują w  podejmowaniu 
d ługofalowych zobowiązań ro ­
botnicy portow i. Czołowy przo­
downik prący w Nowym  Por, 
cie —  tow. Józef Foraszka w 
¡mieniu brygady Nn l  zpbowią 
zął się pp<Jnpsić 4Ptychcząspwą 
wydajność pracy p rzy  prze ła­
dunkach w  ‘ każdym kw arta le  
co na jm n ie j o dalsze 5 prpc.

*
SZCZECIN. W  dajszym c!§"

gu podejm ują d ługofalowe zo­
bowiązania robotn icy PGR woj. 
szczecińskiego. Na w yróżn ie­
nie zasługuje uchwała kobiet 
PGR —  Ogrodzieniec, k tóre 
postanow iły wykonywąć norm y 
rot)ćf W polu w  HO proc.

*
W A R S Z A W A . W śród nadal 

podejmowanych masowo d ługo­
fa lowych zobowiązań m eta low ­
ców, w yróżn iła  się załpgą W w  
szawskieh Zakładów Budowy 
Urządzeń Przem ysłowych. M. 
ip._ zespół kpwala Dziekanow- 
skiego zobowiązał się stopnio - 
wo zwiększać wykonanie norm  
tak, aby w  H I  kw a rta le  br. 
uzyskąp 190 prpc., ą w  IV  —‘ 
200 proc. norm y. W ysokim  hł"
dyw iduąlnym  zobowiązaniem
w yróżn ił się toka rz  Zdzisław  
Giętka, k tó ry  postanow ił w yko­
nywać od 260 do 29Ó proc. no r­
my.

staw —  Dorobka, Roślickiego, 
Osoby E. z g r. Różana.

A g ita to rz y  chodzili do m ie­
szkań ze s ta tutem  Spółdzielni 
Produkcyjnej, tłum aczy li, prze. 
konywali. Po czym chłopi co­
raz częściej schodzili się do ag i­
tatorów , by omawiać s ta tu t i 
korzyści ja k ie  p łyną dla chło­
pa z gospodarki zespołowej.

W rogow ie Spółdzielni stara­
li się w  różny sposób przesz­
kadzać w  je j organizowaniu. 
O pow iadali brednie o wspól­
nym kotle  w  spółdzielni, us i­
łow a li skom prom itować na jlep ­
szych członków P a rt ii,  zdecy­
dowanych zwolenników Spół­
dzieln i P rodukcyjne j. P rzeciw­
n ik  Spółdzielni P rodukcyjnej, 
ob. Lesiak oczerniał ag ita to ra  
i ORMO-wca, tow. Kom ara, 
mówiąc o nim , że je ś li wejdzie 
do Spółdzielni to będzie cho­
dz ił z karabinem , a drudzy bę­
dą m usie li za niego pracować. 
K u łacy jedpak dzięki pracy a- 
g ita to rów  i  pozostałych człon­
ków P a rt ii —  s trac ili swe w p ły  
wy. Pow sta ły K om ite ty  Zało­
życielskie.

Spółdzielnia P rodukcyjna w  
Goscisławiu liczy 54 członków, 
poza^ Spółdzielnią pozostały 4 
rodziny, w tym  rodzina B ili-  
czów i  W ójcików . W  Różanie 
Spółdzielnia zaś liczy  46 człon­
ków. Poza Spółdzielnią P roduk­
cy jną pozostało k ilk a  rodzin, 
w  tym  —  R ośiicki, Doroba, 
O b E.

Do Zarządów obu Spółdziel­
ni P rodukcyjnych wybrano n a j­
lepszych ludzi, ja k  Partykę , 
Mekówkę, Grochowinę i innych, 
k tó rzy  da ją gwarancję, że 
Spółdzielnie P rodukcyjne p ro­
wadzone będą należycie w myśl 
interesów członków Spółdzielni.

N a odprawie ag ita to rów  w 
Kom itecie Gminnym  a g ita to r i 
członek Spółdzielni, tow. P a r­
tyka  powiada; „W  gromadach 
Gościsław i  Różana rozkw ita  
nowe życie. Członkowie Spół­
dzielni' wdzięczni są P a r t ii i 
Pąństwu za to, co osiągnęli. 
R obiliśm y co dzień i  często w 
nocy, ale teraz m am y Spół­
dzielnię P rodukcyjną“ .

Gromady Gościsław i Ró.ża- 
na sto ją  obecnie przed poważ­
nym  zadaniem —  zorganizo­
waniem wzorowej pracy i  go­
spodarki spółdzie ln i p roduk­
cyjnej.

LE O N  S K R ZY Ń S K I
z-ca k ie r. wydz. prop.
K W  PZPR W rocław

Zgłoszenia 
wystawców 

zagranicznych 
na X X III 

Miądzynuroflowe 
Targi Poznańskie
N a X X I I I  M iędzynarodowe 

T a rg i Poznańskie, których 
o fw a rcie nąstąp i w  dniu 29 
kw ie tn ia  br., nap ływ a ją  coraz 
liczn ie j zgłoszenia zagran icz­
nych wystawców.

Poza Zw iązkiem  Radzieckim, 
k tó ry  zaprezentuje bogaty 
asortym ent towarów , udzia ł 
swój w  Targach zg łos iły  już : 
Czechosłowacja, W ęgry, Rumu 
nią, B u łga ria  i  Demokratyczna 
Niem cy. Z państw  k a p ita lis ty ­
cznych nap łynę ły  zgłoszenia 
ęd U S A , A u s tr ii,  D an ii, H o­
land ii, S zw a jcarii, Szwecji i 
W łoch. Ponadto f irm y  zagran i 
czne zgłaszają swój udz ia ł w 
M T p  indyw idualn ie , a m, in. 
k ilk a  f irm  b ry ty jsk ich , fra n cu ­
skich i  be lg ijskich.

Tow. Kopczański— robotnik 
Pawafagu wzywa 

do współzawodnictwa 
w racjonalizatorstwie

(Koresp. w ł.) .  Tow. M iko ła j 
Kopczanski —  robo tn ik  Pafa- 
wagu, wzorując się na doświad 
czeniach radzieckich, zain ic jo  
w a ł w Pafawagu nową form ę 
współzawodnictwa —  w  uspraw 
nieniach i  rac jona liza torstw ie .

Polega ona na zorganizowa­
n iu  we wszystkich działach fa ­
b ry k i k ilk u  - osobowych zespo­
łów  rac jonalizatorów . Zada­
niem tak ich  zespołów byłoby 
ko lektyw ne opracowanie pom y­
słów racjona liza torsk ich . K aż­
dy zespół powinien usta lić  ra ­
m owy plan pracy oraz p rz y j­
mować konkre tne zobowiąza­
nia. Zorganizować należy

współzawodnictwo wśród zespo 
łów  i  poszczególnych racjona­
lizatorów .

Tow. Kopczański zobowiązał 
się do 1-go m aja br. zaoszczę­
dzić dzięki zracjonalizowaniu 
procesów produkc ji pó ł m ilio ­
na zło tych i  wezwał wszy­
stk ich rac jona liza to rów  fa b ry  
k i i  całego k ra ju  do współza­
wodnictwa.

R ac jona liza to rzy Pafawagu, 
k tó rych  usprawnienia w ub. ro 
ku zaoszczędziły fabryce 20 m i 
lionów zło tych, podję li z entu­
zjazmem apel tow . Kopczań­
ski ego.

( j.  daw.)

Przemysł spożywczy podniesie 
w br. ilość i jakość w produktów

W  roku  1950 globalna w y ­
twórczość a rtyku łó w  ro lno- 
spożywczych wzrośnie o 17 
proc. w  stosunku do roku  1949.

Przem ysł cukrowniczy prze­
kroczy poziom p rodukc ji ze­
szłorocznej o 11 proc. Zw ięk­
szy się także produkcja a r ty ­
kułów  pochodnych ją k : bu ta­
nol, aceton, sp iry tus  odwod­
niony itp .

P rzem ysł tłuszczowy zw ięk­
szy swą produkcję o 26 proc., 
podnosząc rp- in. znacznie ilość 
produkowanego m ydła i  prosz­
ku do prania. W  br. przem ysł 
tłuszczowy rozpocznie rea liza ­
cję wielkiego planu przebudo­
wy i m odern izacji swych zak ła­
dów.

Przem ysł fe rm en tacy jny 
zwiększy swą produkcję ogó­
łem o 21 proc. W zrost produk­
c ji p iwa w porównaniu z ro ­
kiem ub. wynosić będzie 11 
proc. a w ina 38 proc.

Przem ysł sp iry tusow y roz­
szerzy produkcję sp iry tusu

bezwodnego służącego do na­
pędu s iln ików  spalinowych. W  
roku bież. PMS wyrabiać bę­
dzie z w yw aru  gorzelniczego 
pomelasowego cenne nawozy 
potasowe.

Zakontraktowane dostawy 
ty to n iu  zagranicznego zaspo­
koją w  br. całkow icie produk­
cję. Duży nacisk położony bę­
dzie na uprawę ty to n iu  k ra jo ­
wego.

Przem ysł cukiern iczy poważ­
nie rozbuduje istniejące zakła­
dy wytwórcze. Produkcja cu­
k ie rków  i g a la n te rii czekola­
dowej wzrośnie o dalsze 40 
proc., a produkcja  pieczywa fa .  
brycznego (p ie im ik i, he rba tn i­
k i, keksy) —  o 55 proc.

Ogólny w zrost p rodukcji 
przem ysłu kawowego wyniesie 
30 proc. M. in. zwiększy się 
produkcja nam iastek spożyw­
czych, ja k : budynie, pu lchn ik i 
itp . P rzem ysł ziemniaczany 
powiększy produkcję o 23 proc.

Majstrowie i tkacze Zakładów 
Bawełnianych im. Stalina 
deki m iją  przedterminowe
wykonanie pl

(Koresp. w ł.) .  N a zebraniu 
w Nowej T ka ln i PZPB im. 
S talina w odpowiedzi na apel 
Zakł. Baw ełnianych N r 3, zało 
ga fa b ry k i podjęła szereg no­
wych d ługofalowych zobowią­
zań.

P ie rw si do współzawodni­
ctwa zg łos ili się m a js trow ie  1 
tkacze. I  ta k : m a js te r W ojc ie­
chowski w  im ien iu  swego od­
dzia łu zadeklarow ał wykona­
nie planu rocznego o 19 dpi 
przed term inem . Tkaczka tow.

anu rocznego
Grzelak, ze swoim zespołem 
zobowiązała się do wykonania 
planu rocznego o 38 dni przed 
term inem , dając dodatkowo 
2.P36 m tkan iny.

D a lej zobowiązania z ło ży li: 
m ajster tow. Helena Rybako- 
wa, przodownik prący — tkacz 
na jwyższej jakości tow. W a­
cław M ajewski, k tó ry  wykona 
swój plan na 51 dni przgd ter 
minem, produkując przy  tyra 
80 proc, ex try  i  p rim y i i ” ni.

(bg.)

_ _ T * I

Międzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Rumunia w Poznaniu
W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  odbędz ie  

się w  P o z n a n iu  p ie rw sze  m ię d z y  
p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  za p ą ś n ik p w  
p o ls k i i  R u m u n ii.  P rz e c iw n ic y  na 
szych  z a p a ś n ik ó w  s ta n o w ią  w yso  
ką  k lasę , o czym  ś w ia d c z y  ich  
n ie d a w n e  z w y c ię s tw o  n a d  re p re ­
z e n ta c ją  CSR 5:3.

P Z A  zm onto-yyał na  m ecz n ie ­
d z ie ln y  n a jle p s z ą  d ru ż y n ę . Do 
w a lk i  p rz e c iw k o  R u m u n e m  s ta ­
ną: W w adze  m u sze j S zn a jd e r 
(U n ia  S w arządz), w  k o g u c ie j To  
bo la  (Z w . S iła ), w  p ió rk o w e j K io  
re k  (S ta l P oznań ) w  le k k ie j  S w ię  
tó s ła w s k i (G w a rd ia  Ł ód ź ) w  o ó łś re d  
n ie j G o łaś  (Zw - S iła ), w  ś re d n ie j 
R adoń  (K o le ja rz  K ra k ó w ) ,  w  p ó ł 
c ię ż k ie j S z a je w s k i (Z w . S k ra ) i  
w  c ię ż k ie j G l iń s k i  (Ł K S  W łó k  - 
n ia rz ).

S k ła d  re p re z e n ta c ji R u m u n ii (od

w a g i m u sze j d o  c ię ż k ie j)  T a rz iu , 
Tozser, Popescu, C uc, P o p o v ic i*  
B u jo r ,  F o ra i i  jy ja rto n .

N a js i ln ie js z y m i p u n k ta m i n a ­
sze j re p re z e n ta c ji są: S zn a jd e r, 
T o b o la , S w ię to s ła w s k i i  G ołaś, 
Na ty c h  z a w o d n ik ó w  l ic z y m y  i  P° 
w in n i o n i zd o b y ć  c z te ry  p u n k ty .  
E w e n tu a ln ie  szalę z w y c ię s tw a  na 
naszą s tro p ę  m ó g łb y  p rz e c h y l-^  
R adoń  i  ty m  sa m y m  s p ra w ić  m i­
łą  n ie s p o d z ia n k ę  w s z y s tk im  s p o r­
to w com .

W  d n iu  17 m a rc a  za p a śn icy  pot 
scy  w y z n a c z e n i na m is trz o s tw *  
ś w ia ta : S z n a jd e r, K lo re k ,  T o b o ­
la i  R adoń  w ra z  z sę d z ia m i o raz 
z a p a ś n ik a m i ru m u ń s k im i Tozse- 
re m , P opescu , B u jo re m  i M a r to -  
nem  w y le c ą  s a p io lo te m  d o  S z to k - 
h o lp iu . (1)

Apel PZPN do klubów o piłki 
dla uczestników Pucharu'Polski

Kolejarze łódzcy organizują 
współzawodnictwo według nowych 

regulaminów

ZAMP-owcy Warszawy i Wrocławia 
omawiają uchwały Żarz. Gł. ZAMP

W  dn iu  8 bm, od b y ło  się rozszerzone plenum  W a rs z a w ­
skiego Z a rząd u  O kręgow ego Z A M P .  P lenum  pośw ięcono 
om ów ieniu uchw a l Z G  Z A M P ,  podsum ow aniu dotychczaso­
w e j dzia ła lności i  nakreśleniu p lanu p ra cy  organ izac ji na na j-

W  związku z opracowani erą 
nowych regulam inów  współza­
wodnictwa pracy na Polskich 
Kolejach Państwowych, Okrę­
gowy K om ite t W spółzawodnic­
tw a w Łodzi zorganizował w 
terenie narady wytwórcze, pod 
czas których kom ite ty  tereno­
we zapoznały z regulam inam i, 
kom órki na najn iższym  szcze­
blu organ izac ji wspśłząwod-

P IE K W S Z Y
„S K L E P  U C Z C IW O Ś C I“

W  W O J. K R A K O W S K IM

R ada z a k ła d o w a  w  fa b ry c e  śród  
k ó w  k a w o w y c h  w  S k a w in ie  z o r ­
g a n iz o w a ła  w  p o ro z n p lie n iu  z PSS, 
p ie rw s z y  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  
„s k le p  u c z c iw o ś c i“ , w  k tó r y m  nie 
m a s p rz e d a ją c y c h . B u łk i ,  p o rc je  
w ę d lin  itp .  w y ło ż o n e  są na  s to le , 
a k o n s u m u ją c y  o b r iu g u ją  się sa - 
m i, k ła d ą c  n a leżno?* w g  oznacza­
n y c h  cen w e w s k a z a n y m  m ie js c u .

R O B O T N IC Y
N A  S T A N O W IS K A C H  

D Y R E K T O R Ó W

D y re k to re m  h u ty  szk ła  „ K r o s  - 
n o “  m ia n o w a n o  d łu g o le tn ie g o  ro  ■ 
b o tn iR a ' tego z a k ła d u  p ra c y , bań - 
ka rża . Józefa  S zuste ra , k tó r y  w y ­
ró ż n ia ! ?ię zawsze s u m ie n n ą  i  >vzo 
ro w ą  p racą .

S ta n o w is k o  d y re k to ra  w  h uc ie  
iz k ią n e j „Z a b rz e “  p o w ie rz o n o  b. 
r o b o tn ik o w i — M a r ia n o w i W ó jc i - 
b o w i, k fó r y  w v k ą z a ! się zna jo n to ś - 
ć ia  o rg a n iz a c ji p ra c y  o raz  na leża ł 
do c z o lp w y c h  ra c jo n a liz a to ró w  w

niettyą —  tzw. t r ó jk i  organiza­
cyjne. *

W  Okręgu Łódzkie j D yrek­
c ji Kole i Państwowych działa­
ją  32 kom ite ty  terenowe współ­
zawodnictwa i 370 tró je k  orga­
nizacyjnych. Ko le jarze  O krę­
gu Łódzkiego p rzys tą p ili ju ż  
do współzawodnictwa w opar­
ciu o nowe regulam iny.

s w o im  z a k ła d z ie  p ra c y . K ie ró w  - 
n ik ie tn  te c h n ic z n y m  w  te j  sam e j 
h u c ie  z o s ta ł r o b o tn ik  — Jó ze l 
Lan g .

W O J. K O M IT A T  O D B U D O W Y
W A R S Z A W Y  W  S Z C Z E C IN IE  

W Z Y W A
D O  W S P ftŁ Z A W O P N J P T W AG D A Ń S K , K IE L C E  I  P O Z N A Ń

W o je w ó d z k i K o m ite t  O d b u d o w y  
w a rs z a w y  w  S zczec in ie  w e z w a ł do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  W p rz e d te rm i­
n o w y m  w y k o n a n iu  p re lim in a rz a  
z b ió rk o w e g o  na  SFOS G d a ń sk  i 
K ie lc e , z o b o w ią z u ją c  się  w y k o n ą ć  
s w ó j p la n  c a ło ro c z n y  w  c ią g u  8 
m ies ię cy .

B R Y G A D Y  W Z O R O W Y C H  
S P R Z E D A W C Ó W

P rą c o w p ic y  s k le p o w i PSS w  Ł p - 
d z i — w z o ru ją c  się na s w y c h  ra ­
d z ie c k ic h  ko le g a ch  — z a in ic jo w a li 
npw ą  fo rm ę  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w 
h a n d lu  u s p o łe c z n io n y m  przez t 'v p -  
rz e n ie  tz w . b ry g a d  w z o ro w y c h  
sp rzed a w ców . Do c jo y d i obecne i 
p tw o rz o n o  w  s k lcp ą ch  łó d z k ie j 
PSS 50 tego  ro d z a ju  b ry g a d .

b liższy okres.

W  br. akademickim  nastąp ił 
znaczny wzrost liczebny orga­
n izac ji Z A M P  oraz wzrost je j 
au to ry te tu  wśród młodzieży 
stud iu jące j na wyższych uczel­
niach warszawskich.

W arszawski Z A M P  liczy  po­
nad 8 tys. członków. Hasło pod 
niesienia poziomu w yników  
nąukj, w a lk i o postępową je j 
treść oraz wzmożenia wysiłków  
w zdobywaniu wiedzy zostało 
podjęte przez wszystkich 
ZAM P-owców i szerokie rzesze 
nięzorgąnizowanych studentów. 
Na wyższych uczelniach sto licy 
powstało z in ic ja ty w y  Z A M P  
— 718 zespołów samopomocy 
w nąuęe, zrzeszających ponad 
7 tys. studentów.

ZAM P-owpy naw iązali rów ­
nież ścis)y kon takt ze śiyiatem 
pracy i młodzieżą robo-tniczo- 
ęljłppską. Zorganizowali oni i 
prowadzą w woj. warszawskim  
30 un iwersytetów  niedzielnych, 
na które uczęszcza 1.800 słu­
chaczy. Dużym powodzeniem 
cieszą się czołówki medyczne, 
wyjeżdżające na wieś. Z A M P  
prowadzi oheenie 52 tąkie  
czołpwki orąz 14 specjalnych 
czołówek w e te ryna ry jnych .

W arszawska organizacja
Z óM P współprąeuie także z 
34 kołam i dyskusyjnym i I

Wszechnicy Radiowej oraz z 
279 kołami ZM P.

Dużo miejsca w  obradach po 
święcono omówieniu wniosku 
ZG Z A M P  o utw orzen iu mą- 
spsyej, je dn o lite j o rgan izacji o- 
gólnostudenckiej — Zrzeszenia 
Studentów Polskich orąz przy­
gotowaniom do I Okręgowej 
fConferencji Z A M P , k fó ra  od­
będzie się w kw ie tn iu  br.

W  pianie pracy na n a jb liż ­
szy okres szczególny nacisk po 
łożony będzie na podniesienie 
dyscyplipy organ izacyjne j.

Jednym z podstawowych

Do ogólnopolskiego konku r­
su o ty tu ł najlepszego zpspolu 
budowlanego przy łączy ła  sję 
ostatnio 120-psobowa ekipa 
Społecznego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w Łodzi. Ekipą 
ta zobowiązała się wybpdpwać 
Pomieszczenia magązyppwe o 
5 kondygnacjach i pojemności 
8 tys. ton, do dnia 1 sierpnia 
br., skracając p ierw otn ie  zą-

środków do zrealizowania za­
dań stojących przed Z A M P - 
erp będzie podniesienie pozio­
mu szkolenia i  samokształce­
ni ą ideologicznego członków 
przez czerpanie w codziennej 
prący z przebogatych źródeł 
nauki radzieckie j i doświad­
czeń przodującej o rgan izacji 
młodzieżowej Komsomołu.

8=
Ze sprawozdania w rocław ­

skiej o rgan izacji Z A M P  w y­
nika, iż  spośród aktyw is tów  
ZA M P  wysunięto w br. aka^ 
demickim na stanowiska m łod­
szych i starszych asystentów 
około 50 najzdoln ie jszych przed 
stawicie!; młodzieży robotniczo- 
chłopskiej.

W alkę o postępową treść 
nauki Z A M P  połączył z walką 
o dobre postępy w nauce.

pląnpwąny czas robót o 1 m ie­
siąc.

B rygądy betpn iąrzy zpbo- 
w iąząły się wykonywać swoi® 
norm y w  300 proc-, brygady 
zbro ja rzy  w  220 proc., ząś t r ó j­
k i m urarskie  w 180 proc.

Zespół pracuje systepiepi 
zracjonalizowanym  p rzy  za­
stosowaniu najnowszych me­
tod budownictwa.

Załoga łóclsliiego SFB 
we współzawodnictwie 

o tytuł najlepszego zespołu

Sukces krakowskich 
zespołów 

budowlanych
Dwa zespoły dziesięciooso­

bowe— St. C h lipa ły  i  M . Chrza 
newskiego z Krakowskiego 
Zjednoczenia PPB dokonały re ­
kordowego pobicia norm  przy 
produkcji p ły t  budowlanych.

W  d n iu  30 k w ie tn ia  b r. zo s tan ie  
ro zeg ra n a  p ie rw sza  ru n d a  o g ó ln o ­
p o ls k ic h  g ie r  p iłk a rs k ic h  o P u c h a r 
P o ls k i. W  p ie rw s z y m  d n iu  ro z g ry ­
w e k  s ta n ie  na  s ta rc ie  do w ^ l151 
szereg zespo łów  w ie js k ic h , k tó  - 
r y c h  z a o p a trze n ie  w s p rz ę t będz ie  
jeszcze m o cno  s zw a n ko w a ło .

P Ż P N , o rg a n iz a to r  ro z g ry w e k  o 
P u c h a r J?ols}u> dążąc d °  a "
że b y  ro z g ry w k i te  w y p a d ły  ja k  
n a jle p ie j,  b y  s ta ły  się  p ra w d z iw a  
m a n ife s ta c ją  p o p u la rn o ś c i i  m a  -

sow ośc i p i ł k i  n o ż n e j, z w ró c ił  się  * 
ape lem  do w s z y s tk ic h  k lu b ó w  zrze 
ęzonych w  P Z P N  o p om o c n o w o ­
p o w s ta ją c y m  zespo łom  lu d o w y m  
z a ró w n o  pod  w zg lę d e m  o rg a n iz a ­
c y jn y m  ja k  i  m a te r ia ln y m .

W  szczegó lnośc i Z a rzą d  P ZP N  
za a p e lo w a ł o p rz e s ła n ie  w  te r m i­
n ie  do 15 cze rw ca  do  o k rę g ó w  pd 
ję h n e j u ż y w a n e j p iłc e  n o ż n e j w ra z  
z d ę tk ą  zd a tn ą  do  u ż y tk u , w  ceń* 
ro z p ro w a d z e n ia  p o m ię d z y  n a jb a r ­
d z ie j p o trz e b u ją c e  ze spo ły . (1)

Mistrzostwa Bułgarii
w piłce nożnejZespół St. C h lipa ły  osiąg­

nął w ciągu normalnego dnia 
pracy 353 proc. norm y, a ze­
spól M. Chrzanowskiego 272 
ppoc.

Oba zespoły o trzym a ły  w y ­
sokie prem ie pieniężne.

" *.•**-•

Młodzieżowe koła 
spółdzielczości

S O F IA '. W  n ie d z ie lę  12 brp. r o z ­
poczną s ię  w  B u łg a r i i  r o z g ry w k i 
p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  I  i  I I  L i ­
g i \ v  i  L id z e  g rać  będz ie  10 n a j ­
le p szych  zespo łów  k ra jo w y c h ,  10 
d a lszych  d ru ż y n  u cz e s tn ic z y ć  b ę ­
d z ie  w  ro z g ry w k a c h  I I  L ig i ,  p o ­
d z ie lo n y c h  na d w ie  g ru p y : p ó ł­
nocn ą  i  p o łu d n io w ą . O p ró cz  tego  
o d b y w a ć  s ię  będą  m is trz o s tw a  o-

k rę g o w e . W  k a ż d y m  z 14 o k rę g ó w  
będz ie  b ra ło  u d z ia ł po  6 d rużyn * 
In n o w a c ją  w p ro w a d z o n ą  w  ty m  r o ' 
k u  są ro z g ry w k i d ru ż y n  re z e rw o ­
w y c h  zespo łów  g ra ją c y c h  w  I  L i ­
dze.

O dbędą się  ró w n ie ż  ro zg ry w k i 
o p u c h a r A r m i i  B u łg a rs k ie j,  do 
k tó ry c h  m ogą  zgłaszać u d z ia ł d ru ­
żyny  p iłk a rs k ie  z ca łego  k r a ju ,

W kilku zdaniach
produkcyjnej

M łodzież _ sizkół rolniczych 
woj.  ̂poznańskiego organizuje 
specjalne kolą, poświęcone po 
popu laryzacji idei spółdzielczo 
ści produkcyjnej. Koła ppw- 
s ta ły  przy  liceach rolniczych 
w  Szamotułach, E ok itn jcy , Bo 
janow ie i Bielicach. Podję ły 
onę już  ożywioną działalność. 
Kola m ają za zadanie m. in. 
pogłębienie wiadomości o spól 
dziełczości produkcyjne j żarów 
po w Zw iązku Radzieckim, jak  
i  w Polsce oraz’ w kra jach  de­
m okrac ji ludowej.

Członkowie kół po ukończe­
niu swoich uczelni zasilą prze 
de wszystkim  kadry pracowni­
ków organizowanych w W iel- 
kopplsce państwowych ośrod­
ków maszynowych.

W  d n ia c h  18 i  19 m a rc a  o db ę ­
d z ie  s ię  W Ł o d z i m ecz p ly w a c k j 
B ra ty s ła w a  — Ł ód ź . W  z w ią z k u  
z tą  im p re z ą  F Z P  p rzesu n ą ! te r .  
m in  m is trz o s tw  P o ls k i d la  m ąż - 
czyzn  na  25 i  26 m arca .

*
N a  p o s ie d z e n iu  P re z y d iu m  

G K K F  p rz e d y s k u to w a n o  sp rąw ę  
O d z n a k i S p ra w n o ś c i F iz y c z n e j o- 
raz p rz y ję to  u c h w a łę  w  s p ra w ie  
t r y b u  p o s tę p o w a n ia  p rz y  stosow a 
n iu  a m n e s t ii d la  s p o rto w c ó w .

*
W  d n ia c h  od  10 — 14 m a rca , r o ­

zegrane  zostaną  w  Z a ko p a n e m  za 
w o d y  n a rc ia rs k ie  o tn e m o r.ą t f j r o  
n is ła w a  Czecha w  k o n k u re n c ji  
m e s k ie j o rą z  s lą lo m  k o b ie t o me 
m p r ia t l i .  M a ru s a rz ó w n y . Z a w o ­
d y  odbędą  się  po  ra z  p ie rw s z y  
W T a tra c h  Z a c h o d n ic h .

*
K o m is ja  S p o rto w a  P Z L A ’ z w o ­

ła ła  do W ą rs z a w y  na 28 i  26 m a r ­
ca o g ó ln o p o ls k ą  k o n fe re n c ję  t r e ­
n e ró w  I  i  I I  k la s y .

*
T e rm in  m ię d z y p a ń s tw o w e g o  m e 

czu p iłk a rs k ie g o  P o ls k a  — W ę g ry

p rz e ło ż o n y  zo s ta ł z d n ia  11 czerW 
ca na  d z ie ń  4 cze rw ca  b r. W d n iu  
ty m  p ie rw sze  re p re z e n ta c je  obu 
p ań s tw  g ra ć  będą w  Polsce, n a to ­
m ia s t m ecz W ę g ry  B — P o lska  3  
p dbędz ie  się na  W ęgrzech . S p o t­
k a n ia  m is trz o w s k ie  I  i  I I  L ig i.  
p rz e w id z ia n e  n a  4. V I,  p rze ło żo no  
na 11. V I.

*
W  m eczu  o  m is trz o s tw o  L ig i  

K o s z y k q w e j O g n iw o  (C ra co v ia ) p ° 
kona)a  A Z S  (K ra k ó w )  71:30 (24:11)* 
Z w y c ię z c y  n ie  m ie li  s ła b y c h  p u n k  
to w . N a jle p s z y m  s trz e lc e m  o y ł P3 
c u la , k tó r y  z d o b y ł 18 p k t .

*
W  d n ia c h  11 i  )2 m a rca  b r. Za ­

rząd  W O Z A  p rze p ro w a d za  i n d y ­
w id u a ln e  m is trz o s tw a  o k rę g u  ^  
a tle ty c e  (zapasy i  d ź w ig a n ie  c ię ­
ża ró w ). Do za w o d ó w  z g ło s iło  S‘ń 
ponad  60 z a w q d n ik ú w  z n a s tę p u j!  
c y c h  k lu b ó w : Z K S  „B u d o w la n i 
ZS „G w a rc iią “ , Z K S  „O g n iw o “ . 
K S  „Z w ią z k o w ie c  — K a d o rn ia k “ . 
Z K S  „S p ó jn ia  — P ra g a " , Z K ^  
„S ta l — O ż ą rp w “  i  Z K S  „Z w ią z ­
k o w ie c  — S k ra " .  Z a w o d y  odbędą 
się  na  s ta d io n ie  W. P.
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Bojowe zadanie ZMP
Do września br. wszyscy 

analfabeci i pó łanalfabeci w 
w ieku do la t 50 m ają być o- 
b jęci ku rsam i początkowego 
nauczania. P lan Stołecznej 
K o m is ji do W a lk i z A n a lfa ­
betyzmem przew iduje urucho 
m ienie do tego te rm inu , łącz 
nie z dz ia ła jącym i w ch w ili 
obecnej, 428 kursów. K u rsy  te 
zgromadzą 6.800 osób.

Realizacja tego planu napo 
tyka  jednak na poważne tru d  
ności, z k tó rych  na jpoważnie j 
szą je s t brak odpowiedniej 
ilośc i wykładowców. B rak ten 
daw ał się już  odczuwać w la ­
tach ub iegłych, kiedy akcja 
w a lk i z analfabetyzm em  nie 
przebiegała ta k  „szybkościo­
wo“  ja k  dziś.

Stołeczna K om is ja  do W al 
k i z A na lfabetyzm em  nie ma 
w  ch w ili obecnej ludzi na ob­
sadzenie pokaźnej, bo sięga­
jące j 200 liczby kursów; k tó ­
re  m ają być uruchomione do 
w rześni» br. Nauczyciele za­
wodowi są z reg u ły  przecią­
żeni pracą na swych placów­
kach szkolnych. Z te j s trony 
nie można więc liczyć na po­
ważną pomoc.

Czy oznacza to, że akcja 
je s t niewykonalna? Nie.

Mamy przecież w W arsza­
w ie w ielo tysięczny ak tyw  
szkolny ZM P, k tó ry  może i 
powinien wziąć szeroki udzia ł 
w zwalczaniu analfabetyzm u. 
M łodzież może dostarczyć ka 
dry  wykładowców na kursach, 
je ś li sprawa ta stanie się bo­
jow ym  zadaniem szkolnych 
o rgan izac ji ZM P.

ZM P w zoru je  się w swej 
pracy na Komsomole. P ow i­
nien więc i  tu  sięgnąć do do­
świadczeń m łodzieży ra ­
dzieckie j, k tó ra  odegrała po­
ważną ro lę w lik w id a c ji anal­
fabetyzm u w ZSRR.

N ie w ą tp im y, żeZM P-ow cy 
warszawscy spełn ią swe bojo 
We zadanie i udzielą Stołecz­
nej K om is ji do W a lk i z A na l­
fabetyzm em  masowej pomo­
cy. (ks ).

Klub Racjonalizatorów Budownictwa 
powinien otrzymać odpowiedni lokal

Z a w ią za n y  w  g rudn iu  ub. ro ku  S tołeczny K lu b  R a c jon a li­
za to rów  B u d o w n ic tw a  do dziś skup ił w  sw ych  szeregach 
SO-ciu cz ło nkó w  — sta łych  uczestn ików  prac K lu bu . L iczba 
cz ło nkó w  w zrasta  stale, p rz y  czym  osta tn io  zapow iedziano 
k ilk a  zgłoszeń g ru po w ych  (p ra c o w n ik ó w  poszczególnych 
przeds ięb io rs tw ) obejm ujących łącznie 2.000 p ra c o w n ik ó w  bu­
dow n ic tw a .

Wystawa
z okazji Dnia Kobiet

Z okazji M iędzynarodowego 
Dnia K ob ie t urządzono w  B i­
bliotece M ie jsk ie j w Bydgosz­
czy wystawę, ilu s tru ją cą  dzia­
łalność społeczną kob ie t po l­
skich.

Obok rękopisów w yb itnych 
pisarek —  m. in. Orzeszkowej, 
Konopnickie j, Zapolskie j —- fo ­
to g ra fii s ławnych a rtystek, wy 
stawa obejmuje obszerny dział 
książek z dziedziny ruchu ko­
biecego i  udzia łu  kob ie t w  od­
budowie Polski Ludowej.

Rzecz prosta, że cz łonkow ie  
K lubu , to  „ k w ia t “  ro b o tn i­
ków , te ch n ikó w  i  in żyn ie ró w  
budow lanych , to  c i z nich, 
k tó ry m  przede w szys tk im  za­
w dzięcza W a rs z a w a  sw ój 
w span ia ły  ro z w ó j i  zaszczytne 
m iano „zag łęb ia  budow lane­
go“ . K ażdy z cz ło n kó w  K lu ­
bu ma na sw ym  koncie p rz y ­
najm niej jedno uspraw nienie 
•-racy, są też au to rzy  k ilk u  
i k ilkuna s tu  pom ysłów , tacy 
rac jona liza to rzy  jak S ko w ro ń ­
ski, au to r k ilkunas tu  uspraw ­
nień z różnych dziedzin bu­
do w n ic tw a .

Śmiałe plany
Z rz e s z y li się on i w  K lu ­

bie chcąc pogłęb ić sw oją w ie ­
dzę fachow ą, dz ie lić  się do­
świadczeniam i, w spó ln ie  oprą

c jo na liza to rsk i wśród b u d o w ­
lanych s to licy . Lecz organ iza­
to rzy  K lu bu  zdają sobie spra­
wę, że mogą i  p o w in n i posta­
w ić  przed sw o im  klubem  szer 
sze jeszcze i  poważnie jsze za­
dania.

Celem ich  jest rozszerzenie 
zasięgu dz ia łan ia  klubu, tak, 
Dy ogarną ł on jak najszersze 
rzesze budow lanych , by  stał 
się zalążkiem  D om u K ultu ry, 
ro b o tn ikó w  budow lanych  sto­
licy .

O rgan iza to rom  K lu bu  nie 
b rak energ ii i  zapału do p ra­
cy. K lu b  ma już w ięc p ie rw ­
sze poważne osiągnięcia. Lecz 
na drodze do rea lizac ji sw ych 
pow ażnych zamierzeń —  na­
po tyka  on na trudności.

P rz y jrz y jm y  się tym  osiąg-
cow yw ać  p ro je k ty  w yna laz- i nięciom  i  przeszkodom  w  pra- 
ków , popu la ryzow ać ruch ra- | cy K lubu .

K lu b  posiada n iew ie lką  
św ietlicę , będącą jednocześnie 
salą w ys ta w o w ą  m o d c lb w y - 
na lazków . M ożna  tu  zobaczyć 
rzeczy zadziw ia jące w  swej 
prostocie , k tó re  jednak w  
szerszym zastosowaniu mogą 
przyn ieść kolosa lne oszczęd­
ności. Z w ra c a  uwagę cegła- 
pustak, zrob iona z... pap iero­
w e j to rb y  po cemencie, jak ich  
setk i w y rzu ca  się codziennie 
na budow ach na śm ietn ik. W y  
nalazca zm oczył taką torbę, 
zaw iera jącą resztk i n iem ożli­
wego do usunięcia cementu, 
w ło ż y ł ją w  drew n ianą fo r ­
mę, sprasow ał i po wysusze­
n iu  o trzym a ł lekką , lecz trw a łą  
i  c iepłą cegłę, k tó rą  można 
używ ać do ścian dz ia łow ych , 
w yp e łn ia jących  itp . Rów nie 
pom ys ło w ych  w yna lazków  
można tu  znaleźć w iele .

Ćwiczenia praktyczne
D ru g im  osiągnięciem K lubu 

jest la bo ra to riu m  i  m in ia tu ro ­
wa p ra cow n ia  konstrukcy jna . 
Często można tu  zastać zna­
nych rac jon a liza to ró w  Frącza-

F ilhar monia W  ar szaw ska 
będzie odbudowana do jesieni 1951 r.

24 ubiegłego miesiąca zosta ł ostatecznie za tw ie rd zony  przez 
M in is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  p ro je k t o d bu do w y  gmachu F ilh a r­
m on ii W a rszaw sk ie j. W  tych  dn iach W D O  udz ie liła  pozw o le ­
nia  na p rzystąp ien ie  do ro b ó t bu do w la nych  O d d z ia ło w i 17
PP B .

Kontraktacja upraw 
przemysłowych 

•W woj. krakowskim
K o n tra k ta c ja  faso li, ziem­

niaków jada lnych , maku i lnu 
na włókno, rozpoczęta w  woj. 
krakow skim  przed dwoma ty ­
godniam i —  przebiega pomyśl­
nie. Fasola została do dn ia 4 
bm. zakontraktow ana w  35 
proc., m ak —  w 50 proc., ziem 
n iak i —  w  39 proc. i  len na 
w łókno —  w  30 proc. Przo­
du ją w  k o n tra k ta c ji p o w ia ty : 
B ia ła , Chrzanów i  Żywiec.

K o n tra k ta c je  przeprowadza­
ją  mężowie zaufan ia, szkoleni 
przez ZSCh. Roln icy podpisu­
jąc  k o n tra k ty  o trzym u ją  na­
siona na zasiew. .

Mężowie zau fan ia  przepro­
wadzają również kon trak tac je  
w arzyw  dla cen tra li ogrodni­
czych. Do końca lu tego br. za­
kontraktow ano cebulę w  50 
proc., z iem niaki wczesne ja d a l­
ne w  71 proc. i w arzyw a w 60 
proc. Poza tym  dla Polskich 
Zakładów Zbożowych zakon­
traktow ano jęczm ień w  24 
proc.

Spośród k ilk u  p ro jektów  
zatw ierdzony został ostatecz­
nie pod koniec lu tego br. p ro ­
je k t pracowni p ro f. Szparkow- 
skiego.

Wspaniała kolumnada
Odbudowana F ilha rm on ia  

będzie się znacznie różnić od 
zniszczonej w r. 1939. Główne 
wejście umiejscowione będzie 
od ul. Sienkiewicza. Zn ikną 
zaokrąglone na rożn ik i, a cały 
gmach otoczony zostanie rzę­
dem kolumn. Od ul. S ienkiewi 
cza i  M oniuszki będzie ich po 
8, od strony ul. J asnej i  skwer­
ku, ja k i powstanie pomiędzy 
F ilha rm on ią , a gmachem PKO 
po 10. Monumentalność bu­
dynku F ilh a rm o n ii obrazuje 
na jlep ie j fa k t, że kolum ny bę­
dą większe, n iż trzon kolum ny 
Zygm unta na p l. Zamkowym.

Wysokością F ilh a rm on ia  nie 
wiele będzie ustępować są ’ a" 
dującemu z n ią  skrzyd łu  gma­
chu PKO . Od poziomu u licy  do 
górnej a tty k i budynek liczyć 
będzie 32 m etry , czyli ponad 
10 norm alnych p ię ter.

W br. budynek gotów 
w stanie surowym

Gmach F ilh a rm o n ii pomie­
ści w ie lką  salę koncertową, 
obliczoną na 1.300 m iejsc, o- 
raz salę kam era lną —  częścio­

wo w  podziemiu na 700 m iejsc. 
Pomieszczenia dla ćwiczeń 
przed występam i, szatnie, ob­
szerny ha ll, k lub  m uzyków, o- 
raz loka le  d y re kc ji F ilh a rm o ­

n ii W arszaw skie j dopełniają 
całości pomieszczeń gmachu.

Plan p rzew idu je  zakończenie 
prac związanych z odbudową 
F ilh a rm o n ii pod koniec roku 
1951. W  stan ie surowym , łą ­
cznie z oszkleniem, dachem i  
apara tu rą  centra lnego ogrze­
wania budynek ma być go­
tów jeszcze, w roku bieżącym.

Zezwolenie W DO  na rozpo­
częcie prac budowlanych w p ły  
nę ł. na znaczne ożywienie tem

pa robót. Obok rozb ió rk i czę­
ści m urów, w  k tó re j w y b ija ­
ją  się brygady PPB-17 R u t­
kowskiego i Jackiew icza, w na j 
bliższych dniach rozpoczną się 
prace betoniarskie i m u ra r­
skie przy  fundam entach gma­
chu.

Rozwinięcie pełnego tempa 
robót ham ują trudnośc i zw ią­
zane ze szczupłością placu bu­
dowy. K ie row n ic tw o odbudowy 
w ystąp iło  do W ydz. Ruchu 
Kołowego ZM  o zamknięcie dla 
ruchu odcinka u lic y  Sienkie­
wicza, od ul. Zgoda do Jasnej 
i pozwolenie u tw orzen ia  tu  ba­
zy m ateria łow e j. (k )

W PGR woj. łódzkiego osiągnięto 
wysoką mleczność krów

W śród Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych woj. łódzkiego, 
które w yróżn ia ją  się nieustan 
nym wzrostem mleczności 
krów , czołowe m iejsca za jm u­
ją  gospodarstw a.ro lne: w  K o­
ry tach , pow. łęczycki i  Bogu- 
sławicach, pow. p io trkow sk i. 
W K ory tach  przeciętna w y ­
dajność roczna m leka 34 k rów  
rasy n iz inne j —  czarnobiałej, 
wynosi ok. 5 tys. li t ró w  na 
krowę. M a ją tek  PGR K o ry ta  
posiada wzorową oborę zaro­
dową, złożoną z k rów  im porto ­
wanych ze Szwecji i przychów 
ku od tych k rów  o wysokie j 
wartości użytkow ej. Dzięki sto 
sowanemu w  K o ry ta ch  rac jo ­
nalnemu żyw ieniu krów , 10 z 
nich daje rocznie powyżej 10 
tys. l i t ró w  m leka każda.

Roczna wydajność m leka k ro  
wy „W ega“  wynosiła  w  ub. ro­
ku 10.255 I tr . ,  roczna w yd a j­
ność tłuszczu 388,9 kg. „W ega“  
da\Vała ju ż  po 17 I t r .  mleka 
podczas jednego udoju. Inna

krowa „W ana “  da je 27 I t r .  
mleka dziennie, t j .  9 I t r .  na 
udój.

Oto, co m ów i o „reko rdz i- 
stkach“  w  K ory tach  oborowy 
Franciszek O lszewski: „N a ­
sze k row y  w ym aga ją  na jw yż­
szej dbałości. S taram y się o 
ja k  na jb a rdz ie j punktua lne 
żywienie i  rów nie pu nk tua lny  
udój, rob iąc to  dosłownie z ze­
garkiem  w  ręku. K ro w y  są u- 
trzym ywane w  w ie lk ie j czysto­
ści, codziennie wypędzane są z 
obory. U dó j dokonywany je s t 
co 8 godzin“ .

W  Państwow ym  Gospodar­
stw ie Ro lnym  w  Bogusław i- 
cach przeciętna roczna w yd a j­
ność w ynosi 4.311 I t r .  m leka 
na krowę. K ro w y  te również 
rasy n iz inne j czarnobiałej da­
ją  przeciętn ie w  ciągu trzech 
udojów dziennych po 17 I t r .  
mleka. W yróżn ia ją  się tu  k ro ­
w y : „ M ila “  (roczna w yd a j­
ność m leka 5.632 I t r . ) ,  „ K a r ­
ta“  i  „P oreda“ .

ka, Paducha, M o ska lika , B ry. 
siaka i innych , k tó rz y  w y p ró -  
bow u ją  na p rzyrządach  p rzy ­
datność sw o ich  pom ysłów . 
W s z y s tk o  jest tu  w p raw dzie  
p row izo ryczne , ta k  p rzyrządy 
ja k  i  pomieszczenie, lecz w  
n iczym  nie umniejsza to  zna­
czenia w y k o n y w a n y c h  prób.

I  trzec i w reszcie sukces 
KISbu, to  pozyskanie do sta­
łe j w sp ó łp racy  dw óch  nau­
k o w c ó w : p ro f. p ro f. D yże w - 
skiego i  Syrkusa, k tó rz y  w y ­
głaszają regu larn ie  pre lekcje  
i w y k ła d y .

Brak lokalu
B ra k  odpow iedn iego loka lu , 

to  generalna bo lączka, k tó ra  
para liżu je  poczynania K lubu  
i  s to i na przeszkodzie w  jego 
rozw o ju . S iedzibą K lu bu  R a­
c jo na liza to rów  jest ba rak na 
terenie b u d o w y  G U S  p rzy  ul. 
W a w e ls k ie j. (S kończy się bu­
dow a, zn ikn ie  i b a ra k ). W n ę ­
trze, choć przyjem nie urządzo­
ne, lecz trudne  do ogrzania i 
odgrodzone od św ia ta  po ła­
c iam i grząskiego b ło ta , nie za­
chęca do stałego odw iedzania. 
N ic  w ięc  dziw nego, że ilość 
ro b o tn ikó w , k tó rz y  p rzycho ­
dzą tu  regularn ie  nie p rze k ra ­
cza 30 osób.

„ .i zainteresowania
Z astanaw ia jący  jest b rak 

zainteresowania K lubem  ze 
s tro n y  tak ich  in s ty tu c ji ja k  In ­
s ty tu t T e c h n ik i B ud ow n ic tw a , 
Z w . Z a w o d o w y  B u d o w la ­
nych, Z arząd  M ie js k i, czy 
N aczelna Rada O d b u d o w y  
W a rs z a w y , a w ięc  in s ty tu c ji, 
k tó ry m  sprawa k lu bu  p o w in ­
na na jbardzie j „leżeć na ser­
cu“ . T e  w łaśnie ins ty tuc je  p o ­
w in n y  pom yśleć o o d p o w ie d ­
nim  lo k a lu  i  funduszach dla  
bo ryka jącego się z trudnośc ia ­
m i K lubu .

W y d a je  się, że na jodpo­
w iednie jszą siedzibą dla  K lubu  
b y łb y  dom  u zbiegu A le i i 
N o w eg o  Św iatu, k tó ry  choć 
p raw ie  g o to w y , nie ma jesz­
cze konkre tnego przeznacze­
nia.

„P re ze n t" w  postac i tego 
budynku  b y łb y  najlepszym  w y  
razem wdzięczności Z a rządu  
M ie jsk iego  i  N R O W  d la  a- 
w angardy ro b o tn ik ó w  bu d o w ­
lanych za ich  tru d y  i  w k ła d  w  
odbudow ę miasta.

D om  ten s ta łb y  się Dom em  
K u ltu ry  B ud ow n iczych  S to-

1!CV* /■ \ (jam )

131 tys. kilometrów  ̂
bez remontu

Poważne osiągnięcie ob. Józefa Marczaka — 
kierowcy warszawskiego Urzędu Woj. w Prus kowie

W  warsztacie  m echanicznym  w re  praca. Sam ochody podda­
wane są tu szczegółowym  og lędzinom  i  rem on tow i. O b. Józe­
fa  M arcza ka  zastajem y p rzy  jego w ozie. W  prom ien iach s łoń­
ca czarny „C h e v ro le t“  lśn i ja k  n o w y . N ie  jest to  jednak nowa 
maszyna, bo iuż od ro ku  1947 pracuje bez p rze rw y , spisując 
się dzie ln ie  — na tu ra ln ie  dz ięk i k ie ro w c y , k tó ry  p o tra f i z ca­
ły m  zrozum ieniem  czuwać, aby samochód u trzym an y  b y ł stale 
w  na le ży tym  po rządku . O b. IM arczak da ł dow ód , że um ie p ra ­
cow ać, osiągając w span ia ły  w y n ik  — przejeżdżając 131.01“  
km  bez kap ita lnego rem ontu.

—  Jak udało się wam , o b y ­
w ate lu , osiągnąć ta k  p iękny 
w yn ik?  —  zapytu jem y M a r ­
czaka.

—  O t po prostu  —  odpo­
w iada. —  Przede wszystk im  
każdy k ie row ca  po w in ie n  bez­

ustannie czuw ać nad sw oją ma 
szyną. .N ajm nie jszy de fekt po ­
w in ien  b y ć  natychm iast usu­
w any. Szczególnie uwagę 
zwracać na leży na podw ozie 
auta i  u trzym yw a ć  je w  nale­
ży tym  stanie. N ieodzow nym

Komitety Odbudowy Warszawy 
podejmują współzawodnictwo

Do niedawna n iew ie lka ilość 
O bywatelskich K om ite tów  Od­
budowy W arszaw y prowadziła 
sporadycznie współzawodni­
ctwo, polegające jedynie na u- 
zyskaniu ja k  najlepszych w y ­
n ików  zb ió rk i na SFOS.

Obecnie współzawodnictwo, 
zorganizowane jako akcja d łu ­
gofa low a, pod ję ły  w szystkie 
K om ite ty , opierając je  o jedno­
l i t y  regu lam in , obowiązujący 
wszystkie ośrodki SB'OS i  całą 
ich działalność. Ocena a k ty w ­
ności K om ite tów  opierać się 
będzie nie ty lk o  o w y n ik i f i ­
nansowe, lecz rów nież o w y n i­
k i ogólnej działa lności o rgan i­

zacyjne j i  sprawozdawczej, _ a 
przede wszystk im  działalności 
ideowo - wychowawczej.

W spółzawodnictwo prowadzo 
ne będzie w ska li wojewódz­
k ie j, obejm ując wszystkie ko­
m ite ty  terenowe z całego wo­
jewództwa oraz w  ska li ogól­
nokra jow e j, obejm ując prace 
wszystk ich wojewódzkich K o­
m ite tów  Odbudowy W arszawy.

Obliczanie w yn ików  współza­
wodnictwa odbywać się będzie 
dwa razy  w  roku : dnia 17 
stycznia —  w  rocznicę w yzw o­
lenia W arszaw y oraz dnia 22 
lipcą —  w  dniu Święta Odro­
dzenia.

Dzielnicowe Rady Narodowe 
mogą pomóc w planowym 

uruchamianiu nowych sklepów

w arunkiem  dobrego biegu ma­
szyny jest używ anie czystej o- 
liw y .  N a w e t najm niej zanie­
czyszczona o liw a  osłabia już 
pracę m oto ru  i  zanieczyszcza 
go, nie pozw a la jąc osiągnąć 
w iększej ilośc i k ilom e trów .

—  Przejeżdżając dotychczas 
przecię tn ie 3.000 km  miesięcz­
nie -— mogę s tw ie rdz ić  <— mó­
w i k ie row ca  — że nie miałem 
ani jednego defektu.

Zaznaczyć należy, iż  ob. 
M a rcza k  ma poważne oszczęd 
ności w  użyciu  sm arów  i  o l i­
w y . W  ciągu osta tn ich  3 m ie­
sięcy ob. M a rcza k  zaoszczę­
dz ił 28 li t ró w  o liw y .

W  dalszej rozm ow ie  z nami 
ob. M a rcza k  zaznacza, że p ra ­
gnie w  ten sposób p rzyczyn ić  
się do szybszej od bu do w y  na­
szego Ludow ego Państwa.

Szkoda ty lk o , że do tej po ­
ry  n ik t  nie zainteresował się 
osiągnięciam i o b yw a te la  M a r ­
czaka. N ie  uczyn ił tego an i 
oddz ia ł Z w . Z aw odow ego  Pra 
c o w n ik ó w  P aństw ow ych  w 
Pruszkow ie , an i też k ie ro w n ic ­
tw o  W o je w ó d z k ie g o  U rzę dy  
W arszaw sk iego .

U w ażam y, że obow iązkiem  
każdej in s ty tu c ji jest otaczanie 
jak  na jtrosk liw szą  op ieką p rzo 
d o w n ik ó w  pracy, a do ty c h  
za liczyć trzeba ob. Józefa 
M arczaka . (E k )

W  sto licy daje się odczuwać 
poważny b rak lo k a li sklepo­
wych. W szystkie więc lokale, 
k tó re  centra le handlowe o trz y ­
m u ją  do swej dyspozycji, m u­
szą być ja k  na jlep ie j w yko rzy ­
stane.

U rucham ia jąc nowe punkty 
sprzedaży, należy kierować się 
przede w szystk im  potrzebam i 
mieszkańców. Jeżeli w  danym 
re jon ie  m iasta znajduje się już 
np. sklep spożywczy, pozostałe 
wolne lokale sklepowe należy 
przeznaczyć na pu nk ty  sprze­
daży innych  a rtyku łów , np. 
w łókienniczych, gospodarstwa 
domowego itp .

Zdarza ją  się jednak w ypad­
k i, że centra le handlowe nie 
trzym a ją  się te j zasady. Np. 
p rzy  u l. Czerniakowskie j p ro ­

jektowane je s t uruchom ienie 
sklepów z podrobam i. A  prze­
cież w  pobliżu zna jdu je  się tu 
sklep m ięsny, k tó ry  może p ro­
wadzić rów nież sprzedaż pod­
robów.

M ieszkańcy Czerniakowa b y ­
lib y  ba rdz ie j zadowoleni, gdyby 
uruchomiono tu  punk t sprzeda­
ży m a te ria łó w  w łókienniczych 
lub obuw ia i  skóry, dzielnica ta 
odczuwa bowiem bardzo brak 
tak ich  sklepów.

A by  lokale sklepowe b y ły  na­
leżycie w ykorzystane, centrale 
handlowe pow inny przed u ru ­
chamianiem nowych sklepów po 
rozum iewać się z K om ite tam i 
B lokow ym i i  D zie ln icow ym i Ra 
darni N arodow ym i, k tó re  na jle ­
p ie j o rien tu ją  się w  potrzebach 
swojej dzieln icy, (iw a)

Punkty usługowe 
przy spółdzielniach pracy

Specjalny pociąg 
na zawody narciarskie 

w Zakopanem
B iu ro  O bsług i Turystyczne j 

„O rb is “  organ izu je  specjalny 
pociąg tu rys tyczn y  złożony z 
wagonów sypia lnych I I I  i  I I  
k lasy na zawody narc ia rsk ie  
o m em oria ł B r. Czecha, k tóre 
odbędą się w  Zakopanem. Po­
ciąg w y jedzie  z W arszaw y w 
dniu 11 m arca, a powróci w 
dniu 13 m arca br.

Zgłoszenia p rzy jm u je  B iuro 
Obsługi T u rystyczne j „O rb is “  
(H ote l. Po lon ia) do dn ia 11 
marca, godz. 11.

P rzy  spółdzielniach pracy 
branży m etalowej i  e lek tro ­
technicznej w  W arszaw ie pow­
staną pu nk ty  usługowe, prze­
znaczone do przeprowadzania 
drobnych rem ontów w  mieszka 
niąćh pracowniczych, w  zakre 
sie sto larstw a, ś lusarstw a

(kana lizac ja ), e lektro techn ik i 
i  rad io techn ik i.

P ro jek tu je  się tak ie  roz­
mieszczenie punk tów  usługo­
wych, aby w szystk ie  dzielnice 
W arszaw y b y ły  rów nom iern ie  
obsłużone.

12.00; W ia d o - 
20.00, 23.00;

18 milionów złotych 
na wiosenne porządki

—  To

Ju lia n  G a ła j

W rodzinie 
Lehiodów

— Zrozum iałeś? —  spy ta ł znowu K rów ka.
—  Zrozum iałem  —  odpowiedział Stacho. 

znaczy pow inniśm y kupować przez spółdzielnię 1 
sprzedawać i  pow inniśm y też —  i  ja  zawsze mó­
w iłem , że to je s t na jważnie jsze —  i  rob ić  razem, 
W spółdzielni.

—  M n ie j w ięcej ta k  ja k  ju ż  rob iliśw a , co? —  
K rów ka uśm iechnął się ironiczn ie .

—  No, ta k  to nie bardzo. —  M aszyny, m aszyny —  
o! Maszyny —  to g ru n t. I  s iewników nie m ie liśm y, 
i  żn iw ia rek nam brakow ało. Co to za robota ręka ­
m i?  Ja ju ż  p rzy  łące cią łem  ta k  pom ału, ja k  mo­
głem , a i  tak  b y li tacy, co om yka li. P rzy maszynie 
by nie om yka ł. Co najważnie jsza —  nie przepraco­
w a łby się ta k  i  zresztą —  maszyna nie dała by mu 
próżnować.

—  Tak, maszyny, m aszyny —  westchnął K rów ka.

¿ 0 )  sk ie j —  wszystko to  wym aga i  w ie lk ich  środków, K rów ka  uderzy ł parę razy  d łon ią  w  gazetę.
'  i  długiego czasu“ . —  Tu, W ałek, m am y coś ciekawego. Posłuchaj...

P rzesta ł K rów ka. M yś la ł chw ilę, po czym zw ró c ił —  K rów ka  zaczął czytać to samo zdanie, k tó re  prze­
czy ta ł Stachowi. Lecz na tym  nie  skończył. C zyta ł 
da le j, Stacho jednak odebrał m u gazetę.

—  Czekajcie, M acie ju  —  rz e k ł —  ja  tu  popod- 
kreśla łem  in teresujące nas ustępy. Pow inniśm y 
wszystko wiedzieć i  o Jugosław ii, ale najciekawsze 
je s t to , co się m ów i o naszej wsi.

—  Co macie za in teres do m nie? —  po w tó rzy ł 
g łośn ie j N iedręga.

K rów ka  po p a trzy ł na pytającego, potem  spo jrza ł 
na Stacha i  w skazał na trzym aną przezeń gazetę.

—  W ałek —  zaczął powoli i  z nam ysłem  —  znasz

18 m iln . z ł specjalnego do­
datkowego kredytu  o trzym a ła  
ostatn io stolica na prace, zwią 
zane z podniesieniem stanu sa 
n ita rnego dzielnic.

Z sumy te j kwota 3 m iln . z ł 
zostanie oddana do dyspozycji 
poszczególnych Dzieln icowych 
Rad Narodowych na^ opróżnie­
nie  szamb w  dzielnicach ro ­

gi ę do Stacha:
—- Jasne?
—  Jasne!
—  Co jasne?
—  W szystko! N ie ła tw o  to pójdzie.
—  I  bez przem ysłu an i rusz.
—  I  bez b itw y  z Sałk iem  i  W ronkiem .
—  I  bez rozum u.
—  O, w łaśnie —  przypom n ia ł sobie Stacho. —  

T ak i N iedręga zawodzi.
—  Jest tu  pewnie i  o walce k lasowej na w s i —

—  Czyta jc ie  dale j —  rz e k ł Stacho. —  Jest tam  ^  gię w  CZ0}0> 
i  o maszynach.

K rów ka  podniósł gazetę do oczu i  czy ta ł:
„T rzeba, aby nasz przem ysł państwowy m ógł do­

starczyć wsi dostatecznych ilości nowoczesnych ma­
szyn ro ln iczych, nawozów, tra k to ró w , samochodów, 
energii e lektryczne j“ .

—  No, macie! —  p rze rw a ł Stacho.

__ Trzeba wreszcie —  czyta ł K rów ka  nie zważa- Stacho.
jąc na przerwę — aby same masy chłopskie przeko- —  No to co z tego? I  z ta k im i ja k  on nie ła tw o 
na ły się na w łasnym  doświadczeniu, że droga go- będzie psia krew.
spodarki spółdzielczej, zespołowej stanow i dla nich W te j chw ili weszła do chałupy Iirow kow a , z nią 
jedyną obronę przed kap ita lis tą  w ie jsk im , przed ka- ze schyloną głową Niedręga.^ P rz y w ita ł dosc zimno 
p ita lis tycznym  rozwojem  wsi i  przed ru iną , k tó rą  swoich towarzyszy i usiad ł ciężko na krześle, 
ten rozw ój przynosi indyw idua lne j gospodarce ehłop-

m ów ił K rów ka . —  Czekaj, zaraz. —  Tu K rów ka  za- mowę Zam browskiego?
czął przerzucać gazetę, wreszcie u tkn ą ł na jednym  —  Znam  —  odpowiedział N iedręga. —  I  Zam brow- 
ustępie. P rzeczy ta ł: skiego mowę znam i  M inca znam.

„P rzyw ódcy jugosłow iańscy t ra k tu ją  wieś, jako  —  To c i odebrało hum or? _
jedną całość. N ie  w idzą w  n ie j postępującego zróż- -  E j, tam  -  m ru kn ą ł n iewyraźnie N iedręga.
„iczkow an ia  klasowego wśród chłopstwa, nie w idzą -  No, W ałek. Przecie się zmieniłeś. Jestes zupeł-
wyzysku m ałoro lnych i  średniorolnych chłopów przez nie ja k  nie ten sam. 
liczną na w s i jugos łow iańsk ie j i  rosnącą w  siłę w a r- Zdaje się wam.
stwę bogaczy chłopskich, negują rozw ój na wsi ele- Stacho nic nie m ów ił. S łuchał i  p rzyg lą da ł się 
mentów kap ita lis tycznych “ . Niedrędze. K rów ka  podniósł głos nieco wyże j.

Skończywszy, K rów ka  zam yś lił się, a potem s tu k - _  A lbo zostaniem y wszyscy trz e j g łupkam i, albo
postaw im y Reczyce na tym  m iejscu, gdzie pow inny 

_  „W ieś jako jedną całość“  -  m rukn ą ł pó łg ło - stać. A le , do diab ła  ciężkiego, nie^ do jdziem y n igdy 
6cm. _  To znaczy Stachu, że na p rzyk ład  w naszych do tego stopnia, jeże li tacy ludzie ja k  ty , zaczną się 
Reczycach, w raz ie  ja k  komuś stanie się nieszczę- oglądać dokoła, namyślać i  -  powiem o tw a rce  -  
ście to go in n i ra tu ją ... I  pomagają... T fu ! Tak nam psuć robotę. Przecie to, co się u nas dzieje, od ciebie 
pomagają ja k  Salek z W ronkiem  i  Leśniewskim ... się zaczęło. Potem dopiero wzięliswa się we tro jkę . 
Ha, ha. ha! -  wybuchnął nagle śmiechem K rów ka. Tak? Z rob iliśw a sporo? Z rob ilisw a Lekko nam to 

—  Leśniewski nie je s t jeszcze ta k i z ly  -  w trą c ił przyszło? Sam to wiesz. N aw et bo jka nas me om i­
nęła z naszym i w rogam i

—  Co za in teres? —  m rukną ł.

z naszym i w rogam i i  sabotażystam i, ja k  
z siewnikiem . I  ty  dz is ia j jako peperowiec zam iast 
nas prowadzić i  wskazywać drogę —  ty  dz is ia j nas 
powstrzym ujesz ?

—  Co wy chcecie ode m nie? —  rozgn iew a ł się 
N iedręga. — W czym ja  was pow strzym uję? Co wy 
tu  wygadujecie? (d- <:• a.)

botniczych, nieskanalizowa- 
nych. Kosztem  3 m iln . z ł ZOM 
pczyści ze śmieci, odpadków i 
nieczystości na jbardz ie j zanie­
dbane ulice. Kw otę  12 m iln . zl 
przeznacza się na zakup no­
wych beczkowozów. »

Cała przyznana suma m usi 
być w yzyskana do m a ja  br.

(R )

Poważne rezultaty walki 
z analfabetyzmem na Śląsku

Dobiegający obecnie końca 
pierwszy etap społecznej w a l­
k i z analfabetyzm em  przyn iós ł 
już w  w o j. śląskim  poważne re ­
zu lta ty . Doświadczenia tego 
okresu pracy oraz zadania ak­
tyw u  oświatowego na n a jb liż ­
szy okres, omówione zostały 
na kon fe renc ji działaczy oświa 
towych w  Katow icach, z udzia­
łem głównego pełnomocnika 
Rządu RP do w a lk i z ana lfa ­
betyzmem tow. S tefana M a tu ­
szewskiego.

Spośród 94.000 analfabetów 
zare jestrowanych w  w oj. ślą­
skim , na kursach początkowe­
go nauczania objęto szkoleniem 
około 53.500 osób. Obok szero­
kich rzesz nauczycieli, w  orga­
nizowaniu kursów  czynny u- 
dz ia ł w z ię ły  zw iązk i zawodowe 
oraz organizacje społeczne.

W spólnym  w ys iłk ie m  szkol­
nego apara tu państwowego 
oraz o rgan izacji społecznych, 
zorganizowano w  kam pan ii je ­
sienno-zimowej ubiegłego roku 
2.876 kursów  dla nieum ieją- 
cych czytać i pisać. Część anal 
fabetów —  po ukończeniu k u r ­
sów —  złożyła  już  egzaminy. 
W pierwszym  etapie w a lk i z 
analfabetyzm em  opanowało u- 
m iejętnośc czytan ia  i  pisania 
ponad 13.000 osób.

Oceniając w y n ik i pracy i  kre  
śląc je j plan na rok  bieżący, 
tow. M atuszewski zw rócił u- 
wagę na konieczność a k ty w ­
niejszego jeszcze niż dotąd u- 
dzia łu o rgan izacji społecznych 
w walce z analfabetyzm em  oraz 
rozszerzenia nauczania indy­
widualnego dla pełnego zakoń­

czenia akc ji na Śląsku w  1951 
r. M in . M atuszewski przedsta­
w ił p lan kam pan ii wiosenno - 
le tn ie j roku  bież. P lan p rze w i­
duje powstanie 1.900 kursów , 
które obejmą szkoleniem 28.000 
osób, oraz kam pan ii jesienno - 
zim owej, m ającej zakończyć 
akcję na Śląsku.

Pomoc Państwa Ludowego
w zwalczaniu analfabetyzm u 
wzbudziła gorącą wdzięczność 
wśród tych, k tó rzy  po dług ich 
la tach ciem noty uzyska li moż 
ność korzystan ia  z ośw ia ty, i 
często przez to w a run k i awan­
su społecznego. Świadczą 
tym  setk i lis tó w  i  wypowiedzi 
nadsyłanych do ko m is ji spo­
łecznych, rad narodowych i 
inspekto ratów  szkolnych. M. 
in. absolwent kursu pisania i 
czytan ia Kazim ierz K rupa, 
chłop ze w s i Domaradz pow. 
opolskiego, w ybrany ostatn io 
na sołtysa w  swojej gromadzie, 
pisze: „O d szóstego roku  ży­
cia m usiałem  pracować, na 
naukę -warunków nie m iałem . 
Teraz, gdy mogę czytać i p i­
sać, prze jrza łem  na oczy i  ro ­
zumiem, co znaczy zbiorowe 
życie, co to je s t św ie tlica  i  b i­
b lioteka. D latego też zacząłem 
pracować nad utworzeniem  
spółdzielni p rodukcy jne j w  na­
szej grom adzie, aby wszystkich 
z naszej wsi zbliżyć do ośw ia­
ty  i  k u ltu ry “ .

Absolwenci kursów  począt­
kowego nauczania nie poprze­
sta ją  na zdobytyeh już  um ie­
jętnościach, lecz pragną je u- 
trw a lie  i  uczyć się dalej.

Prosto z Wisły 
jedzie piasek 
na budowy

W ysoki stan wody na W iś le  
nie przeszkadza warszaw­
skim  piaskarzom . K ilkanaście  
k ry p  pracuje codziennie w  po­
b liżu  mostu Poniatowskiego. 
P iasek dostarczany jes t na 
pu nk ty  wyładunkowe na w ybrze 
żu, skąd p rzy pomocy fu rm a ­
nek i samochodów w ędru je bez. 
pośrednio, na budowy.

W  zw iązku z przyspiesze­
niem tem pa prac na budowach, 
a co za ty m  idzie zwiększonym 
zapotrzebowaniem na m a te ria ły  
budowlane, w  najb liższych 
dniach do pracy p rzy  wydoby­
w aniu  piasku zmobilizowane 
zostaną wszystkie k ry p y  p ia - 
skarskie.

R A D I O

S O B O T A  — 11 M A R C A  

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  dn ia  8.40, na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu; 
m o ś c i 12.84, 18.00,
W sze ch n ica  9.15.

8.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  8.55 P o l 
ska  m u z y k a  lu d o w a ; 9.35 M u z y k a ;
10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 
In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  I I I  — 
V ; 11.15 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  11.35 
U tw o r y  n a  f le t ;  12.30 D la  w s i;  
12.55 N a s w o js k ą  n u tę  p o d  d y r  
W e s o ło w sk ie g o ; 13.25 P rz e rw a ;
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — R o ­
b e r t  S c h u m a n n ; 17.00 N o w e  k s ią ż ­
k i ;  17.15 P o ls k ie  p ie ś n i m a so w e ; 
17.40 P o g a d a n ka ; 17.50 M u z y k a  — 
d y r . W a s ia k : 18.20 „G ło s  m a ją  k o ­
b ie ty “ ; 18.40 Z  n as z y c h  p ie ś n i;
19.00 H is to r ia  p ow sze ch na  m u z y k i;
21.30 U w e r tu ra  do  o p t. „W ie d e ń ­
s k ie  k o b ie tk i “  — L e h a ra ; 21.40 
F e lie to n ; 22.00 N a  D o b ra n o c ; 23.10 
T a t r y  w  m u z y c e  p o ls k ie j i  cze­
s k ie j ; 24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.30. n a  j u ­

t r o ;  23.10 S y g n a ł czasu ; 5.13 W ia ­
d om o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W szechn ica  8.15, 18.i0.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho­
s ło w a c ji:  6.05, 7.10 G im n a s ty k a :
6.15 M u z y k a  — d y r .  P a s z k ie t; 7.20
M u z y k a  s ło w ia ń s k a ; 8.05 R ep e r­
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.03 M u z y k a ; 
8.35 P rz e rw a : 13.35 D la  k la s  X  — 
X I :  14.00 P rz e g lą d  k u lt u r a ln y ;
14.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y c ie  p rz y ­
szłego ty g o d n ia ; 14.15 K o n c e r t  so­
l is tó w ; 14.55 U tw o r y  J . s .  B a c h a ;
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h :
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 
M u z y k a : 16.50 W ia d o m o ś c i z te ­
re n u ; 17.00 P rz y  so bo c ie  po ro b o ­
c ie : 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ;
18.15 K o n c e r t  m u z y k i lu d o w e j;
19.00 D la  w s i;  19.15 K o n c e r t  p od  
d y r .  G a jd e c z k i: 21.00 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  pod  d y r .  T a rs k ie g o ; 21.40 
„ M ic k ie w ic z "  — p o w ie ść  P ru s z y ń -  
s k ie g o ; 22.00 M u z y k a ; 22.15 „ K u ź ­
n ic a “ , 22.20 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  
z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 'M u z y k a  
ta n e czn a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tu  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P rasa**,

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l.  S m o ln e  12.

T e le fo n y ; R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ró
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d 2 k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : 9 - 82 * 28; 8 - 51 - 04;
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 :  8 - 5 7 - 6 2 .
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8 82-28. rozla ł k ra jo w y  8-51 04 
R e d a k to r N o cn y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57 62. 

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A  T A !  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a j u  z l 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty jn a  zł 75— , z a g ra ­

n iczn a  zł *00.—,
K o n to  P K O  — N r 1-1374 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podał* d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u i-

S m o lna  13. te l 9 29 84. 
K o lp o rta Z ; te l.  8-71-80. B iu ro  
R ek la m  1 O g łoszeń 8 - 50 - 23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
-  „P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

» B-1D3226
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Krytyczne uwagi wizytatora nie powinny 

być tajemnicą
Tow, M a ria  Lorberowa, k ie ­

row niczka p a rty jn e j szkoły 
w ieczorowej p rzy  K D  śródm ie 
ście w  Łodz i dz ie li się z nam i 
spostrzeżeniam i ze swoje j p ra ­
cy. Tow. Lorberow a zwraca 
szczególną uwagę na ważny 
problem  w  szkoleniu p a r ty j­
nym , a m ianow icie na ro lę  w i­
zy ta to ra :

W iem y doskonale, te  n ieodzow ­
n y m  a try b u te m  szkół i  leh  rozwo 
ju ,  je s t zdrow a k ry ty k a , w yka zy ­
w an ie  b łędów , analizow anie  ich  1 
w yc iągn ięc ie  odpow iedn ich  w n io ­
sków . F u n kc je  te  p o w in n i speł­
n ia ć  m iędzy in n y m i w iz y ta to rz y -

Ja k  je d n a k  w yg ląda  to  w  naszej

szkole w  rzeczywistości? N ie k tó ­
rzy  w iz y ta to rz y  z ja w ia ją  się na 
inspekcję  i  w  czasie p rze rw y , b io ­
rą  od s łuchaczki zeszyt konspek­
tów , og lądają  1 późn ie j coś n o tu ­
ją  sobie na ka rtce . Na zakoń­
czenie — sucha nwaga w dzien­
n iku ... Te wszystko.

W izy tac je  tego ty p n  byw a ją  n ie ­
s te ty  często. D latego też p ros iihy  
was tow arzysze — w iz y tu jc ie  nas 
ja k  na jczęście j, ale ana lizu jc ie  z 
na m i b łęd y , w spóln ie  w yc iąga jc ie  
z na m i w n io sk i, k ry ty k u jc ie  nas. 
Przecież w łaśn ie  nam  przede wszy 
s tk im  a n ie  kom u innem u po w in ­
n iście  przekazyw ać wasze cenne 
uw ag i.

Źle się dzieje w Ubezpieczalni Społecznej 
w Ostrowcu

Ob. M . R. (nazwisko znane 
red akc ji) z Ostrowca p rzys ła ł 
nam  lis t,  w  k tó ry m  pisze o 
p racy n iektó rych  lekarzy  Ubez 
piecza ln i Społecznej.

N a d rzw iach  gab ine tu  w  Ubez­
p iecza ln i Społecznej w  O strow cu 
zn a jd u je m y  napis następu jące j 
tre śc i: leka rz  p rz y jm u je  od godz. 
» do 12 m in . 30. R obo tn icy  po noc­
n e j zm ian ie  są o ty le  w  szczęśli­
w y m  po łożeniu , że zosta jąc bez­
pośredn io  po pracy  mogą się wcze 
śn ie j dostać do lekarza. A  Inn i?

M n ie j w ię ce j o godz. ł  z jaw ia  
• ię  sekre ta rz lekarza , k tó r y  zbie­
ra  książeczki US. Lecz leka rzow i

nie spieszy się. P rzychodz i dopie­
ro  o godz. 10 a naw e t 1 11. Wpada 
w ted y  zz ia jany, zmęczony, bada 
pa c je n tów  bardzo pobieżnie, znów 
się gdzieś spiesząc. S ku tek  ta k i, 
że część chorych  zostaje n ie p rzy ­
ję ta  przez lekarza.

W  zakładzie ren tgeno log icznym  
p rzy ję c ia  cho rych  rozpoczynają 
się o godz. I i - e j .  Lecz 1 tu ta j le ­
karz  n ie  zawsze p rzychodz i i  cho­
rz y  ro b o tn icy  odsy łan i z „ k w i t ­
k ie m " z tygo dn ia  na tydz ie d  tra ­
cą cenny czas 1 ch o ru ją  coraz 
ba rdz ie j.

M yślę , że w  U bezp ieczaln i w 
O strow cu trzeba zaprow adzić po­
rządek. Czekają na to robo tn icy .

Obrady Zw. Zaw. Pracowników Sztuki i Kultury

O sztukę, nadążającą za rozwojem
rzeczywistości

W świetlicach i domach kultury
W IE C ZO R Y  Ś W IE T L IC O W E  

PSS D L A  W S I 
K A S Z U B S K IC H  

ś w ie tlica  gdyńsk ie j Pow­
szechnej Spó łdzie ln i Spożyw­
ców organ izu je  c y k l wieczorów 
św ietlicow ych we wsiach ka ­
szubskich. O sta tn io  ekipa a r­
tys tyczna  PSS u rządz iła  w ie ­
czór św ie tlicow y we w s i T ru t- 
nowo.

400 TY S . Z Ł  ł 
D L A  ZESPOŁÓW  

Ś W IE T L IC O W Y C H  
G M IN Y  IZ B IC A  

Zarząd gm iny  Izb ica  w  po­
wiecie K rasnys taw , z o trzym a 
ne j p re m ii w  wysokości 1.100 
tys . z ł za przedterm inowe w y ­
konanie w p ła t na podatek 
g ru n to w y  i  SFOR w  1949 r. 
przeznaczył 400 tys . z ł dla ze­
społów św ietlicow ych w  g ro­
madach U chny, W ó lka  Różań­
ska i  Popolą na cele k u ltu ra l­
no -  oświatowa.

W IEC ZÓ R  TWÓRCZOŚCI 
LU D O W E J D L A  

R A C JO N A LIZA TO R Ó W  
I  PR ZO D O W N IK Ó W  PRAC Y 

W  S ZC Z E C IN IE  
W  ram ach a k c ji łączności 

m iasta ze wsią, Zarząd W oje­

wódzki ZSCh zorganizow ał dla 
rac jona liza to rów  i  przodowni­
ków  p racy m. Szczecina wie 
czór tańca i  p ieśn i ludowych. 
W  występach w z ię li udzia ł 
uczestnicy kursu  dla k ie row ­
n ików  św ietlicow ych w ie jsk ich  
zespołów artys tycznych  oraz 
kapela ludowa z grom ady Pa­
cholęta. Zespół w yko na ł pieśni 
radzieckie i  polskie, tańce lu  
dowe oraz w y s ta w ił jednoak­
tówkę Romana B ratnego pt. 
„P ob ita  k ra “ .

O N O W Y  R E P E R T U A R  
D L A  Ś W IE T L IC

Centra lna M iędzyorganiza- 
eyjna K om is ja  Repertuarowa, 
k tó ra  pow sta ła  p rzy  M in is te r­
stw ie  K u ltu ry  i  S ztuk i, m a za 
zadanie koordynowanie akc ji 
wydawnicze j w  zakresie rep e r­
tu a ru  scenicznego i  m uzycz­
nego dla  ochotniczych zespo­
łó w  artystycznych.

Do K o m is ji nadesłano do­
tychczas 50 u tw o rów  d ram aty­
cznych, z czego rozpatrzono 35,

S ztuk i zaaprobowane przez 
K om is ję , będą przed w ydruko 
waniem  pokazane w  in te rp re ­
ta c ji zaawansowanych zespo­
łó w  ochotniczych.

Kropki nad „i•fi
„M IS JO N A R Z E “

W ładze  czechos łow ack ie  za 
t r z y m a ły  dw óch  m is jo n a rz y  s 
a m e ry k a ń s k ie j s e k ty  m o rm o ­
nów , k tó rz y  n ie  p o t r a f i l i  w y ­
tłu m a czyć , w  ja k im  ce lu  w a lę  
s a li s ię w  p o b liż u  g ra n ic y  
czech os łow a cko -p o lsk ie j.

,¿ M is jonarze“  z o s ta li w ye ks  
p e d io w a n i do s w e j o jczyzn y , 
co ba rdzo  ro z g n ie w a ło  pewne  
k o la  a m e ry k a ń s k ie .

B ie d n i m is jo n a rz e . P rze ­
cież on i c h c ie li t y lk o  do trzeć  
do ... „g ra n ic y  p o zna n ia “ . ( j ) .

Z A W IE S Z O N Y

B . szp ieg h it le ro w s k i,  a fe ­
rz y s ta  P e y re , k tó r y  ro zd a w a ł 
ła p ó w k i f ra n c u s k im  m in i­
s tro m , ge n e ra ło m  i  d z ie n n ika  
rzom , k a p tu ją c  ic h  d la  B ao  
D a i,  z o s ta ł c z a s o w o  za 
w ieszon y  w  p raw ach ... k a w a ­
le ra  f ra n c u s k ie j L e g i i H o n o ­
ro w e j.

Is to tn ie .  P o  co od b ie rać  
m u  L e g ię  H o n o ro w ą  n  a 
z a w s z e ? (u u ) .

S ZO PKA P O L IT Y C Z N A

F ra n c o  uzn a ł B a o -D a i. M a ­
r io n e tk o w y  „ r z ą d “  o ku p o w a ­
n e j przez w o js k a  a m e ry k a ń ­
sk ie  K o re i P o łu d n io w e j uzna ł 
F ra n co .

J a k  na te a tr  m a r io n e te k —  
n iez łe  p rz e d s ta w ie n ie : ty le  
ru c h u  na  scenie za po c ią g n ię ­
c iem  je d n e j n i t k i  na  W a ll 
S tree t... ( ju ) .

Z A K A Z  O K R Ó T K IM  OSTRZU

S tw ie rd z iw s z y , że o s ta tn io  
na m a n ife s ta c ja c h  n iem iec­
k ic h  n e o h itle ro w c ó w  coraz  
częście j używ an e  są p a lk i kau  
czukow e t  noże o d łu g im  o - 
s trz u , szef a m e ry k a ń s k ie j 
ż a n d a rm e r ii w  T r iz o n ii M ac  
Kee zapouńedz ia ł zakaz p ro ­
d u k c ji ty c h  p rz e d m io tó w  oraz  
ic h  noszenia.

A m e ry k a ń s k ie m u  ż a n d a r­
m o m  n ie  p rzesz ło , oczyw iś ­
cie , przez m y ś l, że m ożna ró w  
n ież  i zakazać m a n ife s ta c ji 
n e o -h it le ro w s k ic h .

Przemówienie tow. Aleksandra Zawadzkiego
W  W arszaw ie odbyło się 2-dniow e plenarne zebranie Z a ­

rządu Głównego Z w iązku  Zaw odow ego Pracow ników  Sztuki 
i  K u ltury, rozszerzone o czołow ych aktyw istów  zw iązkow ych  
z terenu całej Polski. N a  zebranie p rzybył, pow itany serdecz­
nie, przew odniczący C R Z Z  — tow , A leksander Z aw ad zki.

R efe ra t podstawowy p t. „P ro  
bierny i  zadania zwiąizku w 
św ietle uchw ał I I I  Plenum 
CRZZ“ , w y g ło s ił przewodniczą­
cy Zarządu Głównego ZZPS i  K  
—  tow . W . K rasnow iecki.

M ów iąc o nakazie czujności 
k lasowej —  tow . Krasnow iecki 
pow iedzia ł: „Nasz związek, siku 
p ia jący  ludz i sztuk i, a więc lu ­
dzi, posiadających olbrzym ie 
m ożliwości oddzia ływ ania na 
masy, w in ien  specjalnie zao­
strzyć czujność w  swej pracy

tw órcze j. Każdy nasz błąd, każ. 
de odchylenie ideologiczne w  na 
szej pracy, g roz i niebezpi-eczeń 
stwem sprowadzenia na manow 
ce m yślowe tysięcy naszych w i­
dzów i  słuchaczy“ .

Poddawszy k ry tyce  dotych­
czasową działalność ZZP S iK  w 
dziedzinie szkolenia ideologicz­
nego członków zw iązku, mówca 
wskazał jako na główne, w  chwi 
l i  obecnej zadanie —  na ko­
nieczność przysw ojen ia przez 
lu dz i sz tuk i podstaw nauko­

wych m arks izm u - lenin izm u. 
„Bez te j busoli ideologicznej 
niem ożliwa jes t dziś żadna p ra ­
ca naprawdę twórcza. W  okre­
sie w a lk i o socjalizm  —  powie­
dzia ł na zakończenie tow . K ra ­
snowiecki —  ro la  siztuki w z ra ­
sta w  o lb rzym i sposób. W inn iś ­
m y o tym  pamiętać i  nie za­
wieść pokładanego w  nas przez 
klasę robotniczą zau fan ia“ .

Następnie głos zabra ł prze­
wodniczący CRZZ, tow . A . Za­
wadzki, k tó ry  poddał analizie 
z jaw isko pozostawania w  ty le  
naszej współczesnej twórczości 
a rtys tyczne j w  porównaniu z 
rozwojem  po litycznym , społecz. 
nym  i  gospodarczym naszego

„99 proc. Amerykanów pragnie pokoju44
Wypowiedzi członków Delegacji Pokoju na konferencji 

prasowej w Moskwie
M O S K W A  (P A P ). D n ia  8 

m arca odbyła się w  Moskwie 
kon ferenc ja  prasowa członków 
delegacji Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, k tó ra  poprzednio 
w ręczyła  na K rem lu  przewo­
dniczącym obu Izb Rady N a j­
wyższej ZSRR propozycje po­
kojowe Stałego Kom ite tu .

N a kon fe ren c ji obecni by li 
przedstaw icie le radzieckiego 
K om ite tu  O brony Pokoju, 
przedstaw icie le p rasy radziec­
k ie j oraz korespondenci za­
graniczni.

Po słowie wstępnym  poety 
radzieckiego Surkowa, człon­
kowie delegacji odpowiadali na 
liczne py ta n ia  przedstaw icie li 
prasy.

Szef delegacji Yves Farge 
podkreślił, że Zw iązek Radziec 
k i je s t pierwszym  kra jem , w 
k tó rym  delegacja otrzym ała 
jasną odpowiedź na propozy­
cje Stałego K om ite tu , dotyczą­
ce u trw a le n ia  pokoju.

Przewodniczący kanadyjsk ie­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
James E nd ico tt w  zw iązku z 
odmową udzielenia w iz w jazdo­
wych do U S A  członkom dele­
ga c ji oświadczył, że w  Am e­
ryce Północnej nie ma obec­
nie  wolności. S tany Zjednoczo-

ne zorganizowały w  Kanadzie 
rozgałęzioną sieć szpiegowską, 
k tó ra  zbiera in fo rm ac je  o o- 
byw atelach kanadyjskich .

W  Am eryce Północnej o- 
świadczył E nd ico tt —  każdy 
k to  bierze ja k iko lw ie k  udzia ł w 
ruchu obrońców pokoju wcią­
gany je s t na lis tę  osób podej­
rzanych o działalność „w y w ro ­
tow ą“ .

W alka  o pokój w  Ameryce 
—  podkreślił E n d ic o t t— prze­
kszta łc iła  się w  w alkę o swo­
body i  praw a obywatelskie.

A m erykańsk i a rty s ta  m alarz 
Rockwell K en t, podobnie, ja k  
E nd ico tt, m ów ił o braku swo­
bód obywate lskich w  U SA.

D zienn ikarz am erykański 
Johannes Steel odpowiedział na 
pytan ie  w  spraw ie rozwoju 
ruchu obrońców pokoju w 
U S A . Oświadczył on, iż ruch 
ten zatacza coraz szersze k rę ­
gi,- nie bacząc na przeszkody 
i m achinacje podżegaczy wo­
jennych.

N ie  chcę pomniejszać t r u ­
dności p iętrzących się przed 
w szystkim i, k tó rzy  biorą czyn 
ny  udzia ł w  walce o pokój —  
powiedział Steel. W yw ie ra  się 
na nas niezwykle s ilną presję. 
Jestem jednak przekonany, że

,99 proc. Am erykanów  pragn ie 
pokoju.

Steel podkreślił, że naród a- 
m erykański nie je s t in fo rm o­
wany o tym  co się dzieje na 
świecie i o w ielu rzeczach nie 
wie. W  naszym k ra ju  —  po­
w iedzia ł Steel —  is tn ie je  
wprawdzie „ca łkow ita  wolność 
p rasy“ , lecz aby przystąp ić  do 
wydawania dziennika trzeba 
zaledwie... 10 m ilionów  dola­
rów.

Przewodniczący K om ite tu  
Obrońców Pokoju w  A fry c e  
F rancusk ie j Konate Mamadu 
m ów ił o walce ludności m u­
rzyńskie j o praw a kons ty tu ­
cyjne. O m ówił on również dzia 
łalność Dem okratycznego Zrze­
szenia A frykańsk iego , które 
bez zastrzeżeń popiera i  solida 
ryzu je  się z ruchem w  obronie 
pokoju.

Przed zakończeniem konfe­
re n c ji prasowej przewodniczą­
cy Radzieckiego K om ite tu  Ob­
rony Pokoju Tichonow odczy­
ta ł oświadczenie, zaw ierające 
protest K om ite tu  przeciwko za 
kaźówi w jazdu do U S A  i  Ho­
la n d ii delegacjom Stałego Ko­
m ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, k tó re  m ia ły  
wręczyć parlam entom  tych 
k ra jó w  propozycje w obronie 
pokoju.

Występ artystyczny zespołu Cyganów

W  o s ta tn ic h  dn ia ch  w  ś w ie t lic y  M in is te rs tw a  A d m in is t r a c j i  P u b liczn e j, w y s tą p ił z k o n ­
c e rte m  30-osobow y zespól C yg an ów . N a  p ro g ra m  z ło ż y ły  się au ten tyczne  p ie śn i i  ta ń ­
ce ta b o ro w e , w  w y k o n a n iu  s o lis tó w : R a is y  C zo rn e j, J u lie  t t y  W iś n ie w s k ie j,  R a is y  Go- 

ra n o w e j, Ja ku b a  M ih a ila  o ra z  Jana  t  M ik o ła ja  W iś n ie w s k ic h .
Zespó ł p o w s ta ł w  19 )6  r . 10 g ru p ie  C yganów , k tó rz y  p o s ta n o w il i ze rw ać z do tychczaso ­

w y m  koczo w n iczym  try b e m  życ ia  i  osied lić, się na s ta łe  w  W yw rze  pod  W arszaw ą. 
K ie ro w n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  zespo łu  je s t  W a sy l M ih a ił.

Nn półce z książkami

Złota Gwiazda przewodzi
Siem ion B aba jew sk i: K aw aler Z ło te j G w iazdy, W arszaw a

1949. „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ . S tr, 280.

k ra ju . Szukając przyczyn tego 
zjaw iska, mówca powiedział: 
„N ie  dzieje się to na skutek bra 
ku  ta lentów , s ił twórczych czy 
um iejętności. Przyczyną niena­
dążania naszej s-ztuki za rozwo­
jem  rzeczyw istości nie je s t n ie­
dorozwój tw órczy naszych a r­
tys tów , lecz brak ścisłego po­
w iązania ich pracy z potrzeba­
m i nowych konsumentów sztuki 
—  ludzi p racy“ .

W ykorzystam y  
przykład radzieckich 

klubów robotniczych 
i wiejskich

W  dalszym ciągu przem ówie­
nia  tow . Zawadzki przytacza 
p rzyk ład y  radzieckich klubów 
robotniczych i  w ie jskich, w  k tó  
rych  czołow i a rtyśc i w ystępują 
obok m iejscowych am atorskich 
zespołów, dzieląc się z n im i 
swym doświadczeniem i czerpiąc 
podnietę dla s-wej pracy. Odnaj 
du ją  oni w  ten sposób w łaściwą 
drogę rozw oju artystycznego.

Życząc zebranym sukcesów w 
ich pracy zw iązkowej, tow . Za­
wadzki pow iedzia ł: „N iech  roś­
nie i  działa ak tyw  czynnych 
związkowców w  waszych azere 
gach. To hasło niech k ie ru je  wa 
szymi w ys iłkam i, w  codziennej 
pracy zw iązkowej.

W  dalsizym c iągu zebrania 
wysłuchano re fe ra tów , om awia­
jących spraw y organizacyjne, 
ekonomiczno - socjalne i  szkole 
niowe ZZP S iK , po czym w yw ią  
zała się dyskusja.

D ysku tanci w skazyw ali na 
konieczność dalszego m ob ilizo­
wania członków zw iązku do rea 
liz a c ji uchw ał I I I  Plenum 
CRZZ —  przede w szystk im  do 
aktyw ne j w a lk i o pokój, do 
wzmożenia czujności rew o lucy j 
nej. Postanowiono zorganizo­
wać k lu b y  m iędzyresortowe 
Zw iązku w  Bydgoszczy, Pozna­
n iu  i  Łodzi oraz C entra lny K lub  
P racowników  S ztuk i i  K u ltu ry  
w  W arszaw ie. W  klubach tych 
prowadzone będzie stałe szkole 
nie ideologiczne i  zawodowe 
związkowców, urządzane będą 
systematyczne spotkania z przo 
dow nikam i pracy. Podczas tych 
spotkań prowadzona będzie w y ­
m iana doświadczeń i  będą pod­
dawane ocenie osiągnięcia tw ó r 
cze.

Konieczna jest 
wszechstronna opieka 

nad zespołami 
świetlicowymi

O m awiając udz ia ł pracow ni­
ków  sztuk i i  k u ltu ry  w  rea liza ­
c ji planu 6-letniego na odcin­
ku k u ltu ry , liczn i m ówcy s tw ie r 
dz ili, że niezbędne je s t roztocze 
nie wszechstronnej op ieki nad 
kadram i oraz udzie lanie facho­
wych rad i  wskazówek, ro zw i­
ja jącym  się żyw iołowo rob o tn i­
czym i  chłopskim , ochotniczym 
zespołom św ietlicowym .

W  rezo luc ji, powzię te j na za­
kończenie, plenum  Zarządu Gł. 
Zw iązku Zawodowego Pracowni 
ków  S ztuk i i  K u ltu ry , postana­
w ia  m. in. uspraw nić pracę Za­
rządu Głównego i  Zarządów O- 
kręgowych przez planowe i  s ta ­
łe powiązanie się z zakładow y­
m i organ izacjam i zw iązkow ym i 
przez stałe w y jazdy  w  teren, 
system atyczną kon tro lę  o rg an i­
zacji zakładowych.

Prawicowo-socjalistyczni służalcy 
Wall Street

B lu m  (z w ra c a ją c  się do A t t le e ,  S paaka, M o rr is o n a , Renne- 
ra  i  in n y c h ) :  —  B aczność ! R  ó w n a j w  p ra w o !

R ys. K u k r y n ik s y  „ P r a w d a "

Odczyty o medycynie radzieckiej
Pragnąc upowszechnić i  jak 

najszerzej w yko rzys ta ć  w spa­
niałe osiągnięcia przodującej 
m edycyny radzieck ie j, M in i­
sterstw o .Z d ro w ia  zorgan izo­
w a ło  szereg spotkań a k ty w i­
s tów  i  cz ło n kó w  Z w . Z a w . 
Prac. S łużby Z d ro w ia , z w y ­
b itn ym i naukow cam i i  dzia ła­
czami s łużby zd ro w ia , k tó rz y  
p o w ró c ili n iedaw no ze Z w ią z ­
ku Radzieckiego, gdzie ba­
w ili na zaproszenie M in is tra  
Z d ro w ia  Z S R R  p ro f. d r  Sm ir- 
nowa.

W  czasie ty c h  spotkań 
cz łonkow ie  po lsk ie j delegacji

zapoznają p ra c o w n ik ó w  służ­
by  zd ro w ia  z  organizacją 
och rony zd ro w ia  w  Z S R R  i 
zdobyczam i m edycznej nauki 
radzieckie j.

P ierwsze tak ie  spotkanie od­
b y ło  się w  dn iu  7 bm. w  B ia­
łym stoku , gdzie w y g ło s ił o d ­
czy t w icem in is te r Z d ro w ia  
tow . d r Sztachelski. O dczy t 
w zbudz ił w ś ró d  m ie jscow ych 
p ra co w n ikó w  s łużby z d ro ­
w ia ogrom ne zainteresowanie.

Dalsze pre lekcje , o d czy ty  i  
pogadanki odbędą się w  naj­
b liższym  czasie w e w szyst­
k ich  m iastach w o jew ódzk ich .

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

Trybuny Ludu i Rudego Prava 
Warszawa — Praga

W  dniach 1 —  9 m a ja  1950 
r. odbędzie się I I I  M iędzynaro­
dowy W yścig K o la rsk i W a r­
szawa— Praga. U roczysty  s ta rt 
nastąpi 1 m aja  w  W arszawie, 
f in is z  w  Pradze w  5 rocznicę 
zwycięskiego zakończenia w o j­
ny z h itle ro w sk im i N iem cam i 
przez A rm ię  Radziecką. Podob 
nie ja k  w  la tach ub ieg łych w y ­
ścig organizowany je s t przez 
Organ  ̂K om ite tu  Centralnego 
Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej „T rybunę  Ludu“  i 
C entra lny O rgan K om unistycz­
ne j P a r t ii Czechosłowacji „R u ­
de P ravo“ , p rzy  współudziale 
G K K F  i  O rgan izacji „S okó ł“  
(CSR ). Czynny udz ia ł bierze 
w  organ izac ji wyścigu Polski 
Zw iązek K o la rsk i i  Sekcja K o ­
la rska  O rgan izac ji „S okó ł" 
(CSR ).

Tegoroczny w yścig  rozpo­
cznie się zawodami w  oko licy 
W arszaw y, k tó re  odbędą się 
w  dniu 30 kw ie tn ia . Zawody te 
będą zaliczone do ogólnej pun­
k ta c ji wyścigu, jako pierwszy 
etap.

O rder Z ło te j G wiazdy —  
to  najwyższe odznaczenie w 
ZSRR, nadające posiadaczowi 
zaszczytny ty tu ł Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego oraz 
szereg p rzyw ile jó w  obywatel­
skich. N ie  ła tw o  —  rzecz ja ­
sna —  zasłużyć sobie na tak  
w yjątkow e odznaczenie. Zdo­
by ł je  w  bojach s ta ling radz- 
k ich  —  męstwem i o fia rno ­
ścią —  bohater powieści B a­
ba jewskiego, S ie rg ie j T u ta r i-  
now, młodzieniec 25-le tn i, ze 
stan icy U s t‘ —  N iew ińsk ie j na 
K uban iu .

W  r. 1916 —  po demobili­
zac ji —  T u ta rin o w  wraca do 
rodzinnego domu, w  tow arzy­
stw ie swego frontow ego druha, 
Siemionowa Gcnczarenki. Obaj 
ci m łodzi ludzie nie są by­
n a jm n ie j skłonni spocząć m ięk 
ko na laurach zdobytych pod­

czas w o jny  narodowej. Zw ła­
szcza le jtn a n t gw a rd ii T u ta ­
rinow , pełen życiowego rozma 
chu, energ ii i  in ic ja ty w y , nie 
p o tra f i zadowolić się tym , co 
zastał w  rodzinnej stanicy.

Jest to  duża wieś, podzie­
lona na trz y  zespoły kołcho­
zowe. N a ich czele, podobnie 
ja k  na czele władz re jono­
wych, s to ją  ludzie różn i : m nie j 
lub więcej zdolni i p rzyda t­
n i, m nie j lub więcej o f ia rn i 
i uczciwi. T u ta rin o w  szybko 
dostrzega b ra k i w  gospodarce 
kołchozów U s t' —  N iew iń - 
skich oraz wady i  błędy lu ­
dzi, za jm ujących stanowiska 
kierownicze. W szystkie te man 
kam enty —  słusznie uważa 
T u ta rin o w  —  pow inny być 
ja k  n a jry c h le j usunięte, tym  
bardzie j, że cały k ra j wchodzi 
w okres p ięc io la tk i powojen­

ne j, k tó ra  i w  U s t' —  N iew iń- 
,skiej s tan icy  musi zaznaczyć 
się szeregiem doniosłych osią­
gnięć i  przem ian.

W raz ze swym  p rzy jac ie ­
lem, sekretarzem stanicznego 
kom ite tu  —  Ostrouchowem, 
T u ta rin o w  opracowuje lo k a l­
ny, lecz szeroko zakro jony 
p lan pięcio le tn i. P rzełam ując 
liczne trudności, w yn ika jące 
ze sceptycyzmu, niechęci, ru - 
tyn ia rs tw a  i b iu rokra tyzm u, 
n iek tórych zasiedziałych na w y 
godnych m iejscach ludzi, T u ­
ta rin ow  osiąga wreszcie, p rzy  
pomocy P a r t i i i  okręgowego 
delegata do Zw iązkowej Rady 
Najwyższej, zatw ierdzenie p la ­
nu, zdobywa potrzebne zasoby 
m ateriałowe i  w yb rany  prze­
wodniczącym rejonowego ko­
m ite tu  —  przystępuje do re­
a lizac ji „p ię c io la tk i“  w  rodzin­
nej stan icy U s t '— N iew ińsk ie j 
i w  stanicach sąsiednich.

Błędem byłoby sądzić —  a 
przed popełnieniem takiego 
błędu strzeże nas bieg i roz­
wój akc ji powieści Babajew- 
skiego —  że motorem dzia ła l­

ności T u ta rin o w a  je s t czcza 
am bicja . osobista czy też nie 
w yży ty  na fronc ie  zapas s ił 
młodzieńczych. Powróciwszy 
do domu, T u ta rin o w  w idz i je ­
dno: że trzeba ten dom umoc­
nić, ulepszyć, unowocześnić. 
„B ud z iło  się w  n im  gw ałtowne 
p ragn ien ie : dokonać czynu,
k tó ry  by łby ró w n y  tam tem u, 
dokonanemu na froncie ... N ie 
za pięć, ale za t rz y  ła ta , U s t‘- 
N iew ińska będzie zalana św iat 
łem elektrycznym  —  m ów ił do 
Kondra tiew a. Będzie można 
wówczas zastosować na szero­
ką skalę mechanizację p racy w 
gospodarce ro lne j. A  zbudo­
wać elektrow nię wodną na 
K uban iu  —  to n ic trudnego“ .

A  w  innym  m ie jscu powie­
ści —  w rozmowie z delega­
tem do Rady N ajw yższe j —  
T u ta rin o w  uzupełn ia i  rozw i­
ja  swe pom ysły re fo rm a to r­
skie: „G dy zastanaw iam  się, 
w ja k i sposób pow inni w yka­
zać się by li żołnierze, to zdaje 
m i się, że w łaśnie im  sądzo­
no stać się przywódcam i i 
organ izatoram i. Nadszedł czas,

kiedy trzeba nie  ty lk o  orać i  
siać, ale też wprowadzić ja k  
na jw ięce j ulepszeń technicz­
nych do gospodarki ro lne j, 
trzeba uczyć kołchoźników, ja k  
m ają się posługiwać każdą ma 
szyną ro lną , us iln ie  szczepić 
k u ltu rę  w  p racy i  obycza­
ja ch “ ™

Takim  językiem  przem awia 
świadomy żołn ierz - obywatel, 
k tó ry  zdaje sobie sprawę, 
ja k ie  są jego, obowiązki po 
zwycięskie j w o jn ie , w  pracy 
kons truk tyw ne j i  pokojowej. 
Lecz by tak  mądrze i szczytnie 
pojmować te zadania trzeba 
być wychowanym  i  zahartowa 
nym  w  w ie lk ie j szkole P a r t ii 
bolszewickiej, bo ona to w ła ­
śnie uczy m ilio n y  Tutari.no- 
wów, Gonczarenków i  innych, 
że „d la  członka p a r t i i na jw aż­
niejsze jes t, aby we wszyst­
k im  i zawsze służyć za p rzy ­
k ład“ .

Oto są przewodnie idee pięk 
nej i krzepiącej powieści Ba- 
bajewskiego, k tó ra  mu przyn io  
sła Nagrodę Stalinowską. Po­
za czystą i jasną lin ią  myślo-

wą, znajdziem y też tu ta j w ie­
le u roku  pisarskiego s ty lu  w 
um ie ję tne j, n ie  afektow anej 
charakterystyce postaci g łów ­
nych i  epizodycznych, w  cie­
p łe j życzliwości, z ja k ą  au tor 
t ra k tu je  ich koleje osobiste, w 
malowniczości p a r t i i  opiso­
wych, w  dobrodusznym, ser­
decznym humorze, przebłysku- 
jącym  raz po raz na kartach  
książki.

N ie  ma w  n ie j kotu rnów ,
szczudeł i sztuczności. Są p ra w  
dziw i, żyw i ludzie —  członko­
wie w ie lk ie j społeczności ra ­
dzieckie j, k tó ra , odrzucając i  
e lim in u jąc  to, co m ało w arte  
i przeżyte, zw artym  szykiem 
swych najlepszych i na jdz ie l­
niejszych bo jowników  śmiało 
sięga po życie nowe i  niczym 
nié da się powstrzym ać w  zw y­
cięskim marszu ku kom uniz­
mowi.

P rzekład polski (dlaczego 
anonimowy?) —  na ogół gład­
k i, choć zdarzają się i po tkn ię­
cia.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

1.479 K M  W  9 D N I

Trasa tegorocznego wyścigu 
je s t następująca:

30 kw ie tn ia  —  I  etap: W a r­
szawa —  Jabłonna —  Zegrze— 
Serock —  P u łtusk  —  W yszków
—  Radzym in —  W arszawa. W  
W arszaw ie ko larze przejadą na 
stępującym i u licam i: Trasą 
W  —  Z, Nową M arszałkowską, 
K rólewską, K rakow sk im  Przed 
mieściem, N ow ym  Światem, 
A le ja m i S talina , P iękną, M y ­
śliw iecką ł  Łazienkowską na 
Stadion W ojska Polskiego. D łu 
gość pierwszego etapu —  143 
km.

1 m aja —  I I  etap: W arszawa
—  Mszczonów —  Rawa Mazo­
w iecka —  Tomaszów Mazowiec 
k i,  P io trkó w  —  Łódź. Długość 
etapu —  185 km.

2 m aja —  I I I  etap: Łódź — 
Pabianice —  Łask —  Zduńska 
W ola —  Sieradz —  Złoczew — 
L u tu tó w  —  W alichnow y— W ie­
ruszów —  Kępno —  Syców — 
Oleśnica —  W rocław . Długość 
etapu 212 km .

3 m aja —  IV  etap: W rocław
—  Oława —  Brzeg —  Opole — 
Strzelce —  Toszek —  Pyszko- 
wice —  G liw ice —  Zabrze —  
Bytom  —  Chorzów. Długość 
etapu 180 km.

4 m aja —  V  etap: Chorzów
—  Katow ice —  M ysłow ice — 
Jaworzno —  Chrzanów —  Trze 
b in ia  —  Krzeszowice —  K ra ­
ków M og ilany —  Wadowice
—  K ę ty  —  B ia ła  - B ie lsko — 
Skoczów —  Cieszyn. W  etapie 
tym  kolarze przejadą w  tempie 
„spacerowym “  z Chorzowa do 
Katow ic, gdzie nastąpi s ta rt 
ostry. Długość etapu 194 km.

5 m aja —  odpoczynek w  Cie­
szynie.

6 m aja— V I etap: Cesky Te-

sin —  Karw ina —  O rlova —
O strava —  M is tek —  P r ib o r__
N ovy J ic in  —  Valasske M iz i-  
r ic i —  V se tin  —  V izovice —  
Gottwaldowo. Długość etapu 
142 km.

7 m aja —  V I I  etap: G ottw a l­
dowo —  H u lin  —  P rerov —  
Olomouc —  Proste jov —  V y -

—  Brno. D ługość etapu 
140 km.

8 m aja —  V T II etap: B rno—
S vitavy  -  L ito -  

m ysl Vysoce M yto  —  D asi- 
—  Pardubice. D ługość eta» 

P11 137 km .
.■ 9 maPJ —  IX  etap: Pardu­
bice Hradec K ra love —  Boh 
danee —  Prelouc —  M a lin  —
p  Lra CesJcy —  Bród —  
Praha. D ługość etapu 146 km .

1.479 km  *  WyŚdgU Wynosi

P (7 DR U 2 Y N IE
z  KAŻDEG O  K R A J U

Każdy z zaproszonych związ­
ków  sportowych może zgłosić 
jedną sześcioosobową drużynę. 
, ra je > me mające m ożliwo­
ści p rzys łan ia  d rużyny sześcio­
osobowej, mogą zgłosić d ruży­
nę m niejszą, jednak liczącą ni® 
m n ie j, ja k  trzech zawodników 

Zawodnicy, b iorący udz ia ł w  
w yśc igu^ będą sk lasyfikow an i 
jednocześnie indyw idualn ie  i  ze 
społowo. W yn ik  drużynow y Z

S ' t r i e  h1C prZeZ d0danie 023
n ików  w i n K T 11 dZaWOd*

dan ilk  o trz y i?» je  się przez do-
p rz e l d ^ f ° W’ osi^ n i?tych P zez drużynę na w szystk ich
etapach. W  podobny sposób Z  
trzym u je  się ogólny w y n ik  za­
wodnika w  konkurenc ji in d yw i­
dualnej, tzn. przez dodanie cza­
sów, uzyskanych przez zawod­
n ika  na każdym  etapie.
„ f j aW",dnik> któJY  nie ukoń­
czy ł jednego z etapów, zostanie 
w ye lim inow any z dalszego n - 
dzia łu  w  wyścigu. W ye lim ino­
wani mogą być również zawod­
n icy za przew in ien ia  dyscyp li­
narne i  Regulaminowe.

D R U Ż Y N A  —  LE A D E R  
J E D Z IE  W  B IA Ł Y C H  

K O S Z U LK A C H

Podobnie, ja k  w  wyścigach 
Poprzednich, przodownik (lea­
der) wyścigu będzie jecha ł w 
żó łte j koszulce. W prowadzono 
tu  jednak innowację, po legają, 
cą na oznaczeniu całe j p rzo­
dującej drużyny. D rużyna —  
przodownik wyścigu jechać bę­
dzie w  b ia łych koszulkach.

Sędzią g łów nym  tegoroczne­
go wyścigu będzie Polak. Po­
nadto w  skład K om is ji Sędziów 
skie j wejdzie trzech Polaków i  
trzech Czechosłowaków.

W  wyścigu obowiązuje regu­
lam in  i  przepisy M iędzynaro- 
dowego Zw iązku Kolarskiego 
(U C I),


